
NASZ KOMENTARZ

Nie mamy czasu!
Styczniowa Krajowa Narada Wy- 

fialazczości oraz dyskusja i uchwa
lenie Ostatnio przez Sejm ustawy 
o rzecznikach patentowych wprowa
dziły ponownie na porządek dnia 
problem wynalazczości i wynalaz
ców. Nikt nie wyraża zadowolenia z 
istniejącego stanu. W rozmowach 
i dyskusjach na ten temat domi
nuje opinia o potrzebie' poprawy 
radykalnej — zwłaszcza w zestawie
niu z zadaniami w dziedzinie ja
kości i nowoczesności.

Jesteśmy bowiem świadomi, że 
kraj pnący się w górę z najwyższym 
napięciem musi mobilizować dla 
tego celu całą energię i inicjatywę 
społeczną. Mogłoby się wydawać, 
że zadanie to spełniamy z całkowi
tym powodzeniem, skoro spojrzymy 
na doprawdy imponujące efekty na
szego działania w ciągu ostatnich 
20 lat Dziś mamy jednak pew
ność, że można by osiągnąć, wię
cej, gdybyśmy potrafili pełniej wy
korzystywać najcenniejszy kapitał, 
jakim dysponujemy — pomysłowość, 
ambicję, twórczą inicjatywę, tkwią
ce w każdym człowieku.

Z punktu widzenia interesów go? 
spodarki do najcenniejszych warto
ści musimy zaliczyć wynalazczość, 
racjonalizatorstwo, wszelką działal
ność innowacyjna. Nie trzeba tego 
bliżej uzasadniać, jeżeli uwzględ- 
nimy, że każdy zrealizowany po
mysł opłaca się państwu dziesięcio
krotnie. a oszczędności netto w wy
niku ich stosowania osiągnęły na 
przykład w latach 1960-1964 sumę 
ok. 10 mld złotych. Z drugiej strony 
nie ma jednak żadnych' wątpliwo
ści, że jest to minimum tego, co 
można by osiągnąć, że sumę tę moż
na by nawet zwielokrotnić. Nie jest 
to gołosłowne stwierdzenie. Opiera 
się na. przykładach sąsiednich kra
jów socjalistycznych, gdzie zyski z 
tytułu wynalazczości i racjonaliza
torstwa daleko przewyższają nasze 
wyniki. Płynie także ze znajomości 
naszej sytuacji, którą charakteryzu
je już dawno wypowiedziany, d nie
stety wciąż aktualny aforyzm: „Wy
nalazczość — droga przez mękę".

Znane są powszechnie najbardziej 
jaskrawe przypadki lekceważenia 
wynalazków i wynalazców, prze
wlekania realizacji projektów, bądź 
odrzucania ich bez żadnej logicz
nej przyczyny. .Badania przeprowa
dzane przez niektóre organa pro
kuratury wykazują nagminne nie
przestrzeganie praw i.t^^ 
dziedzinie przez administrację prze
mysłową^ z reguły ha niekorzyść 
autorów projektów. Są to nie tylko 
krzywdy indywidualne, zło , samo 
przez się, ogromne straty ponosi tu 
rzecz oczywista gospodarka naro
dowa. Świadczy o tym m.in. fakt, 
że zakres upowszechniania- już na
wet zrealizowanych wniosków nie 
przekracza 2 proc. Skądinąd wiado
mo, że wielu wynalazców po prostu 
nie zgłasza swych projektów.

Co zrobiliśmy, aby okiełznać ase- 
kurarictwo, krótkowzroczność i 
zapalić owo przysłowiowe „zielone 
światło” dla wynalazczości? Trzeba 
powiedzieć, że od wielu , lat nieu
stannie o to zabiegamy. Dokona
liśmy wiele w zakresie prawnym 
i organizacyjnym (Prawo Wynalaz
cze. Urząd Patentowy, a ostatnio — 
Ustawa o rzecznikach patentowych), 
w przedsiębiorstwach są komórki 
wynalazczości, istnieję ponad 2 tys. 
Klubów Techniki i Racjonalizacji; 
zajmuje się tymi problemami Ko
mitet Nauki i Techniki, NOT oraz 
naturalnie — z urzędu — cała admi
nistracja przemysłowa itd., itp. Fak
ty narzucają jednak refleksję, że te 
wszystkie środki i metody działa
nia są jeszcze' niedostateczne, skoro 
nie przynoszą pożądanych skutków 
w optymalnym zakresie. Mamy pra
wo liczyć na dobroczynne działanie 
wprowadzonych reform systemu 
planowania i zarządzania, które 
otwierają szerokie pole dla inicja
tywy indywidualnej i zespołowej. 
Ale poczucie realizmu każę wątpić 
w natychmiastową ich skuteczność. 
Być może upłyną lata, póki się 
wszystko „dotrze" i wytworzy wła
ściwą atmosferę, o co — jak wia
domo — zwykle najtrudniej. Zada
nia techniczne, jakościowe, ekspor
towe ciążące na naszej gospodarce 
już dziś wręcz nakazują ,energiczne 
działania dla popierania wynalaz
czości.

Że problem jest skomplikowany, 
wszyscy zdajemy sobie sprawę. 
Wszelkie nieprzemyślane działanie, 
lekkomyślne pociągnięcia na tym 
polu mogą mieć także skutki ubocz
ne w postaci furtki dla nieuczci
wości. nadużyć. Ale uświadomić so
bie musimy także, że praktyka do
tychczasowa nie eliminująca prze
cież całkowicie takich niebezpie
czeństw, piętrzy jednocześnie prze
szkody na drodze pozytywnych, 
konstruktywnych działań. Ż pew
nych' badań wynika na przykład, 
że rozpatrywanie 300 projektów 
wymagało 3 tys. druków, 25 tys. 
podpisów, półtora tysiąca uzgo
dnień' itd., itp.

Pierwszym więc wnioskiem jest 
uproszczenie przepisów, eliminacja 
niepotrzebnych Ogniw, a także — 
nowelizacja Prawa Wynalazczego i 
przepisów pochodnych, którym ■ już 
od dawna zarzuca się pewne sprze
czności; niejasności i niekonsekwen- 
cje. Odpowiednie organa . pań
stwowe i społeczne już nad tym 
pracują i można wkrótce spodzie

wać się wyników. Ale trzeba tu 
stwierdzić z naciskiem, że jeszcze 
donioślejszym zadaniem jest dopro
wadzenie do powszechnego, . obu
stronnego poszanowania prawa w 
tej dziedzinie. Wedle opinii wyna
lazców i racjonalizatorów, gdyby 
duch i . litera tego prawa, do które
go są nawet zastrzeżenia, były 
skrupulatnie przestrzegane, nie by
łoby już obecnie takich powodów 
do narzekań i alarmów.

Należałoby zatem pociągać do od
powiedzialności i stosować surowe 
sankcje wobec tych pracowników, 
którzy dopuścili się łamania pra
wa i działania na szkodę wynalaz
cy, czyli interesów państwa; znak 
równości, jest tu w pełni uzasadnio
ny. Miałoby to duże znaczenie dla 
stworzenia właściwej atmosfery wo
kół spraw wynalazczości i zwięk
szenia odpowiedzialności za jej lo
sy. Nie ulega bowiem wątpliwości, 
że aktualne zadania gospodarcze 
stawiają wysokie wymaganie wo
bec kadry kierowniczej, od której 
oczekuje się kompetencji nie tylko 
formalnych, ale także (i przede 

.wszystkim) dynamiki, dalekowzrocz- 
ności i inicjatywy, poczucia odpo
wiedzialności szerzej pojętej niż 
tylko interes (w dodatku wąsko 
traktowany) kierowanej komórki 
czy ogniwa.

Rzecz oczywista, że zło należy ka
rać, ale także — dobro koniecznie 
nagradzać. Mamy na myśli sku
tecznie działające zachęty zarów
no wobec autorów projektów, jak 
i wobec użytkowników tych projek
tów, czyli przeważnie przedsię
biorstw. Czy nie należałoby się za
stanowić nad celowością na przy
kład zastąpienia dotychczasowych 
kryteriów podziału przedsiębiorstw 
na kategorie (zatrudnienie) innymi 
bardziej dostosowanymi do współ
czesności?

Wydaje się. że w tej dziedzinie 
ogniwem głównym decydującym o 
„mocy całego łańcucha” jest kon
sekwentne, energiczne działanie w 
duchu wydanych praw i ■ intencji 
władz, podnoszące rolę wynalazczo
ści i wynalazców, nadające im od
powiednią rangę społeczną. Przy
sługuje im ranga wysoka. I trzeba 
się także zgodzić z tym, że odpo
wiednio wysokie będą ich dochody; 
dlatego przede wszystkim, że tkwi 
w tym interes gospodarki. Wresz-, 
cie — wydaje się, że sprawy wy
nalazczości, wynalazków i racjona
lizatorów są. tak. ważą^, .ą. ,jedno
cześnie skomplikowane, iż wymaga
łyby bardziej systematycznego i bez
pośredniego kontaktu środowiska 
nowatorów z władzami centralny
mi. Funkcję taką spełniłoby chyba 
najlepiej coś w rodzaju stowarzy
szenia twórczego wynalazców (i 
racjonalizatorów), które zresztą kie
dyś istniało. Sądzić można, że wśród 
wielu działających stowarzyszeń 
twórczych (czasem po prostu hob
bystów) to, o którym mówimy, na
leżałoby do związków o randze 
najwyższej.

W. D.

WYS0KI SKUP ŻYWCA 
W MAJU

Pierwsza dekada maja przyniosła 
zgodnie z przewidywaniami dość 
wysoki wzrost skupu żywca w prze
liczeniu na mięso (o ok. 17 proc, w 
porównaniu z tym samym okresem 
r. uh.). Jest to postęp o tyle godny 
odnotowania, że jeszcze w kwietniu 
skup żywca kształtował się na po
ziomie z tego samego okresu r. ub., 
a zwiększone dostawy na rynek opie
rały się ^głównie na ograniczeniach 
w eksporcie mięsa.

Na szczególną uwagę zasługuje 
przy tym fakt, że maj przyniósł nie 
tylko przewidywany, wysoki wzrost 
skupu bydła (o 34 proc, w porów
naniu z pierwszą dekadą maja 
r. ub.), ale również i trzody mięśno- 
słoninowej (b ok. 14 proc, w porów
naniu z pierwszą dekadą r. ub.).

Poniżej poziomu z r. ub. kształtuje 
się skup trzody w województwach 
południowych, gdzie ubiegłoroczne 
zbiory ziemniaków były szczególnie 
niskie (krakowskie, opolskie, rze
szowskie i wrocławskie). W pozosta
łych województwach nastąpił nato
miast dość duży wzrost skupu.

Spadek skupu bydła utrzymuje się 
jeszcze tylko w woj. katowickim. 
W pozostałych natomiast mamy do 
czynienia ze wzrostem skupu. Naj
większy wzrost skupu , bydła wystą
pił w woj. lubelskim i bydgoskim 
(o ok. 50. proc. w. porównaniu z 
pierwszą dekadą maja r. ub.).

Podany majowy wzrost skupu żyw
ca nie oznacza jeszcze, że tendencja 
ta utrzyma się w drugiej połowie 
br. Należy się zwłaszcza liczyć z 
osłabieniem dynamiki skupu trzody. 
Część skupionego obecnie mięsa wy- 
padnie więc zachować na następne 
miesiące, (grg)

RZEMIOSŁO WIĘCEJ 
INWESTUJE

O tendencjach rozwoju Indywidual
nego rzemiosła wiele mówi zgłasza
ne przez nie zapotrzebowanie na’ 
kredyty. Na ich podstawie oczeki
wać można, że utrzymuje się obser
wowane w r. ub. ożywienie zainte
resowania rozwojem warsztatów rze
mieślniczych.

W I kw. br. na zaplanowane 150 
mlii zł wypłat kredytów dla rze
miosła, prywatnego przemysłu I han-
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W NUMERZE:
Władysław Jagusztyn — ROLNICTWO W LATACH 1866—1970 str. 1

Artykuł Informuje o głównych celach 1 kierunkach rozwoju produkcji 
rolnej w pięcioleciu 1966—1970 1 irodkach mających .zabezpieczyć jego roz
wój. Autor stwierdza, te założenia rozwoju rolnictwa zmierzają do poprawy 
proporcji w produkcji rolnej w stosunku do zapotrzebowania, przed Jakim 
stoi samo rolnictwo 1 cala gospodarka narodowa* a więc do osiągnięcia 
równowagi między produkcją roślinną- 1 zwierzęcą* znacznego zmniejszenia 
importu zbóż i pasz oraz poprawy struktury konsumpcji.

Włodzimierz Wowczuk — WIELKIE SPRAWY MAŁEGO EKS
PORTU 9tr. 1

Sprawy „małego eksportu" pozostają zwykle w cleniu zagadnień mają
cych większą- wagę. Jak wykazała dyskusja na łaniach naszego pisma — sta
nowi on jednak pokaźne, często ciągle jeszcze potencjalne, źródło dewiz 
dla kraju, przy czym są to w dużym stopniu tzw. dewizy twarde. Generalna 
więc konkluzja: w tym przypadku nie ma spraw „małych”, nie zasługu
jących na uwagę; każda inicjatywa warta jest rzetelnego zainteresowania.

Pilńym zadaniem jest usunięcie -w krępujących roz-
wój także „malego”, oplacalńego eksportu.

Antoni Gutowski — NAPRZYKŁAD PRZEMYSŁ MIĘSNY str. S
Niewłaściwa lokalizacja tego przemysłu oraz Jego -rozdrobnienie powodują, 

że zdolności produkcyjne, przemyału, mięsnego wykorzystywane są zaledwie 
w 00—70 proc.’ Znajduje to swe .odbicie w niedostatecznym poziomie zao
patrzenia w Wyroby przemysłu’ mięsnego różnych regionów, a jednocześnie 
rzutuje na wysoki koszt produkcji i znaczne straty surowcowe. Autor opo
wiada. się- za. przyśpieszeniem unowocześnienia i rozbudowy przemysłu 
mięsnego. .

Mieczysław Rakowski — JAK PROGRAMOWAĆ ROZWÓJ GAŁĘ
ZI —WIELKA SZANSA OPTYMALIZACJI str. 4

Autor — w dyskusyjnym artykule,— wysuwa tezę, że opracowanie pers
pektywicznych programów rozwoju poszczególnych • gałęzi i dziedzin wy
twórczości nie na tym polega, by jiiź obecnie ująć ten program w układ 
„stu równań b dwustu niewiadomych” i rozwiązywać go np. metodami ‘pro
gramowania liniowego, kiedy wszystkie parametry i - ograniczenia przyjmo
wane do tych równań śą więcej niż wątpliwe. W rzeczywistości chodzić 
powinno o to, by porównać między sobą w sposób uproszczony kilka za
sadniczych koncepcji rozwoju poszczególnych gałęzi, a nawet w wielu przy
padkach tylko główne elementy tych koncepcji.
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Aktualne zagadnienia współpracy 
gospodarczej krajów socjalistycznych

Wypowiedź Wiceprezesa Rady Ministrów, PIOTRA JAROSZEWICZA, na międzyna
rodowym spotkaniu dziennikarzy ekonomicznych

W imieniu rządu polskiego serdecznie witam wy
bitnych publicystów i dziennikarzy-ekonomistów 
z krajów socjalistycznych, przybyłych na spotka

nie w Warszawie dla omówienia problematyki współ
pracy - naszych krajów w prasie, radio , i telewizji. 
Jest to pierwsze tego rodzaju międzynarodowe spot
kanie w. gronie delegacji stowarzyszeń dziennikar
skich z 8 krajów. Ma ono na celu wymianę opinii 
i doświadczeń, a także zacieśnienie bezpośredniej 
współpracy między dziennikarzami dla podniesienia . 
pa poziom publikacji oraz programówjradio-
wych i telewizyjnych, poświęconych stosunkom eko
nomicznym, które rozwijają między sobą nasze kraje.

Pragnę podkreślić, że kierownictwo Polskiej Zjed- - 
noczonej Partii Robptniczej oraz Rząd polski popie
rają ideę rozwoju Waszej współpracy. Pozytywnie 
odnieśliśmy się do inicjatywy polskich i częchosłp- 
’wackićh dziennikarzy, - p6ćź$tkow*o “ich 
spotkań i kontaktów, a pastiipniy zorganizowania spot
kania o sżerszym zasięgu, które dzisiaj rozpoczyna
cie. Dajemy tym samym wyraz ’ znaczeniu, jakie 
przywiązujemy do pracy redaktorów prasy, radia 
i telewizji, sprzyjającej dalszemu rozwojowi i pogłę
bieniu socjalistycznej współpracy gospodarczej na
szych krajów. Od ekonomicznych efektów uzyskiwa
nych w wyniku tej współpracy, od sposobów przed
stawiania społeczeństwom naszych krajów osiągnięć, 
trudności i perspektyw z nią związanych, zależy 
kształtowanie opinii,1 sprzyjających rozwojowi nasze
go gospodarczego współdziałania, szerzeniu leninow
skiej idei proletariackiego internacjonalizmu i jej 
realizacji w dziedzinie ekonomiki.

R
olnictwo wchodzi w 
plan 5-letni na lata 1966-70 
w sytuacji na ogół korzy
stnej. Ostatni rok ubiegłej 
5-latki przyniósł szereg ko
rzystnych osiągnięć stwa

rzających dobry punkt wyjścia. 
Należą do nich: rekordowe plony 
zbóż 19,1 q/ha przy średnich plo
nach okopowych (ziemniaki — 154 
q/ha, buraki cukrowe —*‘259 q/ha) 
oraz dobrych wynikach w produkcji 
pasz własnych w gospodarstwach. 
W hodowli utrzymał się wzrastają
cy trend pogłowia trzody, w wy
niku czego osiągnięto rekordowy 
poziom tego pogłowia 13.8 min szt. 
przy dalszym choć wolniejszym 
wzroście pogłowia bydła (stan 9.9 
min szt.).- W sumie produkcja glo
balna rolnictwa wzrosła w 1965 r. 
w stosunku do poprzedniego roku 
o 7,4 proc., co stanowi drugi z ko
lei wynik po rekordowym w tym 
jyzględzie 1961 r.

Ogólne tempo wzrostu produkcji 
rolnej, założone w projekcie planu 
na lata 1966-1970, jest umiarkowa
ne. Wzrost sumy produkcji global
nej rolnictwa w bieżącej pięciolat
ce w stosunku do sumy lat 1961- 
1965 szacuje się na 14,3 proc., w 
tym wzrost produkcji roślinnej o

WŁODZIMIERZ WOWCZUk
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Rolnictwo 
w latach 1966 -1970
15,9 proc, a produkcji - zwierzęcej 
ó 11.9 proc.

Nakłady' na rolnictwo nadal 
wzrastają. Rozpoczęty w ostatnich 
latach ubiegłej 5-latki proces więk
szego inwestowania w rolnictwie 
zostanie utrzymany w najbliższych 
latach. Nakłady produkcyjne na 
rolnictwo w porównaniu z latami 
1961-1965 wzrosną o około 65 proc., 
osiągając sumę ók. 143 mld zł. 
Wzrośnie więc znacznie wyposaże
nie rolnictwa w środki' trwałe!

> Takie podejście do planu rolnic
twa jest w zasadzie podejściem no
wym. Wszystkie dotychczasowe 
5-latki charakteryzował}7 się dużym

eksportu

W WYTYCZNYCH przyjętych przez XXIII Zjazd 
Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego, 
odnoszących się do nowego 5-letniego planu, 

poświęcono dużo uwagi zadaniom, związanym z dal
szym rozwojem współpracy gospodarczej z krajami 
socjalistycznymi. Ma to doniosłe znaczenie polityczne 
i ekohomiczne dla wszystkich krajów socjalistycz
nych. W wytycznych zawarte jest stanowisko ZSRR, 
największego i najzasobniejszego pod względem eko
nomicznym, dysponującego najbardziej rozwiniętą 
techniką, kraju socjalistycznego, wobec kluczowych 
problemów międzynarodowych stosunków ekonomicz
nych i współpracy gospodarczej. Wytyczne te ‘sprzy
jają podniesieniu na wyższy poziom współpracy gos
podarczej między naszymi krajami.

Ostatni, IV Zjazd Polskiej Zjednoczonej Partii Ro
botniczej w swej uchwali stwierdził: „W dalszym 
rozwoju wielostronnej i dwustronnej współpracy wi
dzimy „poważną dźwignię wzrostu góspądaręzegó wszy? 
stkich uczestników Wspólnoty socjalistycznej”. ~

Wytyczne KPZR, PZPR 1 innych partii komuni
stycznych oraz robotniczy eh. w krajach, socjalistycz
nych, zalecające dalszy. rozwój współpracy i wza
jemnej pomocy, opierają się na naukowej analizie 
sytuacji oraz na analizie doświadczeń i osiągnięć, 
wynikających z dotychczasowej współpracy krajów 
socjalistycznych. Doświadczenia ‘ w dziedzinie tej 
współpracy gromadzimy wiele lat. Uzyskaliśmy 
ogromny rozwój współpracy i wzajemnej pomocy, 
sprzyjający dynamicznemu rozwojowi gospodarki na
szych krajów.
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WŁADYSŁAW JAGUSZTYN

napięciem pomiędzy wysokimi za
daniami dla rolnictwa a szczupło
ścią przeznaczonych na ten cel 
środków. Efektem było systematy
czne niewykonywanie planowanych 
założeń. Nawet ostatnia 5-latka, w 
-której, nastąpił, jak już wspomnia
no, po raz pierwszy Zwrot w kie
runku doinwestowania rolnictwa i 
lepszego zaopatrzenia w środki ob
rotowe — nie, była wolna od tego 
typu dysproporcji. Zresztą przewi
dziane w minionej 5-lhtęe zaopa
trzenie rolnictwa nie zostało w peł
ni wykonane.

Stąd też podnoszone niekiedy za
strzeżenia w założeniach bieżącej

NA tle rozległej i złożonej 
problematyki dalszego ro
zwoju ofensywy ekspor
towej handlu zagraniczne
go oraz konsekwentnej 
przebudowy struktury wy

wozu. przede wszystkim poprzez 
zwiększony udział wyrobów final
nych (głównie przemysłu elektro
maszynowego), sprawy „małego 
eksportu" pozostają zwykle w cie
niu problemów mających większą 
wagę, których rozwiązanie zadecy
duje w ostatecznym . rachunku o 
przyszłym kształcie nasżej wymia
ny towarowej z zagranicą. Rozpo
czynając cykl publikacji pod ha
słem „Wielkie sprawy małego eks
portu", na który złożyło się kilka
naście pozycji ’), • pragnęliśmy — 
zgodnie z naszą zapowiedzią — za
sygnalizować jedynie pewne istot
ne problemy „małego ■ eksportu”, 
.spowodować rzeczową wymianę 
zdań zarówno na lamach pisma,

W DNIACH 16 i 17 maja bf. 
odbyło się międzynarodowe 
spotkanie publicystów i dzien

nikarzy ekonomicznych, podczas 
którego omawiano rolę* i zada
nia prasy, radia i telewizji w 
naświetlaniu problemów współpra
cy gospodarczej krajów socjalistycz
nych. Na spotkanie to, pierwsze te
go typu, zorganizowane z inicjaty
wy Klubów Publicystów Ekonomicz
nych Stowarzyszeń Dziennikarzy 
Polski i Czechosłowacji, przyby
ły delegacje dziennikarzy Bułgarii, 
CSRS, Jugosławii, Mongolii, NRD,

MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIE

DZIENNIKARZY
Węgier, Związku Radzieckiego 1 
Polaki.

W obradach wzięli udział: stały 
przedstawiciel rządu PRL w RWPG 
zastępca członka Biura Polityczne
go KC P.ZPR, wicepremier Piotr 
Jaroszewicz, sekretarz KC PZPR —; 
Ąrtur- Starewicz, kierownik Biura 
Prąsy KCPZPR— Stefan Olszow
ski, I zastępca przewodniczącego 
Komitetu Współpracy Gospodarczej 
z Zagranicą — Kazimierz Olszew
ski, zastępca przewodniczącego Ko
misji Planowania przy Radzie Mini
strów — Roman F‘delski, przewod
niczący Zarządu Głównego SDP —« 
Stanisław Mojkowski.

W obradach uczestniczyli przed
stawiciele ambasad: Bułgarii. Cze
chosłowacji, Jugosławii, Mongolii, 
NRD, Rumunii, Węgier i ZSRR oraz

5-latki, dostrzegane we wzroście 
nakładów przy umiarkowanych za
daniach, są sprzecznością pozorną. 
W istocie swej jest ona wyrazem 
realizmu, który ma być obecnie 
główną cechą naszego planowania.

■Poza tym zadania nawet global
nie umiarkowane, jeśli stawiają so
bie za cel rozwiązanie pewnych, 
wcale niełatwych zadań szczegó
łowych, mogą się okazać wcale nie
łatwe. Tak właśnie przedstawiają 
się sprawy w naszej rolniczej 5-lat- 
ce. Postawione przed rolnictwem 
zadania będą trudne do realizacji w

DOKOŃCZENIE NA STR. 8

jak i w kręgach specjalistów danej 
branży. Chcieliśmy przypomnieć o 
sprawach niekiedy dobrze zna
nych, ale czekających na odpowie
dnie potraktowanie i właściwe 
rozwiązanie. Zdawaliśmy sobie 
jednocześnie sprawę, że żadna z 
publikacji nie wyczerpuje do koń
ca poruszonego tematu, że dalszy 
ciąg zapoczątkowanej dyskusji bę
dzie się toczył w gronie ludzi, któ
rzy stykają się z tymi problemami 
na co dzień.

Wydaje nam się, że cel ten zo
stał osiągnięty. Upoważhia do tego 
stwierdzenia fakt, że właściwie 
żadna z publikacji nie pozostała 
bez echa, niektóre zaś wzbudziły 
dość żywe reakcje niekiedy nawet 
kontrowersje. Czytelnicy cyklu — 
fachowcy danej branży (czasem po 
prostu kibice) dali dowód dużego 
zainteresowania możliwościami roz-

DOKOŃCZENIE NA STR. 3



MIĘDZYNARODOWE 
SPOTKANIE

DZIENNIKARZY
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1 

korespondenci prasy, radia i tele
wizji tych krajów, akredytowani w 
Polsce.

Po otwarciu spotkania przez prze
wodniczącego Klubu Publicystów 
Ekonomicznych SDP red. Szymona 
Jakubowicza, dłuższe przemówienie 
wygłosił wicepremier Piotr Jaro
szewicz (publikujemy pełny tekst re
feratu na str. 1. 6 1 7). Organizatorzy 
spotkania na przykładzie prasy pol
skiej i czechosłowackiej, przedstawi
li w wygłoszonym przez red. Szymo
na Jakubowicza referacie doświad
czenia, sukcesy 1 trudności W na
świetlaniu problemów międzynaro
dowej współpracy gospodarczej kra
jów socjalistycznych (skrót referatu 
drukujemy na str. 7).

W dyskusji podkreślano, że ko
nieczność szerszego informowania 
o rezultatach i zamierzeniach w za
kresie współpracy gospodarczej kra
jów socjalistycznych jest dyktowa
na rośne» f/m zainteresowaniem 
opinii publicznej poszczególnych 
krajów tą tematyką. Zwracano prze
de wszystkim uwagę na potrzebę 
dalszego podnoszenia poziomu pu
blikacji o wielostronnej i dwustron
nej współpracy krajów socjalistycz
nych, a także na temat działalności 
RWPG.

Dziennikarze zagraniczni uczestni
czący w warszawskim spotkaniu za
znajomią się w ciągu najbliższych 
kilku dni z problemami życia go
spodarczego Polski. Udali się oni 
do Poznania, Wrocławia, Katowic, 
Krakowa i Płocka. Zwiedzą ośrodki 
przemysłowe i rolne.

w ubiealvn
tygrootniu £

O Na ostatnim posiedzeniu Ko
mitetu Ekonomicznego Rady Mini
strów rozpatrzono m. in. projekt 
ustawy o przekształceniu Główne
go Urzędu Miar w Centralny 
Urząd Jakości i Miar. Urząd ten 
będzie centralnym organem admi
nistracji państwowej w sprawach 
kontroli jakości surowców, mate
riałów, półwyrobów i wyrobów go
towych oraz w sprawach miar i 
probiernictwa.
• 10 bm podpisany został w 

Warszawie między Polską i NRF 
drugi protokół dodatkowy do han
dlowego protokółu z dnia 7 marca 
1963 r.: dokument ten stanowić 
będzie, podstawę ..obrotów...handlo
wych między Polską a' NRF ód: 1 
stycznia 1966 r. do .31 grudnia 
1969 r.

Protokół dodatkowy zakłada 
wzrost wzajemnych obrotów i po
prawę ich struktury, przewiduje 
zniesienie ograniczeń ilościowych 
eksportu do NRF wielu towarów 
polskich, m. in. statków, różnych 
(paszyn — w tym obrabiarek, sze
regu typów silników elektrycz
nych, szerokiej gamy produktów 
chemicznych, odbiorników radio
wych, telewizorów i wielu innych.

Ponadto strona polska zapewniła 
sobie możliwość wzrostu eksportu 
towarów objętych w NRF nadal 
ograniczeniami importowymi. Do
tyczy to m. in. takich towarów, 
jak narzędzia, armatura przemy
słowa — łożyska toczne, meble, 
wyroby tekstylne, niektóre artyku
ły rolno-spożywcze i in.

Po stronie eksportu NRF do Pol
ski na uwagę zasługują możliwości, 
jakie strona zachodnioniemiecka 
uzyskała w zakresie takich towa
rów, jak wyroby chemiczne, nawo
zy sztuczne, wyroby hutnicze, u- 
rządzenia przemysłowe i maszyny, 
wyroby elektrotechniczne i wiele 
innych.
• 11 bm podpisany został w 

Warszawie protokół roczny do 5- 
letniego polsko-austriackiego pro
tokółu handlowego z dnia 9 czer
wca 1962 r. Nowo zawarty protokół 
reguluje wzajemną wymianę mię
dzy Polską a Austrią w okresie od 
1 sierpnia br. do 31 lipca 1967 r. 
przewidziane listami towarowymi 
wzajemne dostawy przekraczają 
nieco sumę 100 milionów dolarów 
wobec ok. 95 min dolarów zreali
zowanych dostaw w 1965 r.

Polska dostarczać bodzie dn Au
strii węgiel, o1oj opałowy, chemi
kalia, papierówkę, fryzy dehowe i 
bukowe, różne artykuły rolno-spo
żywcze. szeroka ramę maszyn i u- 
rządzeń przemysłowych, aparaturę 
pomiarowo-kontrolną, instrumenty 
optyczne, medyczne, łożyska, że- 
lazn-sfrny oraz duży asortyment 
artykułów konsumncyjno-przemy- 
słowych. W zamian Polska otrzyma 
z Aus*rii: maszyny i urządzenia (w 
tym dużą pozvcje stanowią dosta
wy dla kombinatu azotowego w 
Puławach), łożyska, wyroby walco
wane i ze stali szlachetnej, magne
zyty, celuloza, włókno sztuczne, ró
żne wyroby konsumpcyjno-prze- 
mysłowe.
• 14 bm otwarte zostały XI 

Międzynarodowe Targi Książki w 
Warszawie. Przez cały tydzień od 
15 do 22 bm będzie można oglądać 
w PKiN prawie 60 tys. książek « 
25 krajów świata. Po raz pierwszy 
na warszawskich targach wyda
wnictwa swoje zaprezentuje Hisz
pania.

P
RZEDSIĘBIORSTWO Jest 
jednością procesów zasila
nie, infbrmącjK;^ 
nia i sterowania. Dla ce
lów , ąnąiiizy; Zarządzania, 
ńajw/ygódniej < jóśt / przed

stawić przedsiębiorstwo w języku 
cybernetycznym1), J?ko pewien 

system powiąfcahy ; następująCyini 
układami: 1) zasilania, 2) informa- 
cji, 3) pobudzania oraz 4) sterowa
nia. Graficznie system ten przed
stawia rysunek.

Poszczególne układy, jak również 
związki pomiędzy nimi Będą przed
miotem dalszej analizy.'W"tym, miej
scu ograniczymy śię Jedynie dó krót
kiego ich omówienia. Zaczniemy od 
układu zasilania.

Układ zasilania. Przedsiębiorstwo 
wyposażone jest w określone zaso
by środków trwałych I obrotowych. 
Przy pomocy tych zasobów zorgani
zowana jest prodtikćja przedsię
biorstwa. Jako wynik, procesu pro
dukcji przedsiębiorstwo uzyskuje o- 
kreślone produkty (usługi). Produkty 
wymienlape są według ceń odbiorcy 
i przedsiębiorstwo realizuje okre
ślony utarg całkowity. Nim zreali
zowane środki będą mogły portownie 
zasilić zasoby przedsiębiorstwa, pod
legają one podwójnemu procesowi 
regulacji:

A. Jeden określa wielkość zaso
bów pieniężnych, która pozostaje w 
przedsiębiorstwie. Przede wszystkim 
utarg całkowity podlega podziałów! 
między przedsiębiorstwo i państwo. 
W podziale Jym możemy wydzielić 
dwa zasadnicze stadia: po pierwsze 
utarg całkowity podlega skorygowa
niu wg cen dostawcy. Pomijając wy
padek gdy ceny odbiorcy (ceny zby
tu) są równe cenom dostawcy (ce
nom fabrycznym) utarg całkowity 
przedsiębiorstwa ulega albo zmniej
szeniu (CO>-CD) i nadwyżka (no. w 
formie podatku obrotowego) odpro
wadzona jest do systemu finanso
wego, lub vice versa (gdy CO<CD) 
utarg ten ulega powiększeniu (np. 
w formie dotacji). Po drugie, tak 
skorygowany utarg przedsiębiorstwa 
podlega dalszemu podziałowi wg za
sad systemu finansowego przedsię
biorstw, który precyzuje inne obo
wiązki finansowe przedsiębiorstwa 
(np. świadczenia na rzecz Zjednocze
nia). W rezultacie otrzymujemy u- 
targ pozostający w przedsiębiorstwie 
(będziemy go nazywali utargiem 
przedsiębiorstwa).

B. Drugi proces regulacji określa 
(w pewnych granicach) przeznacze
nie środków pozostających w przed
siębiorstwie. Przedsiębiorstwo nie 
ma pełnei dyspozycyjności swym u- 
targiem. Przeznaczenie środków po
zostających w przedsiębiorstwie na
potyka się na dwojakiego rodzaju 
ograniczenia. Po pierwsze: utarg 
przedsiębiorstwa zostaje rozdzielo
ny według zasad systemu finanso
wego przedsiębiorstw,, które okre
ślają jakiego rodzaju fundusze ce
lowe przedsiębiorstwo ma utworzyć, 
a jednostki nadrzędne (Żiednocze- 
nia) określają wysokość tych fundu
szy. Po drugie: szereg czynników 
produkcji (siła robocza i niektóre 
środki produkcji) jest reglamento
wanych i przedsiębiorstwo nie ma 
pełnej swobody ich nabywanie. W 
ramach tych ograniczeń przedsie-r 
biorstwo według cen odbiorcy od
twarza i nowieksza swe xasobv i w 
ten sposób zamyka się zależny układ 
zasilania.

Ponieważ przedsiębiorstwo pań
stwowe stanowi cześć własności o- 
gólnonnrodowei. występuje w n’m 
również niezależny układ zasilania. 
Centrum, (jednostki nadrzędne) w o-

panelu o rachunek makroekonomicz
ny, może uznać za celowe zwiększe
nie zasobów przedsiębiorstwa pęiza 
granice wyznaczone przez wewnęt
rzny układ zasilania. Np. może za
paść decyzja o zasadniczej rozbudo
wie lub modernizacji przedsiębior
stwa. Takie przedsięwzięcia doko
nywane są ze scentralizowanych 
funduszy i ich dopływ do przed
siębiorstwa nazywamy niezależnym 
układem zasilania.

Układ informacji. W przedsiębior
stwie stale dokonują się określone 
Zdarzenia gospodarcze. Przez zda
rzenie gospodarcze rozumiemy okre
ślony stan zjawisk ekonómicznych, 
uzyskany dzięki działaniu pracowni-

zacji odmiennych zadań. Zadania te 
możemy podzielić na zadania ogólne* 
właściwe wszystkim analizatorom, 
oraz zadania specyficzne — właści
we tylko niektórym grupom anali
zatorów.

. Ogólnym zadaniem wszystkich a- 
nalizatórów jest „obserwowanie” 
zdarzeń gospodarczych . zachodzą
cych w przedsiębiorstwie, wychwy
tywanie występujących nieprawidło
wości i tym samym stwarzanie pod
stawy dla decyzji kierownictwa 
przedsiębiorstwa (ośrodka sterowa
nia, w języku cybernetycznym). Po
wszechny charakter tego zadania 
znajduje swój wyraz w tym, że 
wszystkie analizatory są sprzężone
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ków przedsiębiorstwa.’) Zdarzeniem 
gospodarczym jest, przykładowo, o- 
kreślone zużycie surowca w proce
sie produkcji, przepracowanie okre
ślonej ilości roboczogodzin, wytwo
rzenie określonej ilości produktów, 
sprzedaż określonej ilości wyro
bów etc. Zdarzenia gospodar
cze zachodzące w przedsiębior
stwie są rejestrowane, zgodnie 
z obowiązującymi zasadami sposo
bów liczenia, które określają co i jak 
się rejestruje. Istnieją sposoby licze
nia zużycia energii, nakładów ma
teriałowych i siły roboczej, wielko
ści produkcji etc. Zdarzenia gospo
darcze lub ich cechy pogrupowe w 
określony sposób i zwykle odnie
sione do jakiejś bazy, stanowią 
tzw. analizatory3). Przez anali
zatory rozumiemy wszelkiego ro
dzaju wskaźniki pracy przedsię
biorstwa lub jego części (działu, 
wydziału, brygady, stanowiska pra
cy). Analizatorami (wskaźnikami 
pracy) są przykładowo: zużycie 
surowca na jednostkę produk
tu, poziom kosztów, wielkość zapa
sów surowców czy produkcji w to
ku, gatunkowość produktu, ilość re
klamacji odbiorców etc. Analizatory 
są z reguły wyposażone we wzorce, 
tzn. jakieś bazy odniesienia. Wzor
cami takimi mogą być np. normy 
zapasów surowców, planowany po
ziom kosztów, wielkość reklamacji 
na 1 milion złotych sprzedanej pro
dukcji etc. W analizatorze dokonuje 
się porównania stanu.faktycznego «ty. 
Określonej dziedzinie* np? zużycia’ 
stali na jednostkę produkcji-, X. 
określonym wzorcem (np. jednostko
wą normą zużycia stali). Go jest tym 
wzorcem (np. czy wielkość planowa 
czy poziom osiągnięty w ubiegłym 
okresie), oraz do czego on shiży, wv- 
wiera istotnv wpływ na zachowanie 
sie nrzedciebiorstwa.

W każdvm przedsiębiorstwie wr- 
stepuie znaczna ilość różnego rodza
ju analizatorów, służących do reali-

w określony sposób z układem ste
rowania. Poza tym, niektóre grupy 
analizatorów mają do spełnienia za
dania specyficzne. Zadania te mogą 
nam posłużyć za jedno z kryteriów 
podziału analizatorów na określone 
grupy. Z punktu widzenia do czego 
służą, lub innymi słowy, z jakim 
układem są sprzężone, wszystkie a- 
nalizatory występujące w przedsię-
biorstwie można 
wielkie grupy:

Po pierwsze: 
przedsiębiorstwa, 
które służą jako

podzielić na trzy

mierniki pracy 
Są to analizatory, 
podstawa układu

pobudzania dla kierownictwa przed
siębiorstwa. W ramach danych o- 
graniczeń, mają one decydujący 
wpływ na wybór kierunków i metod 
produkcji. Jako przykłady stosowa
nych u nas mierników pracy przed
siębiorstwa można wymienić aku
mulację, zysk, udział kosztów wła
snych w wartości sprzedaży, zmniej
szenie strat, produkcję globalną, 
produkcję towarową itp.

Po drugie: regulatory zasilania. 
Są one sprzężone z układem zasila
nia i służą do kontroli i regulowa
nia dopływu zasobów do przedsię
biorstwa i ich przeznaczenia. Naj
ważniejszym rodzajem regulatorów 
zasilania są tzw. mierniki produkcji, 
które stanowią podstawę planowa
nia zatrudnienia i funduszu płac 
przedsiębiorstw i zjednoczeń. Jako 
przykłady stosowanych u nas mier
ników produkcji (regulatorów za
silania)-.'można wymienić produkcję’ 
globalną, produkcję towarową (tzw’., 
mierniki produkcji'brutto) oraz pro
dukcje czystą, produkcję w cenach 
przerobu, produkcję w normatywach 
pracochłonności (tzw. mierniki net
to).

przedsiębiorstwa. Konstrukcja ukła
du pobudzania może być bardzo ró
żna*). Najprostszy układ pobudza
nia składa się z trzech części: 
a) podstawy premiowania (MP), któ
ra jest równocześnie źródłem fun
duszu premiowego (FP), b) współ
czynnika (W), który określa zale
żność wielkości funduszu premiowe
go od rozmiarów podstawy premio
wania flraz c) współczynnika po
działu funduszu premiowego pomię
dzy kierownictwo przedsiębiorstwa 
(P). W tym przypadku: FP = MP X' 
X W, a premia indywidualna: FPi = 
MP X W X P, a .ponieważ: MP X W 
= FP, stad: FPi = FP X Ę.

Przykładem takiego najprostszego 
układu pobudzania, może być pre
miowanie kierownictwa przedsię
biorstwa w zależności od masy zy
sku (MP), gdzie W jest wprost pro
porcjonalne do MP, a P — wprost 

| proporcjonalne do udziału indywi
dualnej płacy zasadniczej w fun
duszu płac uprawnionych do pre
miowania (P — Płi : 5 pł. ?dzie Płł 
to zasadnicza płaca indywidualna, a 
S Pł - to suma płac zasadniczych 
uprawnionych do premiowania).

Niech z^sk (MP) wynosi 1 min 
zł, W=l%. suma płac personelu 
kierowniczego — 30.000 zł, a płaca 
z.asadnicza dyrektora naczelnego — 
10.000. W tym przypadku całkowity 
fundusz premiowy kierownictwa 
przedsiębiorstwa wvniesie: FP = 
1 000 ono X 0.01 = lo.oon a premia 
dvrektora naczelnego: FPi = 10 000 
X (10 000 : 30 000) = 3 333.33.

W praktyce układ pobudzania lest 
niejednokrotnie bardzo skompliko
wany i może składać się Z następu
jących elementów, przy czvm ele
menty te mogą same mieć bardziej 
lub mniej złożoną strukturę:

1) wyznaczenia wielkości fundu
szu bodźcowego, przysługującego 
przedsiębi orstwu:

2) określenia źródeł jego pokrycia;
3) ustalenia warunków utworze

nia funduszu bodźcowego (którymi 
z reguł}’ są wymogi osiągnięcia pe
wnego poziomu określonych mier
ników (ka) pracy przedsiębiorstwa);

4) określenia warunków urucho
mienia funduszu bodźcowego w ca
łości lub części;

5) ustalenie zasad Jego podziału 
pomiędzy kierownictwo przedsię
biorstwa.

W dodatku należy pamiętać, że 
układ pobudzania często składa się z 
kilku funduszy bodźcowych wystę
pujących równolegle obok siebie 
(np. funduszu premiowego i fun
duszu zakładowego), z których ka
żdy ma mniej lub bardziej złożony 
system tworzenia, uruchamiania, 
podziału itp.

Wpływ układu pobudzania ‘na 
strategię przedsiębiorstwa zależy od 
tego jak: 1) wszystkie elementy u- 
kładu pobudzania są zbudowane 1 
wzajemnie skoordynowane; 2) jaka 
jest absolutna i względna (w stosun
ku do płac podstawowych perso
nelu kierowniczego) wysokość przv- 
znawanych premii; 3) jak rozwiąza
ne są inne elementy działalności 
przedsiębiorstwa (układ zasilania i 
informacji); oraz od tego 4) ,W ja
kim stopniu spełnione są — w skali 
makroekonomicznej — warunki e- 
fektywnej produkcji. (Chodzi tu

uwłaszcza czy występuje rynek pro
ducenta czy konsumenta).

Układ sterowania. Przy danej, 
pod względem kwalifikacji i stopnia 
zintegrowania z celami pionu pro
dukcji, kadrze kierowniczej oraz da
nych zewnętrznych warunkach fun
kcjonowania przedsiębiorstwa, u- 
kład sterowania (tzn. zachowanie 
się przedsiębiorstwa, jego strategia 
i taktyka) jest określony przez cha
rakter rozwiązania pozostałych u- 
kładów, tj. zasilania, informacji i 
pobudzania. W związku z tym układ 
sterowania może być przedmiotem 
samodzielnej analizy tylko wtedy 
gdy pozostałe układy są dane lub 
dokładnie określone. Równocześnie, 
ponieważ układ sterowania jest zde
terminowany przez określone roz- 
wiązania układów zasilania, infor
macji i pobudzania, może on służyć 
za sprawdzian ich racjonalności. Je
żeli w zachowaniu się przedsię
biorstw występują określone nie
prawidłowości (z punktu widzenia 
Centrum), które nie mogą być przy
pisane cechom kadry kierowniczej 
lub ogolnvm warunkom zewnę
trznym, w których przedsiębior
stwo działa, oznacza to, że rozwią
zanie któregoś z pozostałych ukła
dów — lub ich powiązania — są wa
dliwe. Zadaniem analizy ekonomicz
nej jest wykrycie, jakie to wadliwe 
rozwiązanie i w którym z układów, 
prowadzi do strategii przedsiębior
stwa, uznanej za szkodliwą z pun
ktu widzenia gospodarki narodowej 
(Centrum).

1) Część większej całości. Prof. Oskaż 
Lange w swej ostatniej książce (Wstęp 
do cybernetyki ekonomicznej. Warszawa 
1965) pisał: „Cybernetyka okazuje się 
nieodzownym narzędziem kierowania go
spodarka narodową: planowania 1 zarzą
dzania. Szczególną rolę zyskuje ona w 
warunkach gospodarki socjalistycznej... 
Znaczenie cybernetyki jest tu dwojakie. 
Stanowi ona aparaturę ścisłej analizy i 
ścisłego rachunku zapewniającą kiero
waniu procesami gospodarczymi zamie
rzona skuteczność, precyzję i niezawo
dność. Ale obok możliwości ścisłej ana
lizy i ścisłego rachunku., cybernetyka 
wytwarza odpowiedni sposób myślenia — 
nazwiemy go cybernetycznym myśleniem 
— oraz ujmowania zagadnień i ich roz
wiązywania. Ten sposób cybernetyczne
go myślenia ma znaczenie niezależne od 
rezultatów konkretnych analiz 1 rachun
ków, podobnie jak ma je matematyczny 
czv statystyczny sposób myślenia", (str. 
165—166).
Próbując zastosować cybernetyczny 

sposób myślenia do teorii zarządzania 
przemysłem socjalistycznym, s”-’»e'ń!ni'» 
wiele zawdzięczam pracy’ dr ,1. Więckow
skiego „Rola zysku w kierowaniu pro
dukcją” (Warszawa 1965), w której za
stosował on — pierwszy w literaturze 
światowej — analizę cybernetyczna do 
badania układu informacji w przedsię
biorstwie socjalistycznym. Staram się 
też — gdzie to tylko możliwe — używać 
Jego terminologii i określeń, aby nie roz
ciągać nienotrzebnie chaosu terminolo
gicznego panującego w piśmiennictwie 
ekonomicznym, również i na badania 
ekonomiczne posługujące sie narzędzia
mi cybernetycznymi. Niestety fakt, że 
badania moje znaczni» nrzekraczają za
kresem pracę dr Więckowskiego, jak 
również pewne względy merytoryczne, 
zmusiły mnie do wprowadzenia nowego 
aparatu pojęciowego w dosyć szerokim 
zakresie, wzgl. do odmiennego zdefinio
wania szeregu pojęć użytych przez dr 
Więckowskiego.
’1 Por. J. Więckowski, op. clt., str. 50.
’) O analizatorach patrz Ibidem, zwła

szcza s. 31—37 oraz s. 353—361. Moje uje
cie odbiega tu jednak znacznie od nrzed- 
stawionego przez dr Więckowskiego.

») Por. M, Misiak: Bodźce ekonomiczne 
w systemie zarządzania socjalistycznym 
przedsiębiorstwem przemysłowym. Ma
nuskrypt pracy doktorskiej, Warszawa 
1964. Rozdz. L
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upłynnią 
przedsiębiorstwom handlo-
wym spółdzielczym i
państwowym następujące

urządzenia i materiały:

GAŁĄŻ „06”
* sprężyny 04-39. Wskaź
nik poziomu paliwa WPP-1. 
Akumulator GSD-75. Czuj
nik temperatury wody . 
61-3808025. Głośnik dyna
miczny duży.

GAŁĄŹ „07”
* Amortyzator teleskopo
wy przedni 20-2905500. 
Gałka przełącznika wycie
raczki 30-5208072. Kurek 
spustowv W-5 N63.S.12401. 
Pulpit N60 K. 121.00.

Po trzecie: należy wyróżnić tzw. 
analizatory techniczno-ekonomiczne, 
które służą do operatywnego kiero
wania poszczególnymi procesami za
chodzącymi w przedsiębiorstwie. Są 
one sprzężone z kierownictwem je
dynie układem informacji oraz — 
niejednokrotnie — układem pobu
dzania z pracą wykonawczą.

Należy podkreślić, że niejednokro
tnie te same analizatory pełnią ró
wnocześnie dwie lub więcej funkcji, 
a więc są na przykład jednocześnie 
i regulatorami zasilania i miernika
mi pracy (są sprzężone bezpośrednio • 
i z układem zasilania i z układem 
pobudzania). Przykładowo produk
cja globalna przez długi okres cza
su pełniła w naszych przedsiębior
stwach równolegle i rolę regulato
ra zasilania (jako podstawa plano
wania zatrudnienia i funduszu płac) 
i role miernika pracy (jako główna 
podstawa systemu premii dla kie
rownictwa przedsiębiorstwa).

Na rysunku przedstawione są 
jedynie dwa z trzech rodzajów ana
lizatorów, a mianowicie mierniki 
pracy i regulatory zasilania. Należy 
też dodać, że dla pełnego przedsta
wienia złożonej problematyki ana
lizatorów potrzebna nam będzie 
bardziej rozwinięta ich klasyfikacja 
w oparciu o dodatkowe kryteria.

Układ pobudzania. Niektóre z a- 
nalizatorów. jeden lub więcej, sprzę
żone są z układem pobudzania, tzn. 
systemem premii dla kierownictwa ]

System 
premiowania

Miernik 
pracy

Regulatory 
zasilania

ZSrP
T“

Ceny 
dostawcy

-System Finansowy 
f-tĄjednostki Nadrzędnej

Zasady obro
tu iroMorod

— WymianaCeny 
dbiorruZasoby — Produkcja — Produkt

Odrodek Sterowania

System Finansom 
Jednostki Nadrzędnej

2SFP=zasady systemu /inans.przeds.
R = redu-z.a
P • poaz.ac wg przeznaczenia

warzystwa. Był on możliwy m.in. 
dzięki Uchwałom IV Zjazdu Partii. 
Podniesienie do ważnej rangi w go- 
■podarce narodowej rachunku eko
nomicznego, zmiany dziedzinie

ROZWÓJ PTE W 1965 R.
Miniony rok znamionował dalszy 

poważny wzrost w działalności To

• Noże tokarskie SW18. 20x20x125. Przyrząd do roz- 
tłaćzania końcówek. Ściski metalowe śrubowe na- 
stawcze .250 mm — 315 mm. Wiertła cyf. 0 12, 0 14; 
stożkowe 0 10,011; Frezy krążkowe półokrągłe NFRh 
0 100. Gwintowniki maszynowe. Narzynki NHMe, 
NHPa. Szlifierki ASI 103.
GAŁĄŹ „09”
• Cjanek sodu, Czterochloren węgla (ferollna).
GAŁĄŹ „12”
(* Tarcze spawalnicze ręczne. Szkła reflektorów. 
Szkła szybkościomierzy.
GAŁĄŹ „14”
(> Trzonki do pilników L-150. Lignofol 40 mm. Llg- 
nofol 50 mm.
GAŁĄŹ „19”
* Tarcze polerskie.
GAŁĄŹ „22”
• Ściernice NSDe. Pilniki ścierne NSEc. Tarczą 
ścierna NSAa ’
oraz Inne materiały z różnych gałęzi, których szcze
gółowe wykazy znajdują się do wglądu w

DZIALE ZAOPATRZENIA PRZEDSIĘBIORSTWA 
— adres j.w.
Informacji telefonicznej udzieli biuro: telefon Nr 
centrali 441—444, wewn. 56, bezpośredni 723.

KK-170

ZAKŁADY MECHANICZNE
im. Gen. K. Świerczewskiego w Elblągu

zatrudnią od zaraz
2 programistów na maszyny analityczne marki SAM

2 organizatorów se znajomością techniki planowania kosztów 
dla Stacji Maszyn 
Licząco - Analitycz
nych.
* Pożądane wy
kształcenie wyższe 
oraz dwuletnia prak-

K-14o

tyka wymienio.
nych specjalnościach. 
* Dla pracowników 
o wysokich kwalifi
kacjach zapewniamy 
mieszkanie rodzinne, 
dla samotnych za
kwaterowanie w ho
telu robotniczym.
WARUNKI PRACY 
I PŁACY do omó
wienia listownie lub 
osobiście w Dziale 
Kadr pok. 88, tel.
27-01, wewn. 216.

planowanii i zarządzani w dużym 
stopniu ...wyczyniły się do zaktywi
zowania ekonomistów w kraju.

W okresie sprawozdawczym To
warzystwo i jego ogniwa terenowe 
pogłębiły współpracę z instancjami 
partyjnymi i związkowymi, korzy
stały również z ich życzliwego po
parcia i pomocy. Szczególnie pogłę
bia się ta współpraca w realizacji 
Uchwał IV Plenum KC PZPR.

W 1965 r. Towarzystwo jako ca
łość znacznie pogłębiło współdzia
łanie z organizacjami NOT, zwłasz
cza w okresie poprzedzającym V 
Kongres Techników. Ekonomiści 
członkowie PTE brali czynny udział 
w przygotowani-ch i pracach Kon
gresu. Zapoczątkowano również 
współpracę z bratnią organizacją 
ekonomistów zrzeszonych w Stowa
rzyszeniu Księgowych.

Liczba członków PTE wzrosła z 
13.189 (31.12.1964) do 18.493 (31.12. 
1965), co stanowi około 42 proc. 
Ilość członków zbiorowych zwięk
szyła się w tym okresie z 300 do 
427, zaś liczba kół terenowych, za
kładowych, międzyzakładowych po
większyła się z 277 do 482. (Komu
nikat PTE).

Z. M.



Na przykład
PRZEMYSŁ

•by były zdojne do przerobu lo- dlln i wyrobów wędliniarskich, jed- 
kalnego surowca, a po wtóre , budo- * nakże nić pokryją one w pełni nie- 
wać nowe tam, gdzie istnieję nad- doboru powstającego w wyniku li- 
miar surowca. Im szybciej zhkwi- kwidaćji tamtych obiektów. Po- 

trzęónę więc będą nowe zakłady, 
budowa fch zrćsztą warunkuje stop
niową likwidację wadliwego roz
mieszczenia przeinysłU,

dowane zostaną nieprawidłowości 
w lokalizacji przemysłu rhięsnegp, 
tym prędzej wzrośnie efektywność 
jego prący.

Potrzebne są nowe zakłady, ale 
jakie? Małe, średnie, duże? Pyta
nie należy rozszerzyć, chodzi bo
wiem nie tylko o wielkość niezbęd-

MIĘSNY
ANTONI GUTOWSKI

S
PRAWOM lokalizacji, kosz
tów przerobu i transportu 
w przemyśle spożywczym 
„Życie Gospodarcze” po
święciło w ostatnim • czasie 
wiele uwagi 0. Warto jed

nak sprawom tymi przyjrzeć się 
bliżej, tym razem na przykładzie 
przemysłu mięsnego.

Przemysł mięsny dysponuje już 
od roku, zdaje się jako jeden z nie
licznych jeszcze, programem orga
nizacyjno-technicznej rekonstrukcji . 
branży. Interesujący to dokument. 
Do jego opracowania przyciągnięto 
mnóstwo ludzi — z województw, 
powiatów i miast. Z 600 rzeczo
znawców utworzono specjalne gru
py, które dokonały lustracji i oce
ny 1000 zakładów mięsnych. Zba
dano prawie jedną trzecią ogólnej 
liczby zakładów.

Czym dysponuje branża mięsna? 
Otóż w 1963 roku istniało 412 rzeź
ni, z tego 24 proc, podlegało Cen
trali Przemyślu Mięsnego, 16 proc. 
— ZSS oraz 60 proc. — gospodar
ce komunalnej, przemysłowi tere-
no wem u spółdzielczości pracy.

w trzech województwach, mianowi
cie: śląskim, łódzkim i poznańskim. 
W późniejszych zaś latach prze
mysł mięsny zamiast do mięsa — 
„ciągnął" nadal do przemysłu.

Równocześnie wzrastać zaczął po
pyt na mięso i przetwory przy 
ograniczonym jednak wzroście ho
dowli, a więc niedostatecznej po
daży. Na tym właśnie gruncie zro
dziła się praktyka preferowania 
pewnych rynków — głównie ośrod
ków przemysłowych i wielkomiej
skich. W ich właśnie pobliżu loko
wano nowe zakłady mięsne. W ten 
sposób powstały dwojakiego ro
dzaju dysproporcje: w rozmieszcze
niu bazy wytwórczej, a z drugiej 
strony — w poziomie zaopatrzenia 
różnych regionów, zwłaszcza róż
nice między zaopatrzeniem ludno
ści miejskiej i wiejskiej. Prawda, 
dostawy mięsa na wieś w latach 
1955—61 wzrosły dwukrotnie, a do 
miast tylko o mniej więcej jedną 
trzecią, niech nas jednak nie zwio
dą te kryteria wskaźnikowe. W, 
1961 roku na 1 mieszkańca miasta 
przypadło prawie 43 kg, a wsi — 
zaledwie niecałe 8 kg mięsa...

nych w każdym z tych trzech przy
padków nakładów inwestycyjnych, 
również o wysokość kosztów ^prze- 

. robu. Problem nie jest bagatelny, z 
obliczeń wynika np., źe nakłady 
inwestycyjne na budowę zakładu 
rzeźniczego o zdolności produkcyj
nej 5 tys. ton rocznie (przy pracy 
jednozmianowej) są trzykrotnie 
wyższe — licząc na 1 tonę zdolno
ści produkcyjnej — niż w zakła
dach dwunastokrotnie większych.

Przemysł mięsny jest nie tylkó 
wadliwie rozmieszczony, ale także 
nadmiernie rozdrobniony, co po
ważnie podraża koszty produkcji. 
Oto ciekawe zestawienie, opraco
wane przez CPM w toku prac nad 
programem rekonstrukcji branży.
Zdolność produkcyjna

w tys. ton 61,0 40,0 20,0 10,0 8,0

Koszty przerobu
1 t (w % "u) 100,0 103,0 112,0 130,0 157,0

A ‘więc tracimy podwójnie — i 
powodu niewłaściwej lokalizacji 
przemysłu oraz nieodpowiedniej je
go struktury, obydwie zatem oko
liczności powinny się stać punktem 
wyjścia zmian rekonstrukcyjnych 
w przemyśle mięsnym w najbliż
szej pięciolatce. Powinny...

Program przewidywał (piszę w 
cząsie przeszłym, albowiem z bra
ku środków nie zostanie on w peł
ni zrealizowany, d czym dalej), iż 
do roku 1070 sieć produkcyjna 
przemysłu mięsnego składać się bę
dzie z 70 kombinatów mięsnych, a 
w rejonie -każdego . funkcjonować 
powinno śrędnio około 15 punktów 
sieci uzupełniającej. Na tym etapie 
przeprowadzone' miały być prace
przygotowawcze o dużym znacze
niu, chodzi o przygotowanie wa
runków do spęcjalizacji produkcji, 

, integracji jej,r w ramach branży, 
• lepszego powiązania zarówno z rol

nictwem, , jąk i z rynkiem zbytu. 
Jednym z podstawowych Warunków 
realizacji tych zadań jest rozbudo
wa transportu specjalizowanego.

W drugim z kolei etapie pro
gram zakładał optymalizację wiel
kości jednostek produkcyjnych w 
powiązaniu z bazą surowcową, od
powiedni rozwój chłodzonego tabo
ru kolejowego i samochodowego. 
Około roku 1980 funkcjonować mia
ło 80 kombinatów mięsnych, w re
jonie każdego po 8 punktów sieci 
uzupełniającej. A więc za lat czter
naście znikłyby zasadnicze dyspro
porcje istniejące aktualnie w prze
myśle mięsnym. Potem nastąpiłby

*• Najniebezpieczniejszym w Pol
sce miejscem pracy są Grudziądzkie 
Zakład)? Materiałów Izolacyjnych. o- 
trzymują one z Afryki rocznie 25 
tys. ton kory, pełnej jadowitych wę
żów, skorpionów, jaszczurek, wiel
kich jadowitych mrówek i szarańczy. 
W ostatnim transporcie znaleziono 
aż 9 jadowitych żmij. Średnio przy
pada jedna żmija na IGO ton. Fabry
ka dysponuje specjalną brygadą bo
haterów, którzy przyodziani w stro
je ochronne wyłapują to plugast-i 
wo rękami. Fabryka dostarcza łupy 
ogrodom zoologicznym. Na ewentu
alne ofiary jadowitych bestii czeka 
komplet szczepionek.

• Majowy rekord biurokracji zdo
był przebojem personel działu kadr 
„Dalmoru”. Rybakowi Andrzejowi 
P., studiującemu zaocznie w Państ
wowej Szkole Morskiej, odmówiono 
udzielenia przewidzianych ustawowo 
dla - uczących się zwolnień i urlo
pów naukowych, ponieważ ustawa 
przewiduje, że należą się one ucz
niom i studentom szkół średnich i 
wyższych. Dział kadr stwierdził, że 
Szkoła. Morska nie jest średnią bo 
przyjmuje się. do niej ludzi po ma
turze i nie jest też wyższą, gdyż 
nie ma praw akademickich. Inter
wencja rady zakładowej okazała się 
bezowocna.

jęte zostały w wojsku. Podobno pew« 
na'dziewczyna poddana eksperyment 
łowi w ciągu 7-godiinnego spania 
nauczyła się 362 słów w obćyW/Jś* 
żygó. Aparat radiowy będzie się 
włączał o określonej porze, kiedy 
delikwent Jut uśnie, po czym przed 
pórą- budzenia samoczynnie się wy
łączy. v \ .

• Dyrektor z woj. gdańskiego opo
wiada, te otrzymał z województwa 
zaproszenie na konferencję w spra
wie zarządzenia numer taki I -.taki. 
Stwierdził, te zarządzenia tego nie 
otrzymał, ale pojechał w . asyście 
zastępcy J sekretarza partii. Po prźy- 
jeździe okazało się, że wezwą'no go 
po to', by odczytać mu zarządzenie w 
sprawie wzmożenia dyscypliny 1 dru
gie w sprawie ograniczenia wyjaz
dów służbowych.

• Łódzki Zakład Produkcji I Usług 
Technicznych „Społem" podjął' po? 
żyteczną działalność,, polegającą na 
przerabianiu starych, wycofanych z 
eksploatacji autobusów na przewo
źne bary i sklepy, przeznaczone dla 
teęenów turystycznych. Dzięki dzia
łalności zakładu powstają w Pol
sce pierwsze przytulne wnętrza' ba
rowe, odbijające ńa korzyść od wie
lomilionowych inwestycji gastrono
mii, dających w rezultacie zimne, 
brzydkie, ogromne, nieprzytulne hale.

• Społeczeństwo jednej z dzielnic 
Łodzi w spontanicznym zrywie pobiło, 
operatora koparki, który niezręcz
nie wraził koparkę w ziemię i prze
rwał kabel elektryczny, pozbawia
jąc osiedle światła akurat w momen
cie, kiedy bandyta miał wystrzelić 
do szeryfa w idącym w telewizji 
westernie. Synchronizacja robót ziem
nych z programem TV jest niezbęd
nym sposobem zapewnienia robotni
kom bhp.

PROGRAM JEST, ŚRODKÓW 
BRAK

ów niesprecyzowany 
trzeci etap.

Oczywiście można 
szyć i można także

jeszcze bliżej

go przyspie- 
oddalić, odsu-

Ponadto było 2 957 przetwórni i 
warsztatów, z których 2 proc, na
leżało do CPN, 16 proc, do ZSS, 
50 proc, do CRS, 23 proc, do rze
miosła oraz 23 proc, do innych 
producentów.

Teoretyczne, a raczej zarejestro
wane zdolności produkcyjne poważ
nie różnią się od stopnia ich fak
tycznego wykorzystania. Zadania 
produkcyjne absorbują ten przemysł 
w dziedzinie produkcji mięsa tylko 
w mniej więcej 67 próc. (w sto
sunku do potencjału zarejestrowa
nego). a na odcinku produkcji wę
dlin w ok. 60 proc. Skąd te dys
proporcje? Przyczyn . jest wiele. W 
samym przemyśle (kluczowym) 
mięsnym poziom wyposażenia tech
nicznego jest bardzo niski. Ocena 
ta, rzecz jasna, nie dotyczy zakła
dów specjalizujących się w produk
cji eksportowej, których poziom 
może być przedmiotem uzasadnio
nej zazdrości całej branży mięs
nej. Wystarczy, gdy powiemy,- iż 
65, proc, wartości m^j^tku trwałe
go stanowią budynki,r.ą. tylkó. 35 . 
proc, maszyny, urządzenia tech
niczne i energetyczne oraz środki 
transportu. Dodajmy, iż co drugi 
zakład zbudowany został jeszcze w 
latach 1900—1913.

Większość małych jednostek pro
dukcyjnych, głównie spółdzielczych, 
nie posiada ani odpowiednich wa
runków technicznych, ani sani
tarnych i ekonomicznych dla pro
wadzenia produkcji odpowiadają
cej wymogom technologicznym. 
Właściwie co najmniej połowa 
tych najmniejszych obiektów ska
zana jest w tej pięciolatce na 
likwidację, pozostałe zaś „przy 
życiu”, aby mogły być bardziej 
efektywnie wykorzystane, powin
ny być poddane grutownym za
biegom modernizacyjnym. Ale na 
razie pozostaje to w sferze planów.

Niski wskaźnik wykorzystania 
zdolności produkcyjnych tłumaczy 
się, rzecz jasna, również sezonowy
mi szczytami w ubojach, jednakże 
większości bodaj zakładów spół
dzielczych nie można wykorzystać 
do produkcji dwuzmianowej. Zau
ważmy przy okazji, iż w całej 
zresztą branży, nawet w jednost
kach dużych, nie podjęto jeszcze 
jakiejś zasadniczej próby przejścia

BIEDNI PŁACĄ WIĘCEJ

A więc przemysł mięsny jest roz
drobniony i wadliwie usytuowany 
względem źródeł surowca. Przyj
rzyjmy się bliżej tej ostatniej nie
prawidłowości i porównajmy w tym 
celu zdolności produkcji mięsa mo
żliwe do osiągnięcia w stosunku 
do rozmiarów lokalnego skupu. 
Oprzeć się musimy, niestety, na da
nych z 1961 roku; późniejszych 
brak, ale nie wydaje się, aby sy
tuacja uległa radykalniejszej po
prawie (poza województwem biało
stockim).

Docelowy model organizacyino- 
techniczny przemysłu mięsnego pow
stać ma po roku... 1980, nie ma 
więc chyba sensu wdawać się w 
jego szczegóły, nie jest ich zresztą 
za wiele. Rozważania na ten temat 
bliższe są — w obecnych warun
kach fantazjom. Cofnijmy się za
tem do czasów nam bliższych. Pro
gram rekonstrukcji przewiduje 
realizację różnych przedsięwzięć w 
dwóch etapach: pierwszy — do ro-

nąć nawet poza rok 1990. Ctidów 
nie ma — dobry, nowoczesny, wy
dajny i efektywny model przemy
słu mięsnego musi kosztować, li
kwidacja prymitywu i strat nigdy 
nie obywa się bez kosztów. Nieste
ty. Trzeba obiektywnie stwierdzić, 
iż wymagania branży mięsnej w 
tej pięciolatce — na tle sytuacji, w
jakiej się ona znajduje trud

ku 1970, drugi do roku 1980,

na pracę dwuzmianową prze
ważnie stosuje się pracę wydłużo
ną w oparciu o godziny nadliczbo
we. Oczywiście nie sprzyja to rów
nież jakości wyrobów.

I wreszcie jeszcze jedna przy
czyna, wymagająca jednak nieco 
szerszego omówienia. Jak wiado-
mo, po 1957 roku nastąpił wzrost 
dynamiki hodowli, na skutek cze
go cala branża mięsna jak gdyby 
obudziła się z letargu, ożywiła się, 
producenci zaczęli aktywniej inwe
stować. Ale nie było wtedy
cze żadnych kompleksowych 
nów czy programów, brak 
koncepcji — każdy rozwijał 
budował od nowa na własną

jesz- 
pla- 
było 
albo 

rękę.
Powstało mnóstwo małych jedno
stek o niedostatecznym lub wręcz 
prymitywnym wyposażeniu techni
cznym. Co gorsza, lokalizowano je 
często w pobliżu już istniejących 
zakładów przemysłu kluczowego; 
bywało, że w jednej miejscowości 
powstawało kilka jednostek pro
dukcyjnych, a ich łączna zdolność 
wytwarzania grubo przekraczała 
lokalne potrzeby. -W efekcie pogłę
bione zostały dysproporcje odzie
dziczone po przemyśle przedwojen
nym.

W ten sposób na drodze pełnego 
wykorzystania zdolności produk
cyjnych przemysłu mięsnego — 
— obok przestarzałej bazy technicz
nej — stanęła wadliwa lokalizacja. 
Już w roku 1950 rzeźnie usytuowa
ne na Śląsku, Wybrzeżu, w Łodzi 
i Warszawie były w stanie ubijać 
do 70 proc, żywca znajdującego się 
w dyspozycji przemysłu mięsnćgo.

Połowa ogólnej ilości warszta
tów rzemieślniczych, również za
kłady spółdzielcze, znajdowały się

Zdolność produkcji mięsa 
Województwa w stosunku do skupu 

w %%

trzeci został także przewidziany w 
ogólnych zarysach.

W pierwszym etapie program 
zakłada likwidację 60 proc, stanu 
jednostek (istniejących w 1961 ro
ku). Chodzi o zakłady bądź warsz
taty najmniejsze lub zupełnie 
już wyeksploatowane. Oczywiście 
zmniejszy się przez to potencjał 
produkcyjny i dlatego z likwidacją 
tą związane jest, określone ryzyko 
tym większe, im mniejsze będą na
dzieje na utrzymanie niezbędnych 
nakładów inwestycyjnych. Co praw
da, w latach 1962—65 oddano do 
eksploatacji bądź przystąpiono do 
budowy 27 jednostek produkują
cych mięso oraz 80 wytwórni wę-

no uznać za wygórowane. Postulo
wano, mianowicie, nakłady inwe
stycyjne do roku 1970 w wysoko
ści 3,3 mld złotych. Wszystkie zna
ki na niebie planistycznym wska
zują. iż przyznana kwota będzie 
mniejsza, może nawet o całych 40 
proc. Trzeba wobec tego będzie 
zrezygnować z realizacji wielu 
przewidzianych w programie przed
sięwzięć, odsunąć je w przyszłość,’ 
wobec tego zadania II etapu przy- 
padną być może na lata zarezer
wowane dla III etapu.

• Kiedy kierowca poznańskiej ta
ksówki potrącił trzech przechodniów 
poddano go badaniom lekarskim. O- 
kulista, pragnąc stwierdzić jakość 
jego wzroku, podsunął mu tekst do 
przeczytania. Okażało się wówczas, 
że kierowca od kilkunastu lat po
siadający prawo jazdy i licencję na 
taksówkę — nie umie czytać. Nie 
zna ani jednej litery. Czasem, kiedy 
jeździ się taksówkami podejrzenia 
takie kołaczą w pasażerskiej gło
wie...

• Już nazajutrz po ukazaniu się w 
prasie informacji o tym, że Zwią
zek Radziecki zawarł ż włoską fir
mą „Fiat” umowę o budowie fa
bryki „Fiata” w ZSRR — w „Ilu
strowanym Kurierze Polskim” uka
zało się ogłoszenie: „Fiat 750 ccm 
produkcji radzieckiej po małym 
przebiegu sprzedam”.. Ciekawe ilu 
Zgłosiło się wierzących w błyska
wiczne tempo radzieckich przedsię
wzięć industrialnych.

• Na przedmieściu najbogatszego 
miasta Polski — Katowic zwanego 
Panowniki, po dziś dzień nie ma 
nie tylko kanalizacji, ale nawet stu
dni i wodę rozwozi się beczkowo
zem.

• We Wrocławiu zakończyły s!ę 
właśnie „Ekonomalia”. Przez trzy dni

• Zakład Psychiatrii Społecznej 
podjął w rejonie Płocka badania 
dla ustalenia, na ile wielka budowa 
wzmaga alkoholizm ,w jakim pro
mieniu, jakie jest nasilenie wzrostu
pijaństwa, kto 
to wpływa na

• Marcie K. 
nabrać Zakład

pije, co, kiedy i jak 
pracę.

z Gliwic udałó się 
Ubezpieczeń Społecz-

nych w skali nie mającej wiele pre
cedensów. Przez 20 lat pobierała ona 
rentę po zmarłym mężu, który w 
rzeczywistości żyje, mieszka w NRF, 
uprawia z żoną ożywioną korespon- 
dćncję i śle paczki. Zaraz po wojnie 
„wdowa” przy użyciu fałszywych 
świadków spowodowała uznanie 
przez sąd jej męża za zmarłego.

ił „Zaniedbania
tywczym trzeba odrobić"

przemyśle spo
49/59,

„Problemy rozwoju przemysłu spożyw
czego" — nr 22/60, „Sługa dwóch panów 
— czy równorzędny partner?" — nr
26/65, „u 
kluczowe”

nas wszystkie inwestycje są
1/66,

przetwórstwo — rynek'
„Rolnictwo — 
-nr 11'66 „Nasz

komentarz. Ubogi potentat" — nr 16/66.

i trzy 
Szkoły 
wania 
diów.

• W

noce szaleli studenci Wyższej 
Ekonomicznej dla poweto- 

sobie całorocznej nudy stu-

Zakładach Kasprzaka myśli
się o podjęciu prac nad skonstruo
waniem odbiorników radiowych z ze
garem samoczynnie włączającym ra
dio i regulującym jego głośność, a 
to dla nauki języków obcych przez 
sen. Pierwsze polskie próby bezbole
snej nauki bez przerywania snu pod-

• Erazm Wojciech E. — właściciel 
domu w Bydgoszczy przy ulicy Po
dolskiej 14 wniósł do sądu pozew 
przeciwko Miejskiej Radzie Narodo
wej, domagając się od takowej 
wypłacenia mu czynszu za pół roku 
w wysokości 290 zł miesięcznie, po
nieważ z winy kwaterunku miesz
kanie w jego domu, mające trzy po
koje i kuchnię stoi puste i nić przy
nosi właścicielowi dochodu. Kiedy 
poprzedni lokatorzy opuścili miesz
kanie podlegające publicznej' gospo
darce lokalami — właściciel domu 
zgłosił to w kwaterunku. Pewna 'ro
dzina otrzymała przydział' na miesz
kanie, ale go nie przyjęła. Właściciel 
domu proponował wydanie nakazu 
różnym reflektantom, spełniającym 
prawne wymogi do otrzymania mie
szkania, ale kwaterunek wykazywał 
opieszałość i nie załatwiał sprawy.’ 
Właściciel domu jest zdania, że nie 
powinien ponosić strat materialnych 
wskutek zlej pracy urzędników i że 
działa w interesie publicznym, w 
którym leży szybkie zapełnianie wol
nych mieszkań.

Białostockie 
Kieleckie 
Koszalińskie 
Rzeszowskie 
Warszawskie 
Lubelskie

Szczecińskie 
Wrocławskie 
Katowickie 
Gdańskie

10,5 
, 19,0 

. .45,0 .
49,0

V 64,0

347,0 
360,0 
368,0 
381,0

Ukształtowały się dwie całkiem 
różne grupy województw; w jed
nych istnieją znaczne nadwyżki 
surowcowe przy poważnym de
ficycie potencjału produkcyjne
go w drugich zaś odwrotnie — 
występuje deficyt surowca i nad
miar zdolności wytwórczych. Zwró
ćmy uwagę, iż same tylko rzeź
nie województwa katowickiego 
są odbiorcami więcej niż jed
nej trzeciej ogółu przerzutów żyw
ca w kraju. Jak wynika z danych 
CPM, przerzuty ogólnokrajowe już 
w 1960 roku wynosiły (w przelicze
niu na wagę poubojową) 336 tys. 
ton!

Trzeba wozić żywiec z jednego 
krańca Polski na drugi, chociaż z 
wyliczeń wynika, iż brzemienne 
jest to w poważne straty. Koszt 
przewozu samochodem 7-tonowym 
ilości żywca potrzebnego do wypro
dukowania 1 tony mięsa wynosi 
przy odległości 200 km — 606 zło
tych, ale przewóz mięsa na tę samą 
odległość kosztuje o 24 proc, mniej. 
Różnice te rosną jeszcze bardziej 
w przypadku przewozów kolejo
wych. Przewóz do 100 km kosztu-

żywca 719 zł, a mięsa
370 zł; na 350 km koszty sięgają:, 
żywca — 1301 zł, mięsa zaś — 
768 zł. Tymczasem same koszty 
przerobu 1 tony mięsa, nawet te 
najwyższe w najmniejszych zakła
dach, wynoszą 538 złotych, a więc 
dużo mniej od wydatków na tran
sport.

Dodajmy teraz do tego straty 
powstające na skutek ubytku żyw
ca w «czasie transportu... Wiadomo, 
iż obrót zwierzętami rzeźnymi nie 
powinien trwać dłużej niż 1 dobę, 
licząc od odbioru od hodowcy do 
uboju w rzeźni, po tym bowiem 
okresie żywiec zaczyna najzwy
czajniej w świecie tracić na wa
dze. A wzrost tych ubytków rzędu 
pół procenta oznacza stratę — przy 
obecnych rozmiarach przewozu 
wartości co najmniej 200—250 min 
złotych w skali roku. A to jest 
orzecież mięso, którego nam brak.. 
Czynimy wszak niemałe wysiłki 
dla rozwoju bazy paszowej, hodo
wli, inwestujemy w nią, a tu — 
lekką ręką spisujemy na straty mi
liony.

Najniższe koszty całkowite, tzn. 
przerobu, transportu oraz ubytków, 
posiadają ’ rzeźnie na . terenach su
rowcowo samowystarczalnych, tam, 
gdzie żywiec przewożony jest na 
nieduże odległoścL Natomiast w 
rejonach deficytowych koszty te są 
przeciętnie dwukrotnie wyższe. Wy
nika z tego jednoznaczny wniosek: 
należy, albowiem opłaca się, budo
wać rzeźnie tylko takiej wielkości,

WIELKIE SPRAWY małego eksportu
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

szerzęnia udziału w naszym, ek
sporcie wyrobów drobnej wytwór
czości, niektórych artykułów rolno- 
spożywczych, jak również pewnych 
surowców i półfabrykatów, stano
wiących przedmiot tradycyjnego 
wywozu, zwłaszcza na rynki roz
winiętych krajów kapitalistycz
nych. Zwracano orzy tym szczegól
ną uwagę na znaczenie „małego 
eksportu” jako czynnika aktywizacji 
gospodarczej niektórych regionów 
kraju ^) oraz stwarzającego dodatko
we możliwości zatrudnienia na te
renach pozostających poza sferą od
działywania wielkich zakładów prze
mysłowych.

Nie zamierzamy obecnie dokony
wać podsumowania toczącej się na 
naszych łamach dyskusji o „wielkich 
sprawach małego eksportu”. Mimo 
zakończenia cyklu, do spraw tych 
będziemy zapewne nieraz wracali. 
Dziś chcemy jedynie spróbować 
uporządkować nieco poruszone
sprawy, wyselekcjonować
szym zdaniem

na-
najistotniejsze

problemy wspólne w pewnym sen
sie dla problematyki 
branż.

Na plan pierwszy, jak 
je. wysuwa się problem 
ców, występujących v 
dziedzinach „małego 
Rozwijanie opłacalnego

różnych

się wyda- 
antybodź- 

’ ' szeregu 
eksportu".

eksportu
na rynki szczególnie nas interesu
jące, rynki chłonne i tzw. perspe-
ktywiczne — napotyka w szeregu 
przypadkach wewnętrzne prze-
szkody, usunięcie których nie po- 

; Winno nastręczać większych trud
ności. Trudno zrozumieć np. sytu
ację, kiedy przedsiębiorstwu nie 0- 
płaca się produkować wyrobów 
eksportowych o wysokim wskaźni
ku pracochłonności •’'). Nie sposób 
również pogodzić się z sytuacją, 
kiedy brak rytmiczności w dosta
wach surowców (bynajmniej nie 
pochodzących z importu), często po 
prostu odpadĆ A użytkowych — u- 
niemożliwia podjęcie stałej pro
dukcji artykułów, na które zgła
szają rosnące zapotrzebowanie 
rynki wolnodewizowe."1)

Niewłaściwe ustawienie cen sku
pu np. w hodowli zwierząt futer
kowych powoduje marnowanie cen
nego surowca, zamiast zwiększenia 
puli eksportowej.2)

Następny problem zasługujący 
na szczególną uwagę, to racjonalna 
działalność inwestycyjna na tych 
odcinkach produkcji eksportowej 
które rokują poważne zwiększenie 
wpływów dewizowych. W t.m 
przypadku gama problemowa jest 
niezwykle rozległa, obejmując 
swym zasięgiem dziedziny zgoła 
różne. Niejednokrotnie ekspansja 
handlowa jest ograniczona możli
wościami produkcyjnymi, usunięcie

zaś istniejących przeszkód zależy 
od inwestycji na niewielką skalę 
lub od podjęcia operatywnej decy
zji, która umożliwi korzystny eks
port. ’)

Eksport niektórych artykułów w 
nadchodzących latach ma być po
ważnie zwiększony. Dotyczy to 
m.in. płodów ogrodniczych B-~). Ist
nieje w tej dziedzin^ również pro
blem geografii wywozu, kierunków 
sprzedaży, rosnącej na rynkach za
granicznych konkurencji. Mamy w 
eksporcie ogrodniczo-warzywni- 
czym zarówno bogate tradycje, jak 
i interesujące perspektywy dalsze
go rozwoju. Ambitne plany muszą 
jednak uzyskać konkretne wspar
cie w postaci odpowiednich nakła
dów, umożliwiających realizację 
wytkniętych celów. Szczególną rolę 
powinien — jak się wydaje — speł
nić fundusz inwestycji szybkoren- 
tujących, uruchomiony operatyw
nie w oparciu o pełny rachunek e- 
konomiczny, bez biurokratycznej 
mitręgi. ")

Rozwój „małego eksportu” w 
szeregu przypadkach wiąże się ści
śle z aktywizacją gospodarczą tere
nów położonych z dala od więk
szych ośrodków przemysłowych 
czy też szlaków handlowych. Właś
ciwe rozumienie perspektyw „ma
łego eksportu", rozumna i opera
tywna inicjatywa czynników lokal
nych mogą nie tylko rozszerzyć o- 
ferty naszego handlu zagraniczne
go, lecz również zwiększyć możli
wości dodatkowego zatrudnienia, 
zwłaszcza tam. ( gdzie występuje 
problem stworzenia stanowisk pra
cy dla wszystkich ubiegających się 
o nią 5-").

W omawianym cyklu publikacji 
znalazło się też kilka pozycji, po
święconych problemom eksportu 
usług i myśli technicznej. Zwróci
liśmy uwagę m. in. na podjęcie 
przez Polskę eksportu myśli tech
nicznej w dziedzinach nowych, ale 
rokujących poważne nadzieje, jeśli 
chodzi o wpływy dewizowe. 3)

Zasygnalizowaliśmy także istotny 
naszym zdaniem — problem wy
korzystania naszych fachowców 
przebywających za granicą jako po
tencjalnych nosicieli oferty prze
mysłu krajowego9). Chodziło nam o 
sprzężenie dwóch działów handlu 
zagranicznego — eksportu usług i 
działalności akwizycyjno-reklamo- 
wej. Sprawa bynajmniej nieno
wa, ale w dalszym ciągu czekająca 
na zainteresowanie czynników 
kompetentnych.

W dziedzinie turystyki zagrani
cznej zwróciliśmy uwagę na nie
wykorzystane możliwości rozbudo
wy oferty jednego z jej działów 
myślistwa dewizowego, który po
winien stać sie prawdziwą polską 
specjalnością s-i2.1.i)

We wszystkich niemal publika-

cjach przewijał się problem Infor
macji, reklamy i odpowiedniej 
prezentacji naszych eksportowych 
towarów (problem reklamy w han
dlu zagranicznym poruszyliśmy w 
artykule pt. „Kto kogo dźwiga?” — 
2.G. nr 5/1966). W tej dziedzinie 
szczególna odpowiedzialność spo
czywa na aparacie handlu zagrani
cznego. który powinien nie tylko 
operatywnie informować produ
centów krajowych różnych pionów 
gospodarczych o aktualnych i per
spektywicznych trendach na ryn-
kach światowych, lecz
przejawiać 
w dziedzinie

niezbędną
: również 
inicjatywę

wzbogacania naszej
oferty handlowej poprzez wpro
wadzanie nowych artykułów eks
portowych, mających szansę ko
rzystnego zbytu. Reklama handlo
wa nie była dotychczas najmoc
niejszym punktem w naszej dzia
łalności na rynkach zagranicznych. 
Zwiększenie efektywności „małego 
eksportu” będzie w poważnym sto
pniu uwarunkowane prawidłowym 
posługiwaniem się instrumentem 
reklamy, stosowaniem nowych, u- 
rozmaiconych form wprowadzania 
towaru na rynek i jego prezenta
cję. Z tym ostatnim problemem w 
ścisłym związku pozostaje poważ
nie zaniedbana w naszych warun
kach sprawa opakowań.

Słowem, jak możemy dziś stwier
dzić, wachlarz poruszonych w na
szej dyskusji problemów był nie
zwykle rozległy — od eksportu za
bawek do izotopów, od sprzedaży 
cebuli i królików do oferty w 
dziedzinie turystyki zagranicznej. 
Wszystko zaś podporządkowane 
jednemu celowi, którym jest 
zwiększenie wpływów dewizowych 
w nadchodzących latach i wydatna 
poprawa naszego bilansu handlo
wego i płatniczego. W tym przy
padku nie ma spraw „małych”, 
nie zasługujących r.a uwagę’ w 
tym przypadku każdy - problem 
należy rozpatrywać z największą 
wnikliwością, każdą inicjatywę po
traktować z maksymalną powagą. 
Mozaika prezentowanych w ra
mach cyklu „Wielkie sprawy ma
łego eksportu” zagadnień nie po
winna — jak się wydaje — budzić 
zdziwienia. Powstała ona w sposób 
— w pewnym sensie — nie zamie
rzony, jak gdyby żywiołowy. Wa
chlarz tematyczny dyskusji przy
pomina nam jednocześnie o tym, 
jak poważnie różni się aktualna 
oferta naszego handlu zagranicz
nego od tej, z którą wkroczyliśmy 
na rynki zagraniczne zaledwie 
kilkanaście lat temu. Wówczas w 
naszym eksporcie z trudem można 
było doliczyć się paru pozycji, zna
nych na rynkach światowych. Dziś 
możemy mówić o setkach artyku
łów, często jedynie umownie zgru
powanych w czżerech podstawo-

wych grupach — artykułów które 
mają już ustaloną markę w Wielu 
krajach. Należy, jednocześnie pa
miętać, że zdobycie rynku stanowi 
oczywiście poważny sukces, eks
portera, jeszcze większym osią
gnięciem jest jednak utrzymanie 
się na zdobytych pozycjach. W od
niesieniu do większości artykułów 
„małego eksportu” na przykład 
mamy do czynienia z tzw. rynkiem 
nabywcy, gros tych towarów 
sprzedajemy w warunkach pstrej 
walki konkurencyjnej, toczącej się 
między licznymi producentami i 
nader ruchliwymi eksporterami.

Na rynkach towarowych, na któ
rych występujemy z ofertą han
dlową ..małego eksportu", warun
kiem powodzenia (poza oczywiście 
jakością i terminowością sprzeda
wanych towarów) jest, jak wiado
mo, zdolność manewru. Jest pra
wdą dość dobrze znaną, że łatwiej 
jest nieraz sprzedać kompletny 
obiekt przemysłowy (n. b. zazwy
czaj na kredyt), niż t. żw. drobnicę 
za „żywą gotówkę". Stąd sprawą 
niezmiernie istotną pozostaje pro
blem wkroczenia na rynek w 
chwili najodpowiedniejszej, roku
jącej większe nadzieje na uzyska
nie dobrej ceny, na pozyskanie dla 
swego towaru dobrego i stałego 
odbiorcy. „Krótki oddech", który 
do niedawna jeszcze cechował nasz 
handel zagraniczny, zmuszając czę
stokroć do sprzedawania towarów 
po cenach niskich, w warunkach 
dekoniunktury, należy raczej do 
niądomagań przezwyciężbnych. 

.Również oczekiwane uruchomie
nie nowych bodźców, poważnie u- 
elastyczniających działanie mecha
nizmów na styku przemysł krajo
wy — handel zagraniczny, wpłynąć 
powinno na dość radykalną popra
wę efektywności naszego wywozu, 
w tym także artykułów .małego 
eksportu".

WŁODZIMIERZ WOWCZUK
W ramach cyklu „Wielkie sprawy 

małego eksportu” ukazały się następu
jące publikacje (w nawiasach — nr 
„ŻG”):

'1 Jan Rem — „Złote jabłko na kle
pisku" — nr 1 1966,

’) Z. J. — „Królik oznacza dewizy” _ 
nr 3 1966,

’) Bolesław Okulski — „Eksportowa 
nowoczesność" — nr 4 1966.

*1 Jan Sondel — ..Wiklina — nie wy
korzystane źródło dewiz" — nr 7,1966.

’) Waldemar Szalewicz — „Eksporto
we antybodżce w przemyśle kamienia 
budowlanego" — nr 7 1966,

6> Włodzimierz Radwan — „Kto sieje 
— ten zbiera" — nr 8 1966,

’> Włodzimierz Radwan —’
buła, komu.. nr 10.1966,

"1 Włodzimierz Radwan 
dewiz" — nr 11/1966, 

’) Włodzimierz Wowczuk

„Komu ce- 

,.Odstrzał

drogę" — nr 12/1966, 
,e) Mirosław Dyner — 

łania" — nr 13/1966, 
"1 Włodzimierz Radwan 

ko" — nr 15/1966.
”) Tadeusz Tomkiewicz 

pudła" — nr 19/1966,
”> Włodzimierz Radwan 

śliwego" — nr 19/1966.

..Torują
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„Galop my.



W
 CIĄGU ostatniego ro

ku opracowano u nas 
wiele programów roz
woju poszczególnych 
gałęzi i dziedzin na.

, ... okres perspektywicz-
nyt ByTo to wynikiem 'wykonania 
żatządaeń Rządu i Komisji Plano
wania o opracowaniu iprogramów 
rekonstrukcji i założeń generalnych 
inwestycji poszczególnych gałęzi na 
okrtes perspektywiczny. O progra
mach tych i o dalszym różWoju' prac 
w : tym; zakresie mówiono na VI 
Plenum, na którym postulowano 
szersze rozwinięcie tych prac i wy
korzystanie ich dla poprawy pla
nów pięcioletnich, podkreślając po- 
trzębę ich optymalizacji ekonomicz
nej... .

Trzeba przyznać, że sprawa opra- 
cowanią programów wieloletnich 
poszczególnych gałęzi jest u nas 
nowa i w związku z tym dla więk
szości ludzi — w tym również dla 
dużej części opracowujących te pro- 
grarriy oraz opiniujących je — nie 
jest bynajmniej jasne, jaki ■ powi
nien być charakter tych opracowań 
pod względem ekonomicznym, ja
kie powinny być stosowane kryte
ria wyboru ekonomicznego, na czym 
polegają metody optymalizacyjne 
oraz jakie powinny być podstawy 
do zatwierdzenia tych programów; 
a wreszcie nie jest jasne, jaką ko
rzyść mogą te programy w osta
tecznym . rachunku przynieść. Wy
daje się. że dla dobra sprawy nale
ży nad tymi zagadnieniami zatrzv- 
mac się bliżej i ‘ oświetlić je z róż
nych stron.’

WARUNKI OPRACOWANIA 
PROGRAMÓW

Nie jest przypadkiem, że właśnie 
w ostatnim okresie przystąpiono do 
opracowania tego rodzaju progra
mów. Moim zdaniem wynika to za
równo z obiektywnych jak i su
biektywnych przesłanek. '

Po pierwsze okazało się, że właś
nie poszczególne gałęzie produkcji 
są tymi ogniwami całego aparatu 
wytwórczego, w których możliwości 
usprawnienia procesu produkcyj
nego są stosunkowo największe i 
najbardziej uchwytne, dzięki lepsze
mu połączeniu różnych czynników 
produkcji występujących w najróż
niejszych kombinacjach w poszcze
gólnych przedsiębiorstwach i między 
przedsiębiorstwami. Na tym tle sta
je się bardziej zrozumiały wzrost 
roli zjednoczeń branżowych, których 
głównym, zadaniem ekonomicznym 

< powinna być optymalizacja procesu 
produkcyjnego w ramach gałęzi. 
Jest rzeczą zrozumiałą, że optyma
lizacji tej należy dokonywać nie 
tylko z punktu widzenia chwili bie
żącej, ale również — a być może i 
przede wszystkim — z punktu wi
dzenia perspektyw 
danej branży.

Z drugiej strony 
nież subiektywne 

rozwojowych

powstały rów
przesłanki dla 

wykonania prac tego rodzaju. Wy-
nikają one z długoletniej 'praktyki 
produkcyjnej, inwestycyjnej i w za- 
kresie rozwoju techniki jrośżc^ 'Jest moim głębokim.przekonaniem, 
nych branż, które spówb&owrajy, że że badania optymalizacyjne prawie
rozeznanie podstawowych paramet
rów7 techniczno-ekonomicznych clia- 
rakteiyzujących daną branżę w 
dziedzinie produkcji, inw7estyćji i 
techniki (zarówno odnośnie .stanu 
istniejącego jak i w zakresie przy
szłego rozwoju), jest już stosunkowo 
diuże.

Tak więc zarówno od strony o- 
biektywmych potrzeb przyśpieszenia 
rozwoju gospodarczego przez eko
nomiczną optymalizację rozwoju 
poszczególnych gałęzi jak i od stro
ny subiektywnych możliwości opra
cowania takich programów, znajdu
jemy się na dobrej drodze. To, cze
go .nam brak, to w7 ogromnej więk
szości przypadków zrozumienia wiel
kich możliwości gospodarczych, które 
tkwią w7 tej optymalizacji oraz zna
jomości tych stosunkowo nieskom
plikowanych metod analizy ekono-

Jak programować rozwój gafęzi

WIELKA SZANSA 
OPTYMALIZACJI

micznej, przy pomocj7 których moż
na takie programy zbliżone do opty
malnych opracować.

Wydaje się, że bez wyjaśnienia 
tych spraw nie może być mowy o 
tym, ażeby pchnąć poważnie na
przód sprawę tych opracowań. Jeśli 
nie będzie się widzieć wielkich ko
rzyści, które te pra^e mogą przy
nieść, jeśli nie będzie się znało kry
teriów wyboru a tym bardziej kry
teriów optymalizacji, to jest rzeczą 
naturalną, że zarówno ludzie, któ
rzy opracowują te programy, jak i 
ci którzy będą je opiniować i za
twierdzać. nie będą dobrze widzieli 
celu wykonanej pracy. Mogą się 
nawet do niej zniechęcić, uważając 
wykonanie tych programów za jesz
cze jedną „akcję" i marnotrawstwo 
czasu.

Sprawa ma olbrzymie znaczenie. 
Nawet pobieżna analiza- programów 
rozwoju jriektórych gałęzi i dzie
dzin. z którymi miałem do czynie
nia przekonała mnie całkowicie co 
do tego, że w zależności od przy
jęcia tych czy innych kierunków 
rozwoju w danej gałęzi lub dziedzi
nie można uzyskać ten sam przy
rost produkcji lub usług przy po
mocy nakładów inwestycyjnych, 
które różnią się między sobą często 
o kilkadziesiąt procent a nawet kil
kakrotnie.

„SZUKAJ A ZNAJDZIESZ”

Takie przykłady dotyczące bardzo 
wielkich odcinków produkcji moż-' 
na — moim zdaniem — na pewno 
znaleźć i w górnictwie węglowym 
i w rolnictwie, i w transporcie ko
lejowym. W górnictwie wiążą się one 
z kierunkiem na wzrost wydobycia 
prawie wyłącznie z istniejących .ko
palń. w rolnictwie — z nastawie
niem na intensywne wykorzystanie 
islniejącego majątku trwałego’i si
ły roboczej dzięki nawozom sztucz
nym i paszom wysokobiałkowym, 
w transporcie kolejowym — z in
tensyfikacją wykorzystania sieci 1 
stacji, jak również taboru przy po
mocy zastosowania wagonów o 
wielkiej ładowności. Te przykłady 
służą tu tylko jako ilustracje.

we wszystkich gałęziach produkcji 
wykażą większe czy mniejsze, a o- 
gólnie biorąc bardzo znaczne moż
liwości potanienia rozwoju gospo
darczego w. dużym stopniu dzięki 
pełniejszemu i lepszemu wykorzy
staniu istniejącego , majątku trwa
łego, dzięki intensyfikacji tego wy
korzystania przy pomocy nowych 
środków technicznych, dzięki peł
niejszemu wykorzystaniu zasobów 
siły roboczej.

Zasada ..szukaj, a znajdziesz" — 
chyba tu może znaleźć najpełniej
sze zastosowanie. Jeżeli praktyka 
pokazuje, że istnieją wielkie możli
wości potanienia rozwoju gospo
darczego. to musi być na to zwró
cona jak najpilniejsza uwaga. Bo w 
tym właśnie jest klucz dla przyspie
szenia rozwoju gospodarczego bez 
nadmiernego obciążania ludności

(Artykuł dyskusyjny)

MIECZYSŁAW RAKOWSKI

oraz dla znalezienia środków finan
sowych dla rozwiązania szeregu pil
nych problemów postępu technicz
nego i społecznego.

Jeżeli uda nam się znaleźć drogi 
potanienia rozwoju gospodarczego, 
a takie możliwości, moim zdaniem, 
są bardzo duże, to można będzie 
przyspieszyć w istotny sposób ten 
rozwój i znacznie przekroczyć obec
ne tempo rozwiniętych krajów ka
pitalistycznych. Do tego właśnie 
może się przyczynić optymalizacja 
programów gałęziowych oraz ich 
wzajemnj’ch powiązań, w tym może 
i powinna się przejawić ekonomicz
na wyższość naukowo opracowywa
nych i ekonomicznie optymalizo
wanych planów rozwojowych w go
spodarce socjalistycznej. W tym 
tkwi nasza wielka szansa.

NIEWŁAŚCIWE ZAŁOŻENIA

Obecnie pragnąłbym omówić sze
reg niewłaściwych moim zdaniem, 
poglądów na merytoryczną i meto
dyczną stronę opracowywania' tych 
programów. Przez tę krytykę chciał- 
bym wskazać na poprawne podejście 
do ich rozwiązywania.

Pierwszy przykład niewłaściwego 
podejścia w zakresie merytorycznego 
opracowania programu, to prezen
tacja pewnego idealnego poziomu 
technicznego, który gałąź powinna 
osiągnąć w okresie docelowym. Jest 
to zwykle prezentacja poziomu, od
powiadającego najczęściej poziomo
wi technicznemu najwyżej rozwi
niętych krajów, bez liczenia się z 
tym, czy taki program nie jest np. 
znacznie droższy od innego progra
mu, umożliwiającego osiągnięcie te
go samego poziomu produkcji jed
nakże bez burzenia istniejącego u- 
kładu technicznego, a przy jego 
większym wykorzystaniu. Takie 
schematyczne podejście dó progra
mu nie 'pozwala oczywiście na zna
lezienie rezerw7 gospodarczych.

Należy to tym bardziej podkreślić, 
ponieważ analiza naszych wciąż 
ograniczonych możliwości inwesty
cyjnych przy dużym wzroście zaso
bów siły roboczej poza rolnictwem 
w ciągu najbliższych dziesięciu Jat. -.. - . - .
nie wymaga od nas wcale,'- aleśmy ' rzy go opracowali, musi on komecz-
dla realizacji nawet ambitnych pro
gramów rozwoju gospodarczego po
winni byli stosować najwyższą tech
nikę, o ile pociąga ona za sobą 
wzrost kapitalochlonności produkcji. 
W skali społecznej niezbędny nam 
jest dla, zrównoważenia bilansu si
ły roboczej nawet na nowych obiek
tach, tylko około półtora krotny lub 
2-krotny wzrost wydajności pracy. 
Jeśli można osiągnąć dużo większy 
wzrost wydajności pracy bez wzro
stu nakładów inwestycyjnych, to 
będzie on zawsze pożądany. Jeśli 
jednak będzie on takich nakładów 
wymagał w znacznej wysokości, to 
nie należy go stosować i w tym za
kresie nie wolno nam kopiować 
techniki zagranicznej.

Drugim przykładem niewłaściwe
go merytorycznie podejścia do za
gadnień programu rozwoju, jest po
dejście tradycjonalistyczne, które 

najczęściej znajduje sw7ój wyraz 
przyjmowaniu na daleką perspekty

w

wę w zasadzie tych samych rodza
jów produkcji, które są wytwarza
ne obecnie, podczas gdy jednym z 
najważniejszych i stosunkowo naj
tańszych kierunków postępu tech
nicznego jest unowocześnienie asor
tymentu .produkowanych wyrobów 
i konstrukcji maszyn itd; Jest to 
podejście odpowiadające w zasadzie 
wąskim interesom danego zjedno
czenia, bez. uwzględniania pozytyw
nych konsekwencji w7 skali całej go
spodarki, które by mogło przynieść 
unowocześnienie produkowanych 
wyrobów danej gałęzi.

Nie sposób oczekiwać, aby pra
cownicy poszczególnych gałęzi pod
chodzili w sposób w pełni obiektyw
ny do zagadnień rozwoju swojej ga
łęzi. Nie wymyśliliśmy jeszcze ta
kich bodźców ekonomicznych, które 
samoczynnie przy niezbędnej,
moim zdaniem, przewadze elemen
tów centralnego planowania w na
szej gospodarce — skłoniłyby zjed
noczenia branżowe do ograniczania 
z własnej woli swoich żądań in
westycyjnych oraz do pełnego licze
nia się z potrzebami optymaliza
cyjnymi gospodarki w zakresie pro
dukcji swoich wyrobów. Ażeby to 
osiągnąć, należy w pierwszym rzę
dzie pomóc zjednoczeniom, aby przy 
ustalaniu swych programów dosto
sowały się do potrżeb optymalizacji 
gospodarki a następnie ustalić takie 
bodźce ekonomiczne, które by do
prowadziły chociażby w przybliżeniu 
w warunkach danej gałęzi do zgod
ności jej interesów z interesami 
optymalizacji ogólnogospodarczej.

WARIANTOWO CZY 
SZCZEGÓŁOWO?

Przechodząc do spraw metodycz
nych należy w pierwszym rzędzie 
odrzucić pogląd, że przedstawienie 
programów rozwoju w postaci jed
nego wybranego wariantu, posiada 
jakąkolwiek wartość ekonomiczną. 
Aby można było uznać przedstawio
ny program za racjonalny, a nie 
tylko za „koncert życzeń" tych, któ- 

nie zawierać analizę szeregu możli
wych alternatyw cząstkowych i 
ogólnych oraz wykazać na podsta
wie tej analizy, że wybrany wa
riant jest optymalnym lub bliskim 
do optymalnego.

Następnym problemem, który 
wiąże’ się częściowo z pierwszym, 
jest pogląd, że program powinien 
być opracowany w ogromnej ilości 
szczegółów wzajemnie ze sobą po- 
wiązanych zbilansowanych na
okres 15—20 lat, w związku z 
czym opracowanie nawet jednego 
wariantu jest tak pracochłonne, że 
nie ma mowy o tym, aby jeszcze 
opracowywać jakieś inne warianty, 
W rzeczywistości znajdujemy się 
teraz w okresie, kiedy wcale nie 
dhcdzi o to, ażeby zgrać wszyst- 
stkie szczegóły .programu perspek
tywicznego, ale o to, ażeby porów
nać między sobą w sposób uprosz

czony kilka zasadniczych koncepcji 
programu rozwoju poszczególnych 
gałęzi, a nawet w xvjelu przypad
kach tylko główne elementy tych 
koncepcji.

Nie chodzi więc o stworzenie peł
nego obrazu, ale o to, żeby głów
ne szkice, tegoobrazu,.służące do 
stworzenia w przyszłości całego 
obrazu, nie były fałszywie wykona
ne, Należy to tym bardziej pod
kreślić, że nie ma mowy o tym, aże
by obecnie w perspektywicznych 
programach rozboju- uściślać wiel- 
kóść- prpdbkw zileżeć ona bowiem 
będzie pd.:ógólnyęh możliwości eko
nomicznych cajej gospodarki i ód 
optymalizacji ekonomicznej' jej po
wiązań bilansowych, których obec
nie nie sposób uściślić.

Nie na tym więc sprawa polega, 
ażeby obecnie ująć program rozwo
ju gałęzi w układ „stu równań z 
dwustu niewiadomymi" 1 rozwiązać 
go na przykład metodami progra
mowania liniowego, kiedy wszyst
kie parametry i ograniczenia przyj
mowane do tych równań są więcej 
niż wątpliwe. Chodzi natomiast o 
to, aby potrafić znaleźć w przy
bliżeniu optymalne rozwiązanie dla 
szeregu ważnych zagadnień cząstko
wych, które by nakreśliły pewne ra

FACHOWE OKO? WYDŁUBAĆ
Każdego roku powtarza się wielkie 

wołanie kolei do jej użytkowników o 
terminowy załadunek i rozładunek wa
gonów. Ale żadnego roku nie słyszymy 
publicznego wołania tysięcy użytkowni
ków poszkodowanych przeterminowa- ■ 
niem dostaw ze strony kolei. Nikt z 
tego powodu nie pomstuje, choć na 
terenie • samego tylko Śląska różne 
przedsiębiorstwa uzyskują od kolei kar 
umownych z tytułu przeterminowania 
dostaw prawie tyle, ile płacą za „osio
we”. Przy tym jest to tylko część 
nadpłaconych sum, o resztę bowiem 
nikt się wskutek nieświadomości nie 
upomina.

Czyżby setki milionów złotych strat 
spowodowanych przez samą kolej zna
czyły mniej, niż ‘ setki milionów stra
conych z winy klientów kolei? Sto
sowanie dwóch różnych miar: innej dla 
kolei i zupełnie innej dla jej kontrahen
tów — stanowi zaprzeczenie elementar
nej zasady wzajemnej odpowiedzialno-

Niestety, prawda wyzierająca z tych 
paradoksów i parodii została potwier
dzona przez działalność Wielobranżowej 
Spółdzielni Pracy Inwalidów i Emery
tów Kolejowych w Warszawie^ specja
lizującej się w prawidłowym . interpre
towaniu i stosowaniu skomplikowanych 
przepisów prawa kolejowego. Spółdziel
nia ta zrzeszająca ok. 2000 inwalidów 
i emerytów kolejowych podjęta m. in. 
zadanie świadczenia usług w zakresie 
udzielania porad taryfowo-przewozo- 
wych. Od 100 do ISO min zł wyrekla- 
ntowanych co roku od kolei na rzecz 
jej -klientów obsługiwanych przez wy
mienioną spółdzielnię oznaczało nie tyl
ko oszczędność dla zainteresowanych 
przedsiębiorstw państwowych, ale rów
nież - stały doping- do . podnoszenia 
sprawności administracji kolejowej w 
sensie oparcia wymiaru opłat i kar na 
bardziej formalnie i merytorycznie 
zweryfikowanych podstawach, grunto
wało zaufanie do kolei wśród jej kon
trahentów krajowych i zagranicznych.

W tych warunkach praca Wielobran
żowej Spółdzielni Inwalidów i Emery
tów ze wszech miar zasługiwała na po
parcie. Stało się inaczej: spółdzielnia 
ta otrzymała cios ze strony Minister
stwa Komunikacji, które w końcu 1960 
roku wystąpiło dó Centralnego Związku 
Spółdzielczości Pracy z wnioskiem o 
zaprzestanie działalności usługowej 
Spółdzielni w zakresie poradnictwa ta
ryf owo-przewozowego. CZSP przychylił 
się do wniosku i zobowiązał Spółdziel
nię do zaniechania świadczeń usług re
klamacyjnych w stosunku do kolei na 
rzecz jednostek państwowych i innych 
jednostek uspołecznionych.

Kilka lat ciągnęło się uciążliwe prze
konywanie Ministerstwa Komunikacji i 
CZSP o niesłuszności decyzji dyskry
minującej Spółdzielnię, o bumerango
wym charakterze tej decyzji bijącej w 
ostatecznym rachunku w żywotne In

my dla racjonalnego kierunku roz
woju gałęzi tak, aby możni/było 
się spodziewać, że rozwój <ten bę
dzie się odbywał w sposób jeśli nie 
optymalny, to w każdym razie zbli
żony do optymalnego.

Jeśli rozłożymy .zagadnienie opty* 
malizacji rozwoju całej gałęzi na 
szereg? składowych elementów, .to 
okaże się, że znalezienie optyąjal- 
nych rozwiązań dla tych elemen
tów nie jest już rzeczą tak złożoną, 
a następnie, że na podstawie opty
malizacji poszczególnych elementów 
można również przejść chociażby>d<> 
przybliżonej optymalizacji rozwoju 
całej gałęzi i współpracy międźy- 
galęziowej.

Po to, ażeby energicznie przystą
pić do realnych poszukiwań 'opty
malizacyjnych, należy rozwiać mit 
o niesłychanej złożoności tego za
gadnienia. Bez rozwiania tego nli- 
tu praca nad optymalizacją progra
mów gałęziowych nie ' będzie - się 
mogła pomyślnie rozwinąć; Dlatego 
też w następnym .artykule zostaną 
przedstawione stosunkowo proste 
metody, pozwalające optymalizować 
wewnętrzne problemy rozwoju po
szczególnych gałęzi.

teresy kolejnictwa i całej naszej go
spodarki. Dziś o tyle sytuacja uległa 
zmianie, że Ministerstwo Komunikacji 
pismem z dnia ? lutego 1966 r. zawia
domiło Spółdzielnię, że „nie obawia się 
prawidłowo wykonywanej fachowej 
działalności usługowej Spółdzielni w za
kresie badania dokumentów z przewo
zów kolejami i że niemożność wykony
wania przez Spółdzielnię usług w .za
kresie badania dokumentów nie wypły
wa z przepisów kolejowych”.

Zdawałoby się, rzecz prosta: skoro 
uchylono decyzje Ministerstwa ' Kolei 
ograniczającą działalność Spółdzielni, 
tym samym automatycznie traci moc 
Sama dyskryminująca decyzja CZSP. 
Skoro dwoje chce naraz — trawestu
jąc znane powiedzenie Boya — znika 
też ambaras. Ale gdzie tam! Właśnie 
ambaras zaczyna się dopiero na do
bre. Bo' oto ponoć CZSP podnosi obec
nie dotychczas nie ruszany problem sy
stemu rozliczania się Spółdzielni- za 
zleceniodawcami.

O co chodzi CZSP w relacji Minister
stwa Komunikacji? O to, że spółdziel
nie zajmujące się działalnością rekla
macyjna, powinny pobierać opłaty jed
nostkowe Od każdego skontrolowanego 
dokumentu przewozowego, a nie party
cypować procentowo w sumach odszko
dowań otrzymanych przez jednostki 
państwowe od kolei w drodze wnie
sionej reklamacji lub wyniku sporu, ar
bitrażowego. .

Przeciwstawia się temu poglądowi' ar
gument, że rozliczenie Spółdzielń!, ze 
zleceniodawcami nie powinno w ogóle 
interesować resortu, gdyż jest to rzecz 
umowna między stronami, a forma' tej 
umowy nie jest obwarowana żadnymi 
zakazami i . sztąególnymi przepisami 
prawnymi,. Nie beż' znaczenia jest rńw- 
nież zarzut, że rezygnacja z akordu l 
progresji oznaczałaby w praktyce swe
go rodzaju „urawniłowkę” prowadzącą 
do 'wyników sprzecznych z zamierze
niami. Nie należy bowiem zapominać, 
że zaledwie .10 proc, ogółu listów prze
wozowych zawiera zawyżone wymiary, 
objęcie więc ceną jednostkową ogółu 
listów7 dałoby w rezultacie znaczne 
zwiększenie wydatków na ten ceł bez 
osiągnięcia jakichkolwiek pozytywnybh 
wyników. Byłoby to tylko zadośćuczy
nienie formie z niewątpliwą szkodą dla 
treści. 1

Po zważeniu wszystkich „za” i „prze
ciw” wydaje się rzeczą konieczną w In
teresie publicznym reaktywowanie dzia
łalności Spółdzielni w zakresie wyko
nywania usług taryfowo-reklamacyj- 
nych. Rzecz prosta, Spółdzielnia powin
na ograniczyć zasięg swego działania do 
przedsiębiorstw małych i średnich, po
zostawiając wielkim przedsiębiorstwom 
w rodzaju Hartwiga powołanie swoich 
własnych komórek organizacyjnych ,do 
analizy i reklamacji listów przewozo
wych.

STANISŁAW SKOWROŃSKI

Z SEJMU
KADRY NAUKOWE

Z obrad Komisji Oświ-aty i'Nauki 
dowiadujemy się o rozwoju kadr 
naukowych w7 ubiegłym pięcioleciu. 
Stopnie docenta otrzymało wów
czas 1.325, a stopnie doktorskie 
7.585 osób (dla porównania: w roku 
1932/33 doktoraty uzyskało w Pol
sce 107 osób). Plan kształcenia kadr 
naukowych wykonany był nierów
nomiernie: uzyskano więcej tytu
łów doktorskich, natomiast nie wy
pełniono zadań w dziedzinie habili
tacji. Przyczyna tkwi najprawdopo
dobniej w niedoskonałym opraco
waniu samego planu, który był w 
podziale na dyscypliny raczej sumą 
prognoz zgłoszonych przez poszcze
gólne placówki naukowe. W planie 
bieżącym zwrócono uwagę na bar
dziej szczegółowe rozeznanie po
trzeb. Szerzej uwzględniono rozwi
jające się kierunki nauki oraz dy
scypliny. gdzie istnieją niedobory 
kadr naukowych, jak np. fizyka, 
chemia i inne. Na ich .rozwój 
przeznacza się większe środki.

Jednjm z ważniejszych zadań, 
jakie stawia sobie PAN, jest tworze
nie placówek Akademii w ośrod
kach naukowych poza stolicą, w za
sadzie tam, gdzie śą wyższe uczel
nie.

W dyskusji podkreślono, że ogól
ny poziom prac doktorskićh jest co
raz wyższy.. Dotychczasowy przy-
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rost kadr naukowych można okreś
lić jako sukces. Przedsięwzięcia na 
przyszłość są bardzo obiecujące. 
Niezbędna jest jednak korekta pla
nów’ kształcenia kadr naukowych, 
stosownie do potrzeb rozwojowych 
nauki i gospodarki narodowej. Pod
noszono problem udziału w docho
dzie narodowym wydatków na roz
wój nauki, które powinny być 
większe. Posłowie zwracali także m. 
in. uwagę na konieczność zatrosz
czenia się p lepsze warunki byto
we dla młodych pracowników nau
kowych.

POMYŚLNE PERSPEKTYWY 
HODOWLI BYDŁA

Stan hodowli bydła oraz .jej per
spektywy były terpaten; obrad Ko
misji Rolnictwa i Przemysłu Spo
żywczego. Wedle informacji resor
tu. hodowla bydła rzeźnego stanowi 
obecnie jedną z najbardziej rentow
nych gałęzi gospodarki rolnej. W 
okresie 1958—1965 stan bydła mło
dego zwiększył się o 1.750 tys. sztuk, 
czyli o 21.5%, podczas gdy np. w 
latach 1950—1953 przyrost stada 
wyncsil ok. 1,1 % rocznie. Nie spraw
dziły się obawy, że preferencje ho
dowli bvdla rzeźnego odbiją sie na 
produkcji i skupie mleka. Udział 
krów w stadzie wynosi jeszcze w 
gospodarce indywidualnej ok. 62%. 
Mleczność krów wzrosła w , skali 
krajowej średnio do 2.180 Itr rocz
nie (w r. 1938 — 1.400 Itr), w PGR 
— do 2.660 Itr. Waga bydła zwięk
szyła sie przeciętnie o 25% w PGR 
— o 50%.

Do roku 1970 hodowla ma wzros
nąć o ok. 1.900 tys. sztuk. Polityka 
kontraktacyjna zmierza obecnie do 
uzyskania bardziej wartościowego 
bydła na rynek wewnętrzny i eks
port, do intensyfikacji hodowli przy 
pomocj’ różnych środków (insemi
nacja, poprawa wykorzystania zaso
bów paszowych, rozwój -produkcji 

odpowiednich pasz, rozbudową si
losów dtp.).

Posłowie w dyskusji uznając wy
sokie osiągnięcia w hodowli bydła 
z naciskiem podkreślali, że wyko
nanie założonego programu wyma
gają wypełnienia wszystkich punk
tów warunkujących ten program, 
jak inwestycje, rozwój bazy paszo
wej, poprawa pracy wszystkich og
niw administracyjnych i gospodar
czych obsługujących wieś itp.

(wd)

BUDOWNICTWO NA WSI
Nieprzerwanie trudny problem 

budownictwa wiejskiego omawiała 
w połowie maja Sejmowa Komisja 
Budownictwa i Gospodarki Ko
munalnej. Referent, poseł Józef 
Kot poinformował zebranych, że 
wedle planu na obecne 5-lecie na
kłady na 'uspołecznione budownic
two wiejskie mają wzrosnąć o 94 
proc, w porównaniu z minioną 
pięciolatką. Szkopuł w tym wszak
że, że w latach 1961 — 65 przy
znane . na te cele środki finansowe 
wykorzystane zostały tylko w 89,3 
proc. Zdwojenie niemal nakładów 
i zadań następuje więc w sytuacji, 
kiedy dotychczas nie zdołano prze
robić o wiele mniejszych środków.

Poseł Kot stwierdził, że zinten- 
syfikpwanie budownictwa na wsi 
na skalę przewidzianą przez plan 
zawisłe jest od przyspieszenia prac 
w zakresie planowania przestrzen
nego. Plany te umożliwiają dopie
ro podejmowanie decyzji,' progra
mowanie inwestycji uspołecznio
nych. Dalej pilne jest rozwinięcie 
sieci biur projektowych, działają
cych na rzecz uspołecznionego bu
downictwa wiejskiego, zwiększenie 
potencjału budowlanego oraz u- 
przemysłowienie produkcji mater
iałów budowlanych i dokonanie 
postępu w ich unifikacji.

Prywatne budownictwo na wsi 

wzrosnąć ma ilościowo o 33 proc, 
w porównaniu z poprzednią 5-lat- 
ką. w’ czasie trwania której chłopi 
wystawili 337 tys. budynków, ko
rzystając z 11-miliardowych kre
dytów państwowych. Niezbędne z 
przyczyn gospodarczych zwiększe
nie budownictwa chłopskiego za
wisłe jest wszekże od rozmiarów 
produkcji i wielkości przydziałów 
materiałów budowlanych, a głów
nie materiałów ściennych, których 
niedostatek głównie ogranicza roz
mach budowlany’ wsi. Zlikwido
wanie tego deficytu budulca nie 
jest możliwe bez stworzenia lub 
reakty.wizacji małych cegielni, 
chłopskich zespołów wypalania ce
gły, rzemieślniczych placówek pro
dukcji materiałów budowlanych 
przy kółkach rolniczych itd. Tu 
wtrącić wszakże wypada, że stwo
rzenie systemu bodźców, sprzyja
jących rozwojowi lokalnej produk
cji materiałów budowlanych, decy
zje administracyjno-ekonomiczne 
stymulujące ten ruch, dalej zabie
gi organizacyjne, zająć muszą tak 
wiele czasu, iż gdyby bardzo ener
gicznie je podjęto, z wielką śmia
łością i rozmachem — efekty 
przyszłyby najwcześniej w osta
tnich latach obecnego pięciolecia.

Drugą największą bolączką 
chłopskiego budownictwa jest brak 
na wsi kadry rzemieślniczej. Plan 
przewiduje wykształcenie do r. 
1970 61,5 tysiąca nowych rzemieśl
ników budowlanych, a mimo to 
deficyt wyniesie 32 tys. osób. 
Tymczasem rekrutacja młodzieżj’ 
na kursy napotyka znaczne prze
szkody, m. in. związane z brakiem 
internatów. Poza tym znaczna 
część dyplomowanych rzemieślni
ków miast działać na wsi odpły
wa do budownictwa uspołecznio
nego też cierpiącego na brak pra
cowników fachowych.

W dyskusji posłowle-członkowie 
komisji oraz zaproszeni działacze 
rad narodowych podnieśli kilka 

grup problemów. Najliczniej ak
centowano niedoskonałość przepi
sów architektoniczno-budowlanych 
i ich niedostosowanie do wymogów 
budownictwa wiejskiego. Przepisy 
te opóźniają tempo budowy, wpro
wadzając niezwykłe skomplikowa
nie do najprostszych nawet przed
sięwzięć budowlanych. Np. pokry
cie dachu materiałem ognioodpor
nym — blachą, dachówką, czy 
czymś takim wymaga sporządzania 
i zatwierdzania projektu oraz do
kumentacji, co bądź zniechęca rol
ników do podjęcia tej prostej pra
cy, bądź skłania do konspiracyj
nego, bezprawnego przeprowadza
nia takich prac. Urzeczywistnianie 
inwestycji na wsi leży w kompe
tencjach wielu przedsiębiorstw, 
podległych różnym centralom, rzą
dzącym się odmiennymi przepi
sami, planami, bodźcami itd. Po
stulowano tedy tworzenie zjedno
czeń budownictwa wdejskiegS, ko- 
masujących w .swej gestii całość 
prac.

Sprawa materiałów budowlanych 
uznana została przez posłów za 
kluczową dla budownictwa wiej
skiego. Ich brak głównie ogranicza 
rozwój budownictwa-, bardziej, niż 
np. niedostatek kapitałów, czj7 kło
poty ze zorganizowaniem wyko
nawstwa. Gospodarz, który chce 
budować, długo gromadzi materia
ły budowlane i kompletuje je, nim 
przystąpi do prac budowlanych i 
w ten sposób w skali kraju ogrom
na ilość materiałów jest zamro
żona. Dlatego posłowie uważają zą 
konieczne ograniczenie budowy 
wielkich przedsiębiorstw — fabryk 
materiałów budowlanych na rzecz 
wznoszenia niewielkich, rozpro
szonych po całym kraju fabryczek, 
które by obsługiwały rynek wiej
ski. Dalej reform wymaga system 
przydziału materiałów budowla
nych dla poszczególnych regionów 
kraju. Pula ta zbyt słabo jest za
leżna od szacunku stopnia zużycia 

istniejących na danj-m terenie bu
dynków i od wielkości regional
nych planów produkcji rolnej, a 
szczególnie hodowlanej. Ta ostat
nia jest w wielu regionach wyraź
nie zahamowana na skutek braku 
pomieszczeń dla inwentarza żywe
go. Posłowie krytykowali tu nie
przystosowanie planów rozdziału 
materiałów budowlanych i planów 
budownictwa do ogólnej geografii 
nakładów na w7zmoźeńie produkcji 
rolnej.

Wezwania do stosowania prefa- 
brykatów w budownictwie wiej
skim nie mogą być efektywne, do
póki kalkulują się one drożej, niż 
tradycyjne materiały budowlankę. 
Kwestia ta wymaga szczegółowej 
analizy ekonomicznej i stworzenia 
bodźców sprzyjających lansowa
niu nowocześniejszych materiałowo 
form budownictwa na wsi.

Kolejna grupa problemów — to 
kwestie urbanistyczno-architektoni
czne. ‘Mimo istnienia lub powsta
wania planów przestrzennego za
gospodarowania wsi — budownic
two jest wciąż jeszcze rozproszone 
i w sensie urbanistycznym bezpla- 
nowe. Wskutek tego droższe, da
jące mniejsze efektj’ i nie sprzy- 
jające urbanizacji wsi. Typowe 
plany architektoniczne budynków 
wiejskich nie uwzględniają regio
nalnej specyfiki zabudowy i grożą 
niszczeniem malowniczości wsi.

Dotychczas spółdzielczość miesz
kaniowa nie objęła wsi, co pozo- 
staje nie bez związku z. rozpro
szeniem wiejskiego budownictwa. 
Obecnie na wsi działa tylko 30 
spółdzielni, skupionych w trzech 
województwach. Do r. 1970 spół
dzielczość objąć ma niewielki za
sięg — 100 gromad. Ów stan rze
czy uznany został za naganny.

Cała streszczona tu problematy
ka dyskusji przybrała formę dezy
deratów uchwalonych przez Komi
sję w intencji odpowiedniego prze- 
fermułowania planu. J.R,



T
egoroczną jubileuszowa 
(dziesiąta) kphfereńcją Eko
nomiki Przedsiębiorstw w 
Wiśle poświęcona została 
problematyce funkcji gospo
darczych zjednoczeń. Wy

borem tematu konferencji jej orga
nizatorzy „utrafili w dziesiątkę" za
równo potrzeb społecznych, jąk i. za
interesowań działaczy gospodar
czych.

Wybór najbardziej optymalnego 
modelu przedsiębiorstwa i zjedno
czenia jest jednym z decydujących 
ogniw w procesie usprawniania na
szej gospodarki. Jest prawdą, że 
losy każdego systemu planowania i 
zarządzania ważą się w przedsię
biorstwie, niemniej każda reforma 
dotycząca metod jego zarządzania 
przyniesie połowiczny tylko sukces, 
jeśli zjednoczeniem rządzić będą 
stare metody. Dlatego też taką wagę 
przywiązujemy obecnie do właści
wych instrumentów oddziaływania 
na zjednoczenie i zjednoczenia na 
przedsiębiorstwo.

*

Z zaprezentowanych uczestników 
Konferencji referatów problemo
wych wyodrębnić można trzy pod
stawowe cykle tematyczne. Do 
pierwszego zaliczyć należy te refe
raty. które traktują o dotychczas 
zrealizowanych bądź realizowanych 
bieżąco kierunkach zmian w for
mach i metodach -zarządzania zjed
noczeniami. Druga grupa tematycz
na zajmuje się: kierunkami uspraw
nień działania na najbliższą przy
szłość, natomiast trzecia skoncentro
wała się głównie: na teoretycznych 
rozważaniach dotyczących- warun
ków działalności zjednoczeń w no
wej dla nich sytuacji i na poszuki
waniach odpowiednich dla nowych 
form instrumentów oddziaływania.

Problematyka grupy pierwszej 
jest na ogół dość dobrze znana na
szemu Czytelnikowi. Niemniej jed
nak zwrócić chcemy uwagę na pe
wien istotny problem.

Każdy przemysł posiada swą od
rębną specyfikę technologii wytwa
rzania i organizacji produkcji. To 
zaś narzuca konieczność indywidual
nych poszukiwań modelu zjednocze
nia w każdym resorcie, choć dzia
łamy w ogólnie przyjętych ramach 
gospodarowania. Każdy więc resort 
wypracować musi najbardziej ko
rzystne w jego warunkach metody 
dz’alania zjednoczenia. To utrudnia 
i tak już niełatwe zadanie. Nie dość 
tego. Niejednokrotnie szukać nale
ży różnych rozwiązań w ramach 
jednego resortu. Nie można przecież 
przykładać tej samej miary, stoso
wać tych samych form i metod w 
zjednoczeniu, które grupuje zaled
wie kilka przedsiębiorstw © iden
tycznym lub zbliżonym profilu pro
dukcji, jak i w zjednoczeniu, które 
skupia kilka branż, grupuje kilka
dziesiąt przedsiębiorstw, a którego 
wielkość produkcji towarowej jest 
olbrzymia.

Problem ten został zasygnalizowa
ny przez R. TĘZCIONKĘ;^ Zjedno
czenie Hutnictwa i Staff,‘siaipia kil
ka branż, a mianowicie: hutnictwo 
żelaza i stali, koksownictwo, budo
wę maszyn hutniczych oraz topni
ki hutnicze. Grupuje 41 przedsię
biorstw przemysłowych. 30 przedsię
biorstw handlowych, 3 przedsię
biorstwa usługowe. 2 przedsiębiorst
wa remontowo-budowlane, 2 insty
tuty naukowo-badawcze, 3 biura 
projektowe oraz 2 zakłady szkole
niowe. Zatrudnia ok. 200 tys, ludzi 
i daje produkcję towarową (pian na 
1966 r.) ok. 68 mld zł.
„Jest rzeczą oczywistą. ,że kierowa
nie tak dużym i skomplikowanym 
organizmem gospodarczym wyma
ga właściwego ustawienia zakresu 
uprawnień Zjednoczenia — nawet 
gdyby zakres ten odbiegał od zasad 
ogólnie przyjętych dla innych, pro
stych, w strukturze organizacji zjed
noczeń — oraz odpowiednich metod 
zarządzania". Uświadomienie sobie 
bogactwa form, a nade wszystko 
wyciągnięcie z tego faktu konsek
wencji praktycznych ma istotne zna
czenie dla prac usprawniających 
zarządzanie naszą gospodarką.

W grupie drugiej poruszono trzy 
nader ważne problemy, których 
właściwe rozwiązanie warunku
je sukces poszukiwań modelu zjed
noczenia. Przedstawiono tu sy-

modelu zjednoczenia postawiono w 
trzeciej grupie referatów. Z racji 
ich wagi dla całokształtu spraw do
tyczących zjednoczenia przedstawi
my nieco szerzej poglądy ich auto
rów.

Wyodrębnić z tego zbioru można 
pewien logiczny’ ciąg tematyczny. 
W. WILCZYŃSKI’) zajmuje się 
problematyką rachunku ekonomicz
nego zjednoczenia, B. MINC’) — 
problemem optymalizacji planowa
nia w zjednoczeniu, B. MISZEW- 
SKI1) — zastosowaniem określonych 
mierników oceny działalności zje
dnoczeń, a A. MELICH5) — bodź
cami materialnego zainteresowania.

Zastanawiając się nad modelem 
zjednoczenia i form powiązania z 
j ed nos tkami pod porządkowa n y m i, 
analizując pojęcie optymalnego wy
korzystania zasobów i związanych 
z tym konsekwencji dla modelu 
zjednoczenia. W. Wilczyński prze
chodzi do problematyki rachunku 
ekonomicznego zjednoczenia. Rachu
nek ekonomiczny zjednoczenia ma 
spełnić istotne zadanie: „wypełnić 
jakościową lukę, jaka istnieje po
między rachunkiem planu central
nego a schematycznym, biernym 
rachunkiem gospodarczym jedno
stek wykonawczych”.

Ale nawet opanowując rachunek 
ekonomiczny zjednoczenia, pozostaje 
otwarty problem optymalizacji pla
nowania w zjednoczeniu. Tak więc 
kolójna wypowietlź ’ prof. Bi -Mlirća, ' 
zajmuje .rózwa^piąmh,^ 
riach optymalizacji i systemie pro- ' 
gramowania, pojęciu maksymaliza
cji zysku i optimum całkowitym i 
cząstkowym, względnym i absolut
nym. Są to rozważania teoretyczne, 
ale o istotnym znaczeniu dla me
todyki praktycznego już rozwiązy
wania problemów optymalizacji pla
nowania w zjednoczeniu.

Od momentu, w którym zjedno
czenia tracą powoli rolę wyspecja
lizowanych agend administracyj
nych resortów, ą stają się jednost
kami gospodarczymi jednoczącymi 
przedsiębiorstwa przemysłowe bran
ży — zachodzi konieczność zastoso
wania określonych mierników oce
ny ich działalności. Zakładając, że 
decydującym elementem miernika 
oceny działalności zjednoczeń ..mu
si być algebraiczna suma zysków 
i strat przedsiębiorstw należących 
do zjednoczenia" — B. Miszewski 
analizuje czynniki, od których za
leżna jest wysokość zysku i pyta: 
„czy zastosowanie tego miernika... 
skłoni zjednoczenie do realizacji... 
zadań". Po analizie, konkluduje, że 
dążąc do maksymalizacji zysku zje
dnoczenia będą realizować zadania, 
niemniej jednak zwraca uwagę na 
parę słabych stron tego miernika.

tuącje w zapleczu naukowo-tech
nicznym zjednoczenia^ i 'wyekspono
wano rolę tego zaplecza w postę
pie techniczno-ekonomicznym. Zwró
cono uwagę na zagadnienie infor
macji ' techniczno-ekonomicznej dla 
potrzeb zjednoczeń oraz na rolę i 
zadania służby ekonomicznej zjed
noczenia. A przedstawiony wykaz 
niedociągnięć na tych odcinkach 
stanowi jednocześnie szczegółową 
listę programu działania na naj
bliższą przyszłość.

*

Istotne pytania 
wiedzi — co do

— i próby odpo- 
kształtu nowego

Wisła 1966

I tak miernik ten „stanowi nledo- • nych i_cen rozliczeniowych, całko- większych przedsiębiorstw w ukla- 
stateczną. zachętę dó przyśpieszenia . wite, wyeliminowanie niedópusz- kombinatowym bądź branżb-
rotanif środków ohrntowvrh" a i«t czalnych prąktyk podwyższania cen Kombinatowym bąaz oranzorótacji środków obrotowych' a jest
to o tyle istotny mankament, żę nie 
przewiduje się oprocentowania war
tości środków obrotowych przed- 
siębiorstwa. Drugim „mankamentem 
miernika oceny w formie zysku wy
rażonego w liczbach absolutnych... 
jest nieporównywalność wskaźni
ków oceny różnych zjednoczeń". Z 
tych racji — zdaniem autora — 
przemawiają względy za miernikiem 
względnym. „W liczniku tego mier
nika... musiałby znaleźć się zysk 
zjednoczenia jako algebraiczna su
ma zysków przedsiębiorstw. W mia
nowniku — koszty własne zreali-

O NOWY MODEL
ZJEDNOCZENIA

TADEUSZ ZALSKI

zowanej produkcji lub średnia rocz
na suma wartości środków trwałych 
i obrotowych".

Ciąg tematyczny tej grupy zostaje 
wyraźnie zamknięty rozważaniami 
A. Melicha o bodźcach materialne
go zainteresowania.

*

Szczególną uwagę chcemy- po
święcić wnioskom z Konferencji w 
Wiśle. Blisko 800 zebranych eko
nomistów stanowi wystarczającą re
prezentację tego środowiska, aby 
przyjęte jednomyślnie wnioski trak
tować jako wyraz opinii przeciętne
go ekonomisty-praktyka o gospo
darce.

Tak więc zebrani w Wiśle eko
nomiści uważają, że realizacja 
uchwały nr 224 RM nie przebiega 
planowo i zgodnie z jej intencjami. 
Uważa się za konieczne konsekwent
ne realizowanie słusznych intencji 
wymienionej uchwały i jak naj
szybsze zorganizowanie we wszyst
kich jednostkach gospodarczych 
przewidzianych uchwalą prac w za
kresie analizy ekonomicznej i ra
chunku ekonomicznego. Jednocześ
nie zwrócono uwagę, że praktycz
ne wdrożenie rachunku ekonomicz
nego w życie jest niepełne z uwa
gi na niedostateczne sprecyzowanie 
niektórych, cech rozrachunku gospo- 

u d a rczegp., k. iPęjyk łądpwo, zwróceń o ’ 
;uwagę'- na cećłię - odpowiedzialności 
ża .wyniki gospodarcze. Sprawa ta 
wymaga kompleksowego' uregulowa
nia ż' punktu widzenia powiązania 
odpowiedzialności ekonomicznej z 
ódpowi ed zi alnością prawno-admini- 
stracyjną.

Następna grupa wniosków, kon
centruje uwagę na miernikach oce
ny, systemie bodźców i metodach 
planowania.

Uznano, że główny kierunek ra
cjonalizacji mierników działalności 
gospodarczej przedsiębiorstw, przyj
mujący zysk za syntetyczny wskaź
nik, jest prawidłowy. Niemniej je
dnak obok tego syntetycznego wska
źnika powinny istnieć i wskaźniki 
wyspecjalizowa e. dobierane indy
widualnie w poszczególnych przed
siębiorstwach bądź branżach. A sy
stem bodźców ekonomicznych wy
maga stałego doskonalenia — i po
dobnie jak mierniki oceny — dosto
sowania do warunków poszczegól
nych jednostek gospodarczych. Ko
nieczne jest zatem indywidualizowa
nie metod określających podstawy 
tworzenia bodźców materialnego za
interesowania i — co nader waż
ne — doskonalenie systemu cen. 
Pełne urealnienie systemu cen, a 
zwłaszcza cen zbytu, cen fabrycz- 

pod pozorem poprawy jakości wy
robu, a ograniczające się nieraz w
praktyce do' zmiany opakowania, lozakładowę,nawet łączenie w\nie- 
umiejętne wykorzystywanie przez których przypadkach : . przedsię- 
xlAdrirtCTAnia Jn&tłHiupir <*An  - , ■ • «

•) Alojzy Melich — „Bodźce material
nego zainteresowania instrumentem pod
noszenia gospodarności". Wszystko z 
materiałów X Konferencji Ekonomiki 
Przedsiębiorstw w Wiśle.

•) Na podstawie wniosków uczestni
ków X Dorocznej Konferencji Ekono
miki Przedsiębiorstw.

biorstw państwowych 1 spółdziel-zjednoczenie. instytucji cen fabrycz
nych bądź cen rozliczeniowych — 
może stać się i powinno stać się 
istotnym czynnikiem zwiększenia
roli i znaczenia bodźców ekono- być nacechowana 
micznych w przedsiębiorstwie.

Jeśli idzie o metody planowania 
zwrócono uwagę, że konieczne sta
je się równoległe doskonalenie me
tod planowania w zjednoczeniach i 
przedsiębiorstwach, a zwłaszcza 

przejście na programowanie, zastę
pujące tradycyjny system ustalania 
zadań i mierników. Programowdhie 
stanowi bowiem wyższą formę pla
nowania, pozwala wiązać ze sobą 
i hierarchizować zespół zadań. Mak
symalizować więc można jedno za
danie, przy uznaniu innych za wa
runki ograniczające.

Trzecia grupa wniosków zajmuje 
się statutem zjednoczenia i przed
siębiorstwa, ich uprawnieniami i sy
stemem organizacji. Panuje przeko
nanie. że realizacji obecnie prowa
dzonej polityki gospodarczej tak w 
stosunku do zjednoczeń i przedsię
biorstw. jak i w zjednoczeniach i 
przedsiębiorstwach, sprzyjałoby bar
dziej niż dotąd ścisłe sprecyzowanie 
kompetencji, uprawnień i stopnia 
samodzielności gospodarczej zjed
noczeń i przedsiębiorstw. Za ko
nieczne uważa się przyspieszenie 
prac związanych z opracowaniem 
statutów zjednoczeń i przedsię
biorstw.

W zjednoczeniach skoncentrowano 
zasadnicze elementy polityki finan
sowej; uprawnienia te są uzasadnio
ne. Ich realizacja wymaga jednak 
— zdaniem żebranych — umiaru 1 

, .dochowania, intencji _ zakładającej z 
jednej strony elastyczność, a z dru
giej11 —" dlugookresOWość •wskaźni
ków. Konieczne jest też dalsze 
sprzyjanie samofinansowaniu przed
siębiorstw (i zjednoczeń), gdyż 
sprzyja to wzrostowi samodzielności 
i odpowiedzialności za wyniki go
spodarcze.

Proces gospodarczy odbywa się w 
przedsiębiorstwie. Uznano więc 
przedsiębiorstwo za podstawową 
jednostkę gospodarczą. Rosnąca ro
la zjednoczeń nie może być rozu
miana jako uszczuplenie samodziel
ności gospodarczej przedsiębiorstw. 
Po drugie, nowy układ organiza
cyjny: zjednoczenie — przedsiębior
stwo nie może się kształtować sche
matycznie we wszystkich branżach. 
Niezbędne jest korzystanie z róż
nych form organizowania przedsię
biorstw. Za celowe 1 wskazane u- 
znano organizowanie w niektórych 
wypadkach większych przedsię
biorstw, wyposażonych w funkcje 
koordynujące (przedsiębiorstwa pro
wadzące 1 patronackiej tworzenie 

wym, przekształcanie niektórych 
zjednoczeń w przedsiębiorstwa wie- 

czych. Tak więc organizacja pośred
niego ogniwa zarządzania powinna

indywidualnym
wykorzystaniem specyficznych wa
runków danej grupy przedsiębiorstw 
w realizacji ich zadań gospodar
czych.

I jeszcze jeden istotny wniosek 
konferencji wiślańskiej. Dotyczy-on 
eksperymentów. Podnoszą się tu i 
ówdzie głosy poddające w wątpli
wość, a nawet negujące celowość 
eksperymentów gospodarczych.-Otóż 
zebrani uczestnicy konferencji wy
kazywali celowość dalszego prowa
dzenia eksperymentów gospodar
czych tak cząstkowych jak i kom
pleksowych tak w zjednoczeniach 
jak 1 w przedsiębiorstwach. Wię
cej, uważa się, że realizowane ek
sperymenty należy otoczyć specjal
ną opieką i poddawać analizie i p- 
cenie naukowców i praktyków ce
lem usprawnienia gospodarowania 
w przedsiębiorstwach i zjedriocze- 
niach6).

*

Za samo zorganizowanie konfe
rencji, poświęconej tal: obecnie 
ważkiemu dla naszej gospodarki 
problemowi modelu zjednoczenia — 
należą się organizatorom słowa u- 
znania. Czy konferencja w Wiśle 
sprostała ambitnym zamierzeniom? 
Sięgnięto do problematyki dotyczą
cej poszukiwań nowych form i me
tod; stawiano pytania i dawano pró
by odpowiedzi dotyczące nowego 
modelu, dano próbę interpretacji 
teoretycznej. Dorobek jest więc nie
wątpliwy. Ale większy'jeszcze suk
ces konferencji upatrywałbym w 
czymś innym.

Z jednej strony stanowi ona plat
formę wymiany poglądów ludzi 
wprawdzie jednego zawodu, ale z 
różnych przedsiębiorstw, z różnych 
branż, regionów gospodarczych i 
resortów. Dyskusje w sekcjach, dy
skusje plenarne i długie, w poko- 

■ jach hotelowych i na ulicach, „noc
ne rodaków rozmowy" — rozszerza
ją horyzont myśli, są bogate w ma
teriał do licznych spostrzeżeń i 
uogólnień. Są lekarstwem na skost
nienie „branżowe" ekonomisty- 
praktyka.

Szczególną wagę, moim zdaniem, 
należałoby przywiązywać do wnijo- 
sków końcowych licznie zebranych 
ekonomistów. I nie chodzi mi tu by
najmniej o ich odkrywczość disy 
.nowatorstwo. Sprawa ma nieco in
ny aspekt. Jest to głos śtodowisłća, 
glos ludzi, którzy na co dzień sty
kają się z problemami modelu zjed
noczenia i przedsiębiorstwa. Stąd 
ich wnioski są wyselekcjonowaną — 
przez długoletnie doświadczenie i 
praktykę — listą największych 
utrudnień na drodze obecnych 
zmian gospodarczych. I czy chce te
go czy nie chce teoretyk czy dzia
łacz gospodarczy, na pokonanie tych 
przeszkód zwrócić trzeba dziś naj
pilniejszą uwagę.

•) Ryszard Trzcionka — „Kierunki 
zmian w formach 1 metodach zarzą
dzania zjednoczeniem w przemyśle hut
niczym".
’) Wacław Wilczyński — „Zjednocze

nie i jego rachunek ekonomiczny".
’) Bronisław Minc — „Problem opty

malizacji planowania w zjednoczeniu".
‘) Bronisław Miszewski — „Mierniki 

oceny działalności zjednoczenia”.

Znak jakości 
dla 2393 wyrobów

Ostatnie .sygnały, z Biura Znaku 
Jakości dowodzą, że. przemysł lek
ki umocnił swoje pierwsze miejsca 
wśród producentów, wyrębów- za 
znakiem jakości. Na ogólną bo
wiem ilo&ć*'  2393 wyrobów oznaczo
nych aż 708 przypada ,.ńą , aętykuły 
produkowane w przedsiębiorstwach 
podległych Ministerstwu Przemysłu 
Lekkiego. Są to obepnie już nie tyl
ko tkaniny, ale również artykuły 
dziewiąrsko-pończpsznicze, obuwie 
i odzież.

Zgodnie z opinią rzeczoznawców, 
na szczególne uznanie, zasługują 
ubrania męskie z tkaniny elana 4- 
+ wełna, szczególnie zaś . produko
wane w Bytomskich . ZPO oraz 
płaszcze męskie z ZPÓ ’ im, Próch
nika w Łodzi. Przy ,czym znak jako
ści uzyskały nie tylko ..wełniane pła
szcze, ale również \yy’konąnę z tka
niny wełnianej laminowanej, któ
rych produkcję ZPO im Próchnika 
podjęły stosunkowo rtiedawno.

Wyjątkowo wprost dużą ilością 
wyrobów Oznaczonych . legitymują 
się niewielkie zakłady przemysłu 
skórzanego w' Łodzi (12), wówczas 
gdy największy w całym przeińy- 
śle kombinat skórzany w ' Chełmku 
uzyskał prawo do oznaczania tylko 
10 wyrobów, a trzeci co do wiel
kości kombinat w Radomiu — 1.

Warto przy tym zaznaczyć, - la 
kontrole prawidłowości stosowania 
znaku jakości nie .stwierdziły przy
padków , nadużywania prawa ;do 
oznaczania ze strony przemysłu lek
kiego. S>tąd ^wniosek, że jakkolwiek 
producenci z tego przemysłu mają 
sporo" kłopotów z oznaczaniem 
swoich wyrobów (w I kwartale br. 
169 wniosków załatwiono, pozytyw
nie, zaś 74 negatywnie) to jednak 
następnie starają się ściśle prze-' 
strzegać ustalonych wymagań. Dzi
wi tylko, że wiele wniosków pro
ducentów odzieży załatwiono nega
tywnie, z uwagi na nadmierną 
kurczliwość tkanin. Przemysł włó
kienniczy bowiem ma największą 
w’ całym resorcie ilość •wyrobów 
oznaczonych. Skoro więc są tkani
ny o wysokiej jakości, :to nie po- 
winno być chyba kłopotów z za
opatrzeniem w nie zakładów prze
mysłu odzieżowego.

Mniej korzystnie natomiast wy
gląda sytuacją w przemyśle cięż
kim. Wprawdzie ma on pokaźną 
liczbę wyrobów oznaczonych (656), 
ale przeprowadzone kontrole 
stwierdziły dość znaczne uchybie
nia ze strony niektórych produ
centów przemysłu ciężkiego. Dość 
powiedzieć, że w I kwartale br. 
cofnięto prawo do oznaczania r 16 
wyrobów, w tym 9 z przemysłu 
ciężkiego.

Tego rodzaju sankcje zastosowa
no m. im w stosunku do producen
tów pralek; wirnikowej „Kasia" 
typ A-21 i „SHL” typ FB. Ponad
to pozbawiono prawa do oznacza
nia trzech wyrobów Zakłady Ele
ktrotechniki Motoryzacyjnej w 
Warszawie, dwóch wyrobów — 
Krakowską Fabrykę Kabli K-l,. 
jednego zaś wyrobu czechnwicki 
„Kontakt” i bydgoską „Eltrę”.

Po raz pierwszy kontrolujący za
stosowali najwyższy wymiar kary, 
tj. cofnięcie prawa do oznaczania, 
jednemu z zakładów przemysłu 
mięsnego w stosunku do 4 wyro
bów.

Na liście 16 producentów, którym 
udzielono ostrzeżenia, znalazło się 
aż 9 z przemysłu chemicznego, 4 
producentów masła i serów oraz 3 
wyrobów elektroizolacyjnych.

Wyniki kontroli i surowe san
kcje w stosunku do wytwórców, 
którzy nie stosują s:ę do ustalo
nych wymagań, powinny być o- 
strzeźeniem dla wszystkich innych 
producentów. Mogą oni nie korzy
stać z prawa do oznaczania swoich 
wyrobów wówczas, gdy powstaje 
niekorzystna sytuacja zaopatrze
niowa, w żadnym jednak razie nie 
mosą gorszego towaru sprzedawać 
ze znakiem jakości.
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Jak rósł dochód narodowy 
w latach 1956-65

Wiemy już, że w ubiegłej pięciolatce nie wykona
liśmy w pełni planu wzrostu dochodu narodowego. 
Komunikat GUS podawał jednak tylko wstępne dane, 
obecnie zaś dysponujemy już bardziej szczegółowym 
opracowaniem tego tematu*).

Oto jak wyglądał planowany i faktyczny przyrost 
wytworzonego dochodu narodowego w’ ubiegłej pię
ciolatce w porównaniu z wynikiem pięciolatki po
przedniej :

1956 — 1980 wykonanie 37 proc.
1961 — 1965 plan M proc.
1961 — 1965 wykonanie 3*  proc.

Zamierzaliśmy więc osiągnąć przyrost dochodu na
rodowego b kilka procent wyższy niż w poprzedniej 
pięciolatce, a uzyskaliśmy o kilka procent niższy. 
Czym tłumaczyć to osłabienie tempa wzrostu? Oka
zuje się, że biorąc pod uwagę tylko liczby — sprawę 
przesądziły złe wyniki roku 1962.

Początkowo wszystko zapowiadało się jak najlepiej. 
Aby uzyskać zaplanowany wzrost — wystarczałoby 
średnie roczne tempo przyrostu dochodu narodowego 
o 7 proc., a rok 1961 dał przyrost w wysokości 8,2 ^roc. 
Niestety, w roku 1962 przyrost ten wyniósł już tylko 
2,1 proc. Był to rok wyjątkowo dużego nieurodzaju 
w rolnictwie: produkcja czysta rolnictwa (czylirrwiel- 
kość stanowiąca jego wkład do dochodu narodowego) 
spadła wtedy w stosunku do roku poprzedniego aż 
o kilkanaście procent i tylko wzrostowi produkcji 
czystej przemysłu zawdzięczamy, że w sumie mimo 
wszystko dochód narodowy nieco wzrósł, choć w tak 
małym stopniu.

Następne lata też nie dały wzrostu dochodu naro
dowego na poziomie planowanej średniej, niemniej 
jednak były to już różnice niewielkie, gdyż w roku 
1963 wzrost ten wyniósł 6,9 proc., w roku 1964 — 6,7 
proc., a w roku 1965 — 6,1 proc. Zatem gdyby rok 
1962 dał wzrost o poziomie pośrednim między wynika
mi roku 1961 i 1963 — osiągnęlibyśmy zaplanowane 
na całą pięciolatkę średnie roczne tempo wzrostu. 
Ale niski przyrost w owym roku zadecydował o u- 
kształtowaniu się tej średniej na wysokości '5,0 proc, 
(podczas gdy w poprzedniej pięciolatce wyniosła ona 
6,5 proc.).

Uproszczeniem byłoby jednak wyciągnięcie stąd 
wniosku, że tylko jeden wyjątkowo dotkliwy nieuro
dzaj przesądził wyniki całej pięciolatki. Istotny wpływ 
miała tu bowiem też np. niezadowalająca efektyw
ność naszej działalności inwestycyjnej (którym to 
problemem ostatnio tak szeroko zajmowaliśmy się' 
m. in. w związku z VI Plenum KC PZPR i do tej 
sprawy jeszcze wrócimy).

Porównując zaś dynamikę produkcji czystej rol
nictwa w obu naszych pięciolatkach stwierdzamy, że 
w rezultacie fatalnego roku 1962 produkcja, która w 
latach 1956—1960 wzrastała rocznie średnio o 2,7 proc. 
— w latach 1961—1965 rosła rocznie średnio już tyl
ko o 1,8 proc. Natomiast gdy chodzi o przemysł — tu 
tempo przyrostu wzrosłb, gdyż w pierwszej pięciolat
ce produkcja czysta rosła rocznie średnio o 8,2 proc., 
a w drugiej o 8,7 proc. Można więc powiedzieć, że 
nasz przemysł coraz szybciej przysparza nam bo- ’ 

gactw. Przy czym tempo wzrostu produkcji czystej 
przemysłu w odróżnieniu od rolnictwa było na ogół 
dość wyrównane (wyraźniejszy spadek tempa wzro
stu notowano tylko w 1963 roku: były to skutki „zi
my stulecia” i poprzedniego nieurodzaju w rolnict
wie, co wpłynęło na spadek produkcji przemysłu 
spożywczego).

Rzecz jednak ciekawa, źe dynamika produkcji glo
balnej przemysłu nie wykazuje zwiększenia tempa 
wzrostu, a wręcz przeciwnie: w pierwszej pięciolatce 
notowano wzrost procentowy wyższy aniżeli w dru
giej. Skąd się to bierze? Otóż malejący przyrost pro
dukcji globalnej przy rosnącym przyroście produkcji 
czystej świadczy o tym, że w pierwszej pięciolatce 
wzrost produkcji globalnej uzyskaliśmy w większym 
stopniu dzięki zwiększeniu zużycia materiałów czy 
„rozdmuchiwaniu” kooperacji, aniżeli w drugiej pię
ciolatce. gdzie z kolei wzrost ów był w większym 
stopniu rezultatem faktycznego zwiększenia nakła
dów pracy żywej.

Oczywiście nie tylko przemysł I rolnictwo wytwa
rzają dochód narodowy, ale udział obu tych gałęzi 
jest., decydujący. Udział przemysłu wzrósł tu z 46 
proc,’ w pierwszej pięciolatce do 51 proc, w drugiej, 
zaś udział rolnictwa spadł w tym czasie z 26 do 21 
proc. Udział pozostałych działów (budownictwo, trans
port, obrót towarowy i in.) nie uległ więc zmianom. 
Ale w tym udział budownictwa nieco nawet zmalał, 
co wynikło ze znacznego spadku rocznego tempa 
wzrostu jego produkcji czystej (w pierwszej pięcio
latce wynosiło ono średnio 7,4 proc., zaś w drugiej 
5,2 proc.). A to wiązało się z rozmiarami i efektyw
nością Inwestycji, no i też miało swój wpływ na 
ostateczne wyniki pięciolatki.

Wracając do dynamiki dochody narodowego trze
ba jeszcze dodać, że choć w drugiej pięciolatce tem
po przyrostu zmalało, to jednak w przeliczeniu na 
jednego mieszkańca przyrost w drugiej pięciolatce 
nie zmalał, co zawdzięczamy spadkowi przyrostu licz
by ludności. I dzięki temu zarówno w pierwszej jak 
i w drugiej pięciolatce dochód narodowy wytworzony 
na jednego mieszkańca rósł o równe 26 proc.

W rezultacie dochód narodowy wytworzony, przy
padający na jednego mieszkańca naszego kraju i li
czony w stałych cenach (1961 roku) wynosił:

w roku 1955 — 10,1 tys. zł 
W roku 1960 — 12,8 tys. zł 
w roku 1965 — 16,1 tys. zł

7*ak  więc mimo wszystko ubiegłe dziesięciolecie 
dało nam dość znaczny wzrost dochodu narodowego 
przypadającego na każdego z nas. Licząc w cenach 
bieżących dochód narodowy przypadający w roku 
1965 na jednego mieszkańca wyniósł 16,9 tys zł, czyli 
ponad 1400 złotych miesięcznie. W roku bieżącym 
zapewne dojdziemy do „półtora patyka na lepka". 
Co oczywiście nie znaczy, że każdemu można by dać 
tyle w gotówce: część dochbdu narodowego przezna
cza się przecież na akumulację, a z części przezna
czonej na spożycie finansuje się też tzw. spożycie 
zbiorowe. Ale o problemach podziału dochodu na
rodowego — to już innym razem..
______  (WSG)

•) Zakład Badań Statystyczno-Ekonomicznych GtTS. Ze
szyt 1. „Dochód narodowy Polski w latach 1961—1965 orai 
porównania z niektórymi krajami".
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Aktualne zagadnienia współpracy gospodarczej 
KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH
CIĄG DALSZY ZE ŚTR. 1

W naszej socjalistycznej współpracy stosujemy róż
ne jej formy: wielostronne, dwustronne. Jesteśmy 
realistami i zdajemy sobie sprawę; żę każda' inicjaty
wa i każda dziedzina naszego współdziałania w róż
nym stopniu interesuj# poszczególne kraje .socjali
styczne. Dlatego też, obok głównej formy współdzia
łania — w ramach RWPG — rozwijały się i będą 
nadal rozwijać się dwustronne i wielostronne, bar
dzo różnorodne formy współpracy gospodarczej kra
jów socjalistycznych.

W okresie istnienia RWPG produkcja przemysło
wa należących do niej krajów wzrastała w Wyjątko
wo szybkim tempie, a mianowicie, jeżeli za 100 przyj- 
miemy rok 1950 — przeciętnie w latach 1951—1964 
o 10,8 proc. Warto zauważyć; że przeciętny roczny 
wskaźnik wzrostu przemysłowego krajów „wspólne
go rynku” wyniósł w tych samych latach 7,3 proc.

Tempo rozwoju przemysłowego poszczególnych 
bratnich krajów nie było całkiem jednakowi. Nie ma 
w tym nic dziwnego, ponieważ jedną z dominujących 
tendencji rozwoju gospodarki bratnich krajów jest 
dążenie do wyrównywania ogólnego poziomu rozwoju 
gospodarczego. Państwa dawniej zacofane gospo
darczo wykazywały najszybsze tempo wzrostu pro
dukcji przemysłowej. Wszystkie one przekształciły się 
z krajów rolniczych w rolniczo-przemysłowe lub 
przemysłowo-rolnicze. Podczas gdy w całości gospo
darki krajów RWPG zwiększyliśmy produkcję prze
mysłową od roku 1950 do roku 1964 4-krotnie — to 
na przykład Bułgaria zwiększyła ją w tym okresie 
6-krotnie.

Miernikiem rozwoju współpracy są obroty towaro
we. Wzajemne obroty towarowe krajów RWPG w 
latach 1961—1965 posiadały wartość około 99 mld 
rubli dewizowych. W oparciu ó zawarte umowy 5-let- 
nie wartość wzajemnych obrotów w latach 1966—1970 
można oszacować na około 140 mld rubli dewizo
wych. Dla porównania informuję, że w ostatnim 
5-leciu obroty polskie handlu-zagTanicznego z kraja
mi RWPG posiadały wartość ok. 10 mld rubli dewi
zowych. Świadczy to'o poważnym udziale Polski we 
wzajemnych obrotach, ale też pozwala zorientować 
się, że w skali całości gospodarki krajów RWPG są 
one około 10-krotnie większe.

Warto także, dla przypomnienia, podać, iż udział 
krajów socjalistycznych w światowej produkcji prze
mysłowej w 1964 roku wynosił około 38 proc., nato
miast nasz, to znaczy wszystkich krajów socjali
stycznych udział w handlu światowym w tymże ro
ku — tylko — 13 proc. Liczba ta świadczy o koniecz
nych do odrobienia opóźnieniach krajów socjali
stycznych w rozwoju handlu zagranicznego w sto
sunku do osiągniętego poziomu i tempa rozwoju po
tencjału przemysłowego.

Powracając do wzajemnych obrotów towarowych 
między krajami RWPG należy podkreślić ich aktual
nie wysoką dynamikę oraz szczególnie pełny stopień 
zaspoKojenia wzajemnymi dostawami potrzeb su
rowcowych. W skali całości gospodarki krajów 
RWPG potrzeby te są zaspokajane w zakresie węgla 
kamiennego, koksu, ropy naftowej, produktów naf
towych i paliw syntetycznych oraz rudy w 80 proc, 
do 96 proc, (dane z 1964 roku; zbliżona sytuacja mia
ła miejsce w ub. roku). Dla nas, krajów socjalistycz
nych, które dużym wysiłkiem rozwijają uprzemysło
wienie, a nasz poziom wyjściowy przed 20 laty był 
bardzo odległy od poziomu krajów Europy Zachod
niej, osiągnięta omal w pełni '„jritdgracya surowcowa” 
jest wstępnym, niezbędnym warunkiem, umożliwia
jącym szybki rozwój gospodarczy., Pamiętamy prze
cież czasy, gdy ośrodki imperialistyczne blokowały 
sprzedaż Krajom socjalistycznym poszczególnych wy
robów, półfabrykatów czy surowców. ZSRR natomiast 
okazał Polsce i innym krajom socjalistycznym szcze
gólnie cenną pomoc, zaopatrując nas w niezbędne 
dla gospodarki surowce .wyroby, żywność dla lud
ności. Trzeba odrzucać sugerowany nam z Zachodu 
pogląd, faktycznie lekceważący ważne osiągnięcie, 
którym jest fakt, że kraje RWPG w zasadzie w peł
ni zaspokajają swe potrzeby surowcowe.

Podstawowe znaczenie dla gospodarki naszych kra
jów posiadają także wzajemne dostawy sprzętu in
westycyjnego, maszyn i urządzeń dla nowych zakła
dów przemysłowych. Wzajemne dostawy krajów RWpG 
np. wyrobów walcowanych, urządzeń energetycznych, 
generatorów, obrabiarek do metali zaspokajają (w za
leżności od asortymentu) 58 do 81 proc, potrzeb im
portowych krajów RWPG. W tej dziedzinie po- 
zostaje jeszcze wiele do zrobienia. Nie oznacza to, 
że dążymy do autarkii, do zaspokajania wzajemnymi 
dostawami, względnie produkcją przefnysłową skoope- 
rowaną naszych potrzeb w tak pełnej mierze, jak to 
ma miejsce w odniesieniu do surowców. W pokry- 
waniu naszych potrzeb w maszyny i urządzenia ist
nieje i będzie istnieć znacznie poważniejszy udział 
krajów trzecich, co jest uzasadnione tak aspektami 
ekonomicznymi, jak i technicznymi oraz tym, że ko
operacja w przemyśle przetwórczym z krajami kapi
talistycznymi nie oznacza popadania w zależność go
spodarczą od tych krajów,

NA CZYM polega istota nowego okresu we współ
pracy krajów RWPG? Nowy okres w tej dzie
dzinie rozpoczął się w 1962 roku, od pamiętnej 

Czerwcowej narady I Sekretarzy Partii i Premierów 
Rządów krajów członkowskich. Określenie roku 1962 
jako początku nowego okresu nie jest zupełnie pre
cyzyjne. już w 1957 roku i następnych latach w 
okresie tworzenia dwustronnych komitetów współ
pracy gospodarczej, i w trybie wielostronnym, szcze
gólnie w czasie narad na najwyżsżym szczeblu w la
tach 1958 i 1960 — zostały wypracowane ważne ele- 

.konkretne ustalenie dotyczące zakresu, spo
sobów i form rozwijania współpracy ekonomicznej 
opartej na leninowskich zasadach. Pełne poszano
wanie interesów poszczególnych krajów, uwzględnia
nie ich specyfiki, wychodzenie na przeciw dążeniu 
każdego z krajów do uzyskania możliwie największe
go tempa rozwoju, uwzględnianie w praktycznych de
cyzjach tendencji do wyrównywania (w ciągu bliskich 
5-leci) poziomów rozwoju, a także inne tego rodzaju 
podstawowe założenia, zostały w tym okresie opraco
wane i są wprowadzane w życie.

Przyczyniły się one do rozwiązania szeregu węz
łowych problemów ekonomicznych rozwoju krajów 
socjalistycznych.

W ekonomice większości krajów RWPG dość ostre 
formy przybrał problem paliwowo-energetyczny mi
mo że produkcja paliw i energii rozwijała się w szyb
kim tempie. W okresie od 1950 do 1964 roku globalna 
produkcja energii elektryczhej 1 cieplnej wzrosła 
łącznie w krajach członkowskich 5,3 raza, a prze
mysłu paliw — 2,9 raza. Gałęziete rozwijały się w 
szybszym tempie niż cała produkcja przemysłowa.

RWPG zainicjowała posunięcia zmierzające do bar
dziej racjonalnego wykorzystania energii elektrycz
nej w krajach członkowskich. ’ Połączono systemy 
energetyczne Węgier, NRD, Polski, Rumunii, zachod
nioeuropejskiej części ZSRR i Czechosłowacji. W naj
bliższym czasie do tego systemu energetycznego 
przyłączy się również Bułgaria. Połączone systemy 
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energetyczne działają skutecznie. Utworzono Centrąl- 
ną. Dyspozycję Mocy w Pradze.

Wząjemne dostawy energii elektrycznej w 1963 r. 
przekroczyły 3 mld kWh, w 1964 r. wynosiły 4,5 mld 
kWh. Dzięki temu w ramach połączonych systemów 
energetycznych już w 1963 r. osiągnięto oszczędność 
mocy zainstalowanych, sięgającą 500 tyą. kilowatów. 

.W szybkim teińpie wzrastało wydobycie ropy naf- 
tow;ej i gazu w krajach RWPG. Ogółem wydobycie 
ropy naftowej wzrosło z 44 min ton w 1950 r. do 
239 , min ton w 1964 r. czyli 5,4 raza, przy czym 
większość przyrostu przypada na Związek Radziecki. 
Ogromne znaczenie dla zaopatrzenia krajów socjali
stycznych w. paliwo posiada rurociąg naftowy „Przy
jaźń", ;Riirociąg naftowy pozwolił nie tylko zwięk
szyć spożycia, tego paliwa, lecz również unowocześnić 
strukturę paliwowo-energetycznego bilansu krajów 
które nie mają pod dostatkiem własnej ropy nafto
wej. Ńa bazie radzieckiej ropy naftowej. w krajach 
korzystających z rurociągu rozwija śię petrochemia. 
Częściowo już. uruchomione wielkie kombinaty che
miczne w Płocku, Szwedt, Bratysławie i Szaszhalom- 
batta dostarczają nie tylko paliwa, lecz również wie
le rozmaitych produktów chemicznych dla gospodar
ki narodowej swych krajów, przyczyniając się do 
zwiększania produkcji artykułów powszechnego użyt
ku. Można bez przesady stwierdzić, że ten kolosalny 
kompleks obiektów petrochemii mógł powstać tylko 
dzięki ścisłej współpracy naszych krajów.

Rozwinęliśmy współpracę w zakresie transportu, 
a mianowicie zorganizowaliśmy w 1964 r. Wspólny 
Park Wagonów Towarowych. Oto główne założenia 
tej ważnej organizacji. Poprawa wykorzystania wa
gonów towarowych, a zwłaszcza zmniejszenie ich 
próżnych przebiegów, Skrócenie obrotu wagonów — co 
poąiada znaczenie w związku ze stałym wzrostem 
przewozów oraz brakiem wagonów. Do Wspólnego 
Parku zostały włączone przez koleje krajów człon
kowskich określone ilości wagonów, w zależności od 
wielkości dokonywanych przewozów międzynarodo
wych. Park dysponuje ok. 100 tysiącami wagonów 
towarowych,, w tym ok. 36 tysiącami wagonów pol
skich. Wagony Wspólnego Parku można wykorzysty
wać bezpłatnie na terenie poszczególnych krajów w 
takiej ilości, która odpowiada wkładowi tego kraju 
do Wspólnego Parku Wagonów. Jeśli natomiast wy
korzystywana jest przez poszczególne kraje większa 
ilość wagonów, ich koleje opłacają stawkę, której 
podstawową wysokość określono na 1,5 rubla za wa- 
gon/dzień. Przewidziana jest także progresja tej staw
ki. Stawki te przyczyniają się do przestrzegania dy
scypliny we Wspólnym Parku Wagonów. Zorganizo
wanie Wspólnego Parku i jego aktualnie sprawna 
działalność jest poważnym sukcesem naszej współ
pracy.

M ÓWIĄC o dotychczasowym rozwoju współpra
cy w naszych krajach trzeba pamiętać, że rozwój 
ten zaczynał się prawie od zera. To co było 

przed 1957 r. nazywamy bardzo skromnym począt
kiem. Kontakty między przedstawicielami naszych 
krajów z tamtego okresu miały charakter sporadycz
ny, i przeważnie marginesowy. Obecnie zaś dysponu
jemy odpowiednią do potrzeb organizacją współpra
cy gospodarczej i naukowo-technicznej. Utworzyliśmy 
ponad dwadzieścia stałych komisji RWPG, które w 
różnych przekrojach, wielostronnie, rozpatrują tren
dy rozwojowe gospodarki naszych krajów. Niektóre 
z tych komisji, jak np. komisja maszynowa skupia 
set.ki specjalistów zatrudnionych w administracji go
spodarczej, zjednoczeniach i przedsiębiorstwach kra
jów członkowskich RWPG. Sekretariat Rady jest 
zd.olny już obecnie wziąć na siebie niemały trud W 
dziedzinie koordynacji rozwoju gospodarczego na
szych krajów. Wspomnę także o rozwoju organizacji 
współpracy dwustronnej, Komitetów dwustronnej 
współpracy gospodarczej i naukowb-technicznej, róż
nych komisji mieszanych itp. Razem stanowią one 
coraz silniejszy potencjał organizacyjny i kadrowy, 
zdolny do pokonywania coraz większych trudności na 
jąkie napotyka współczesny, dynamiczny rozwój mię
dzynarodowych stosunków ekonomicznych.

W nowym okresie współpracy naszych krajów pra
cowaliśmy i pracujemy nad urzeczywistnieniem w 
sferze ekonomiki generalnej linii przyjętej przez par
tie komunistyczne i robotnicze, a mianowicie pokojo
wego współistnienia z państwami o odmiennych 
ustrojach, co w gospodarce oznacza rozszerzanie sto
sunków ekonomicznych z całym światem, oczywiście 
w oparciu o zasadę wzajemnych korzyści. Realizacja 
tego założenia nakazuje odejście od rozwiązań izolu
jących gospodarkę krajów socjalistycznych od resz
ty świata, zaś nadanie stosunkom wzajemnym takich 
kształtów, które prowadzą do coraz pełniejszego wy
korzystania w skali międzynarodowej wyższości pla
nowej gospodarki socjalistycznej nad gospodarką ka
pitalistyczną. Dążymy do tego, aby ta wyższość była 
odczuwalna dla społeczeństw krajów socjalistycznych, 
aby była — dalej spoglądając — widoczna dla spo
łeczeństw innych krajów i stanowiła coraz bardziej 
przekonywający, praktyczny argument, przemawia
jący za socjalizmem.

STANOWISKA krajów wobec poszczególnych za
dań gospodarczych, których rozwiązaniem w toku 

współpracy międzynarodowej są one zaintereso
wane, zależne są od ich konkretnej sytuacji i po
trzeb gospodarczych. W związku z tym rozwiązywa
nie poszczególnych zadań bywa czasami trudne 
i długotrwałe. Trzeba jednak maksimum wysiłków 

- wkładać dla znajdowania rozwiązań w konkretnych 
sprawach korzystnych dla każdego kraju członkow
skiego i dla całości gospodarki naszych krajów. Na
leży także poszczególne problemy rozpatrywać i oce
niać na tle całości stosunków ekonomicznych, łą
czących nasze kraje. Niełatwo nauczyć się takiego 
postępowania. Uczy się go aktyw gospodarczy reali
zujący współpracę. Nauka nie idzie łatwo, ale też 
nie idzie, jak mówi polskie przysłowie, w las. Jed
nakże szmat drogi i wiele osiągnięć już za nami. 
Wiele'trudnych spraw jednak przed nami. Realizu
jemy bowiem współdziałanie nieznane dotąd na świę
cie. Nigdy bowiem grupa krajów nie urzeczywistniała 
współpracy na taką skalę i w oparciu o sprawied
liwe, socjalistyczne zasady.

Cechą ostatnich lat jest także coraz szersze i kon
kretniejsze zaznajamianie społeczeństw naszych kra
jów z problematyką rozwoju gospodarczego. Mimo to 
informacja, a zwłaszcza publicystyka na tematy mię- 
dżyńarodowych stosunków gospodarczych nie zaspo
kaja np. w naszym kraju, rosnącego i uzasadnione
go zainteresowania społeczeństwa. W związku z tym 
stawiamy sobie w Bólsce za zadanie prowadzenie 
dalszej pracy wyjaśniającej przez aktyw politycz
ny, gospodarczy, a przede wszystkim z pomocą prasy, 
radia i telewizji. Polscy dziennikarze mają do nas 
pretensje, że zbyt mało ich informujemy o stosun
kach ekonomicznych z zagranicą. Staramy się 
uwzględniać ich życzenia. Dają oni sobie radę. W ca
łości biorąc prezentują tę tematykę swoim czytelni
kom 1 słuchaczom, czy też widzom, w sposób coraz 
to. bardziej trafiający do przekonania.

Jak wiadomo, przeprowadziliśmy koordynację pla
nów rozwoju gospodarczego krajów RWPG na lata 
1966—70. Zrobiliśmy to lepiej, pełniej — niż w ubieg
łych okresach. Skoordynowanie planów przyniesie 
.zatem efekty ekonomiczne bliższe optymalnym. Za
warte, w rezultacie prac koordynacyjnych, umowy 
5-letńle (na lata 1966—70) przewidują dalszy wzrost 
(wzajemnych obrotów o 40 do 50 proc. Poziom tych 

ustńleń, wnioskując z uzyskanych dośwladezeA, zo^ 
stanie przekroczony. Dalszy znaczny wzrost ilościowy 
wzajemnyc’’ obrotów stawia trudniejsze do wykona
nia zadania. Wzrost ten jest uzależniony od podno
szenia jakości dostarczanych wyrobów, a także od 
dwustronnie uzgadnianej struktury eksportu 1 im
portu. _ .....

Strukturę tę kształtuje się z uwzględnieniem poten
cjału i cech szczególnych gospodarki współpracują
cych ze sobą krajów, zasobów surowcowych oraz 
osiągniętego przez nie poziomu technicznego produk
cji. Dalsze doskonalenie struktury obrotów będzie się 
niewątpliwie koncentrowało na prawidłowym, maksy
malnym wykorzystaniu wszystkich istniejących moż
liwości dla rozwoju sił produkcyjnych każdego ze 
współpracujących żę sobą krajów. Możliwości te wy
korzystamy, jeśli będziemy rozwiązywać w trybie 
współpracy te zńdania gospodarcze, których podej- 
tnóWańle w pojedynkę nie jest w ogóle rtiożliwe, 
albo nie przynóśi pożądanych efektów ekónomlćż- 
nych.

Dalsze doskonalenie struktury wzajemnych obrotów 
między krajami socjalistycznymi nie może być osiąg
nięte w wyniku Zastosowania jakiegoś jednolitego 
Schematu w dwustronnych i wielostronnych stosun
kach między poszczególnymi krajami. Konieczne 
jest bowiem coraz pełniejsze uwzględnianie specyfiki 
gospodarki każdego kraju, stwarzanie każdemu krajo
wi szans dalszego rozwoju ekonomiki. Wymaga to 
doceniania specyficznych cech rozwoju poszczególnych 
krajów, wzajemnej pomocy i zdecydowanej postawy 
internacjonalistycznej. Wówczas osiągniemy rozwój 
sił produkcyjnych każdego kraju, co leży w interesie 
umocnienia światowego systemu socjalistycznego.

EFEKTYWNOŚĆ współpracy gospodarczej z zagra
nicą wielostronnie łączy się z poprawą szeroko 
pojmowanej jakości. Właściwa jakość jest warun

kiem rozwoju wzajemnie korzystnych obrotów towa
rowych. Wzbudza zaufanie u odbiorców i zachęca do 
powiększania zamówień. Ułatwia opanowywanie no
wych rynków zbytu. Jednocześnie rozwój eksportu 
jest bodźcem dla poprawienia jakości. Umożliwia kon
frontacje wyrobów danego kraju z wyrobami o naj
wyższych standardach światowych.

Cóż to jest jakość wyrobów? Najogólniej rzecz bió- 
rąc jest to — jak wiadomo — zdolność zaspokajania 
przez dany wyrób określonych potrzeb społecznych. 
Chodzi o sprawne funkcjonowanie wyrobu, zgodnie 
z jego przeznaczeniem, techniczną wydajnością i eko- 
nomlcznością zużycia, o trwałość wyrobu, przedłuże
nie okresu czasu, w którym wyrób może być użytko
wany i w którym utrzymuje on swoje właściwości 
(parametry techniczne); o niezawodność wyrobu; wre
szcie o dogodność jego użytkowania, łatwość obsługi 
i naprawy, estetykę itp. Wszystkie wymienione cechv, 
które składają się na jakość, określają jednocześnie 
nowoczesność wyrobu, wyrażającą posteo jakości pro
duktów, podejmowanie produkcji wyrobów o cechach 
jakościowo lepszych w porównaniu z dotychczaso
wymi.

Osiągnięciami w Jakości produkcji na skale świa
tową mogą sfe pochwalić polskie zakłady eksoortu- 
jące sprzęt medyczny, które osiągnęły taka renomę, 
że importerzy tych zakładów zdecydowali sie zlikwi
dować kontrole techniczna wyrobów opatrzonvch’ 
marką tych zakładów: CHIFA. Można by tu było 
przvtoczvć szereg innych przykładów przemysłu cięż
kiego, chemicznego, rolno-spożvwczego. lekkiego 1 in
nych. które osiagaja bardzo dobre wyniki i utrwalają 
pozycje na rynkach zagranicznych. Możpg byłoby 
także przytoczyć nie mniej przykładów negatywnych, 
wskazujących na straty, które ponosi-masz ihandcl. 
zagraniczny 1 społeczeństwo w rezultacie niedość 
szybkiego i efektywnego podwyższania jakości pro- 
dukcji przez szereg innych- zakładów produkcyjnych. 
Przede wszystkim jednak niezadowoleni są z tego 
stanu rzeczv nasi odbiorcy zagraniczni.

Zagadnienie to nie może bvć sprowadzane do przy
kładów. Jest ono bowiem znacznie szersze; Ponrawa 
Jakości produkcji I rozwój na tej podstawie opłacal
nego eksportu jest problemem prawidłowej organi
zacji i ekonomiki produkcji przedsiębiorstw, branżo
wych organizacji przemysłowych, rozwoju form mię
dzynarodowej współpracy gospodarczej, w tym dal
szego doskonalenia podstawowej formy współpracy 
gospodarczej naszych krajów, a mianowicie koordy
nacji planów, specjalizacji i kooperacji produkcji.

PRZEPROWADZONA koordynacja planów na okres 
5-latkl wskazuje na znaczenie przeprowadzania 
uzgodnień perspektywicznych, obejmujących okres 

10—15 lat. Szereg podstawowych zagadnień rozwoju 
wygląda z gruntu inaczej w perspektywie 5 lat i ina
czej w perspektywie dłuższego okresu. A zatem ana
liza długofalowych zamierzeń pozwala trafnie określać 
5-letnie zadania i wyłaniać te z nich, które korzyst
niej podejmować nie w pojedynkę a w trybie współ
pracy międzynarodowej. Sprawdziliśmy to na przy
kładzie wstępnie opracowanego na dłuższy okres cza
su bilansu paliwowo-energetycznego. Pozwolił on 
krajom na wyciągnięcie licznych wniosków dotyczą
cych bieżącej 5-latki, postawił w całej okazałości pro
blemy, nad którymi trzeba obecnie pracować, aby po 
1970 r. deficyty były znacznie mniejsze. A to sa nie- 
baeate1ne nmblemv rozwoju bazv paliwowo-energe
tycznej. ogólnie biorąc. surowcowej.

Problemy te wvlaniaja sie również, gdy bierzemy 
nod uwagę rozwój gospodarczy w okresie 10—15 lat. 
Dlatego wnioskujemy kontynuacje tego rodzaju prac 
koordynacyjnych. Oczywiście program tych prac, ich 
model, winien bvć inny, niż w przypadku 5-letnich 
planów. Uzgadniać rozwój perspektywiczny można 
jedynie ograniczając się do głównych problemów roz
woju gospodarki.

Współpraca naszych krajów dla rozwoju bazy su
rowcowej nie może skłaniąć żądnego krąju do Ogra
niczenia wysiłków dla rozwoju własnej bazy na po
trzeby wewnętrzne i eksport. W ubiegłej 5-Iatce 
Polska dostarczyła krajom RWPG surowce i materiały 
wartości 1,73 mld rubli dewizowych. W okresie lat 
1966—1970 planujemy tego rodzaju eksport <jo tych 
krajów o wartości około 2,05.mld rubli dew. Polska 
wysuwała i podtrzymuje propozycje rozwoju swej 
bazy energetycznej dla potrzeb innych, zainteresowa
nych wzrostem naszych dostaw krajów "RWPG.

Wnosząc, na miarę swoich sił, poważny wkład do 
zaspokojenia potrzeb surowcowych naszych krajów, 
z uznaniem podkreślamy; że Związek Radziecki po
krywa podstawową część importowych potrzeb su
rowcowych tych -krajów. Jest to dziś i w przyszłości 
istotna pomoc, o ekonomicznym i politycznym zna
czeniu, której udziela ZSRR krajom demokracji lu
dowej. Jest to najistotniejszy, internacjonalistyczny 
wkład ZSRR w rozwój gospodarczy i istotną suwe
renność krajów socjalistycznych.

Godne uwagi są dotychczas podejmowane wysiłki 
dla rozwiązywania niektórych zagadnień w drodze 
współpracy międzynarodowej. Jeśli ograniczyć się 
do przykładów związanych z Polską to można wy
mienić: udział naszego kraju w.formie kredytowych 
dostaw potrzebnych ZSRR maszyn i urządzeń, w roz
woju wydobycia soli potasowych na terenie radziec
kiej Białorusi, celem pokrycia znacznej części potrzeb 
polskiego rolnictwa; udział CSRS w formie kredyto
wych dostaw dla rozwoju wydobycia u nas siarki, 
miedzi i węgla energetycznego. NRD uczestniczy na’ 
analogicznych warunkach w rozwoju naszego kopal
nictwa węgla brunatnego.

Tego rodzaju porozumienia są realizowane między 
innymi krajami socjalistycznymi. Po tąj drodze nie

wątpliwie posuwać się będziemy dalej, celem róz>* 
wiązywania problemów zaopatrzenia w paliwa i su
rowce. Dokładać należy starań, aby w toku tych prac 
określać, przestrzegając zasady dobrowolności i wza
jemnych korzyści, coraz bardziej dogodne warunki 
współdziałania, przynosząc optymalne - efekty ekono»' 

.micżne współpracującym ze sobą krajom.

WIELOSTRONNA i dwustronna koordynacja pla
nów nie Ogranicza się oczywiście do problema'yki 
bazy surowcowej. Koordynacja ta to m. in. cały 

kompleks kwestii związanych z uzgadnianiem projek
tów planów wieloletniego rozwoju naszych krajów. 
Polska pozytywnie ocenia prace dokonane w związku 
z koordynacją planów na. lata 1966—70. Podpisane 
w wynikli przeprowadzonych prac umowy handlowe 
mają zasadnicze znaczenie dla rozwoju gospodarki 
narodowej. Ponadto, w toku prac koordynacyjnych 
zgromadzona, obszerny materiał informacyjny o pro
gramach fózWoju najważniejszych gałęzi. gospodarki 
naszych krajów i dokonano cennej wymiany poglą
dów na temat szeregu ważnych problemów. Kraje 
informówały Się nawzajem o wynikach dwustronnych 
konsultacji i porozumień. O swych potrzebach impor
towych 1 możliwościach eksportowych. Wymieniono! 
informację o niektórych zamierzeniach inwestycyj
nych i — w żwiązku z tym — zgłoszono szereg wnio
sków i uwag. Suma wyników koordynacji — to zde
cydowany dalszy krok naprzód w rozwoju integracji 
socjalistycznej, odpowiadającej duchowi 1 literze 
uchwał kierownictw partii 1 rządów i 1962 1 1963 
roku.

Z koordynacją planów wiąże się koordynacja' Jn^ 
westycji. Ograniczyliśmy się dotąd do wzajemnych 
Informacji o roznoczvnanvch ważniejszych budowach 
w latach 1964—65. Uzgadnianie zamierzeń inwesty
cyjnych (budowy nowych zakładów, nowych wydzia
łów. czy zasadniczej ich modernizacji) przynosi oczy
wiste oszczędności: pozwala unikać dublowania, umoż
liwia wydłużanie serii produkcyjnych, a zatem ogra
niczenie nakładów inwestycyjnych, umożliwiających 
przeznaczenie większych środków na zakup najnowo
cześniejszych maszyn 1 urządzeń.

Nad rozwojem specjalizacji i kooperacji pracujemy 
w trvbfe wielostronnym i dwustronnym szczególnie 
od 1962 r. Od tego czasu przyjęliśmy do końca 
1965 r. około 900 zaleceń specjalizacyjnych, w tym 
Polska podjęła się produkcji około 250 asorty
mentów na pokrycie potrzeb innych krajów.

W trybie wśpółprący dwustronnej osiągnęliśmy za
awansowanie odnośnie bardziej właściwej struktury 
wzajemnych obrotów towarowych, np. udział maszvn 
1 urządzeń w polskim eksporcie wzrósł w latach 
1950—64 z około 7 proc, do około 33 proc., Czechł» 
Słowacji i NRD z ok. 26—28 proc, do ok. 47 proc.

W większości naszych krajów przemysł maszynmty 
Jest młodą gałęzią i we wszystkich tych krajach, 
w okresie ostatniego 10-lecia, przeszedł istotne zmiany 
strukturalne. W tej sytuacji niemało trudności spra
wia znalezienie takich form i metod specjalizacji pro
dukcji, które tak w płaszczyźnie międzynarodowej, 
jak również z punktu widzenia interesów każdego 
kraju z osobna, ojcazuja sie skuteczne. Odczuwamy to 
szczególnie teraz, kiedy nasz przemysł maszynowy 
okrzenł i stoją przed nim nowe zadania, nowe z punk
tu widzenia poziomu technicznego, jakości. Ilości 
1 asortymentu.

Nie soosób wreszcie przy okazji tego tematu nie 
podkreślić ogromnej szansy, którą, stwarza dla roz
woju specjalizowanej produkcji w europejskich kra
jach demokracji ludowej potężny rynek zbytu Związ
ku Radzieckiego. Ulokowanie na tym rynku Jakiegoś 
asortymentu — oznacza dla naszych krajów niemal 
przełom w rozwoju przemysłu, jego struktury. Polska 
w znacznvm stopniu dzięki długoletnim radzieckim 
zamówieniom na statki staje sie w tvm bynajmniej 
niełatwym przemyśle, jakim jest przemysł stocznio
wy — jednvm z poważniejszych partnerów świato
wych. Podobne szanse ZSRR stworzył i stwarza także 
Innvm krajom socjalistycznym.

Problem koooeracji i specjalizacji produkcji ni# 
Jest zagadnieniem nowym. W okresie minionych lat 
sorawa ta stanowiła przedmiot wielkiej troski we 
wsoółpracv wielostronnej a także dwustronnych orga
nów współpracy. W tej dziedzinie zdobyto wfe’e do
świadczeń, które stanowią punkt wyjścia do dalszych 
prac. Mimo wielu braków, jakimi odznaczały sie me
tody opracowań specjalizacyjnych, można stwierdzić, 
że szereg opracowań umożliwiło współpracującym ze 
sobą krajom uzyskanie „poważnych efektów ekono
micznych. Pragnę zwrócić uwagę na pozytywne rezul
taty uzvskane w krajach socjalistycznych dzięki za
stosowaniu wyników opracowań unifikacyjnych. Po
ważne efekty ekonomiczne uzyskaliśmy dzięki po
działowi pracy w przemyśle lofvsk tocznych, czy też 
ponrzez uruchomienie produkcji deficytowych wy
robów. 1

Wiele zalećei? ^specjalizacyjnych opracowany^ 
w ubiegłych latach charakteryzuje tematyczne roz
proszenie i nie wszystkie sa uzasadnione z technicz
nego i ekonomicznego punktu widzenia. Zagadnieniu 
mowiazania ror=" specjalizacyjnych w zakresie zespo
łów 1 elementów, szerokiego-zastosowania' i związa- 
n?1 z tvm kooperacji produkcyjnej nie udzielaliśmy 
dotąd należytej uwagi.

W tej sytuacji wydaje się właściwe i możliwe dążv? 
obecnie do skoncentrowania pracy w zakresie specja
lizacji i kooperacji produkcji na kluczowych zagad
nieniach. ^dzie uzgodnienia międzynarodowe mogą 
J>rzypieść duże efekty gosnodarcze. Nie dążymy do 
objęcia zaleceniami specjalizacyjnymi pełnej, a na
wet znacznej części nomenklatury nrzemvslu maszy
nowego. Nie dążymy też do określania specjalizacji 
krajów według, całych grup przemysłu maszynowego 
i radioelektronicznego. Takie tendencje nie odpowia
dają interesom krajów. Pracujemy natomiast w tvm 
kierunku, aby corocznie zawierać kilka porozumień 
specjalizacyjnych miedzy zainteresowanymi krajami 
w tak zasadniczych sprawach, jak np. produkcji agre
gatów i poszczególnych elementów produkcji w kra
jach członkowskich nowych samochodów, traktorów 
lokomotyw elektrvcznvch I dieslowskich, turbin i ge
neratorów. automatyki sterowanej I regulującej, tele
wizji kolorowej itd. Ustalone! noorzednio. tradycyjnej 
kooperacji z przemysłem ZSRR i nowo zawartvm po
rozumieniem specjalizacyjno-koooeracvlnym, jak np. 
z węgierskim przemysłem motoryzacyjnym, z jugo
słowiańską „Czerwoną Zastawa”, lub dzialaiacvm 
i powoływanym do życia organizacjom wyspedalizo- 
wanym typu „Intermetal” czv „Organizacja Współ
pracy Przemysłu Łożyskowego”, stwarzamy w Polsce 
warunki sp-zyjające dla realizacji ich zadań.

Sprawą główną jest organizowanie przez zaintere
sowane kraje specjalizacji i kooperacji, zapewniają
cej najnowocześniejszą produkcję kluczowych dla dal
szego rozwoju gospodarki tych krajów maszyn i urzą
dzeń. Taka produkcja winna być, w wielu przypad
kach, wielkoseryjna, potokowa, a więc zapewniająca 
wysoki poziom techniczny i stosunkowo tania. Kraje 
demokracji ludowej nie mogą ryzykować organizowa
nia wielkiej produkcji bez zapewnienia sobie trwa
łego Jej zbytu. W tym cel- niezbędne są porozumie
nia o podziale pracy, względnie o kooperacji w pro
dukcji części, zespołów czy agregatów. Międzynarodo
wa specjalizacja i kooperacja produkcji jest jedyną 
drogą, na której można zapewnić trwały, systematycz
ny rozwój ekonomik współpracująych ze sobą krajów 
socjalistycznych.
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Współpraca gospodarcza 

krajów socjalistycznych 

w prasie, radio i telewizji 
(Na przykladżie prasy polskiej I czechosłowackiej)

Skrót referatu Przewodniczącego Klubu Publicystów Ekonomicznych SDP, SZYMONA 

JAKUBOWICZA, na międzynarodowym spotkaniu dziennikarzy ekonomicznych

B
LISKO siedemnastoletnie 
dzieje RWPG są historią 
stałego doskonąlenia form 
i metod współpracy gospo
darczej krajów socjali
stycznych. Współpraca ta ma na 
celu zarówno wszechstronny har

monijny rozwój gospodarki każde
go kraju, jak też całego systemu w 
oparciu o wykorzystanie najlep
szych osiągnięć przodującej nauki 
i techniki. Współpraca ta ma na 
celu przyspieszenie tempa rozwoju 
naszych krajów.

My, dziennikarze mamy swój u- 
dział w oświetlaniu i wyjaśnianiu 
nieraz trudnych i skomplikowanych 
problemów współpracy. Moglibyśmy 
wymienić długą listę artykułów, ja
kie ukazały się na ten temat. Ale 
chcielibyśmy jeszcze bardziej zbli
żyć sprawy współpracy gospodar
czej krajów socjalistycznych do 
świadomości przeciętnego człowieka.

,,Obecnie — pisał jeden z polskich 
dziennikarzy — w pojęciu większo
ści obywateli RWPG jest tworem 
dość odległym i — żeby tak powie
dzieć — mało konkretnym: Trudno 
wymagać, by 30 milionów Polaków 
było ekonomistami i zrozumiało 
wszystkie zawiłe problemy, nad któ
rymi i specjaliści muszą się nieraz 
porządnie nagłowić. Ale przecież nie 
kto inny, jak właśnie ów przeciętny 
obywatel — robotnik czy inżynier, 
magazynier, maszynista kolejowy 
czy urzędnik — decyduje w ostate
cznej instancji o realizacji wszyst

Aktualne zagadnienia 
współpracy gospodarczej 

KRAJÓW SOCJALISTYCZNYCH
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WSPÓŁDZIAŁANIE w zakresie nauki i techniki — 
to jedno z głównych zadań naszych krajów. Re
zultaty współpracy w tej dziedzinie wpłynęły 

w znacznym stopniu na tempo rozwoju gospodarcze
go. Międzynarodowa koordynacja badań technicznych 
i naukowych, podział i koncentracja zadań w tym za
kresie jest zadaniem skomplikowanym. Został zrea
lizowany skoordynowany p'.an badań i prac tego ro
dzaju na lata 1964—1965. W toku realizacji jest zbior
czy plan prac tego rodzaju na lata 1966—1970.

Uzyskane przez Polskę korzyści z realizowanej mię
dzy naszymi krajami współpracy W zakresie nauki 
i techniki — oceniamy wysoko. Zapoznawanie spe
cjalistów z przodującymi osiągnięciami nauki i tech
niki, '.'ymiana dokumentacji na zasadzie wzajemno
ści i nieodpłatności — to konkretna i cenna wzajem
na pomoc krajów socjalistycznych, która zyskała so
bie dobrą sławę na świecie. Należy zaznaczyć, iż nie
które kraje stawiają pod dyskusję problem odpłatno
ści za ich szczególny wkład w prace naukowo-badaw
cze. Wydaje sie, iż problem ten należy rozwiązać 
w ten sposób, abv pod warunkiem zapewnienia prio
rytetu krajom RWPG, w uzasadnionych wypadkach — 
wprowadzić odpłatność za wykorzystywanie najcen
niejszych opracowań. Wdrażanie najnowszej techniki 
jest sprawą pierwszoplanową.

NIE ZDOŁALIŚMY dotąd unowocześnić stosunków 
walutowo-finansowych między naszymi krajami. 
Pod' słowem „unowocześnienie” rozumiem dosto

sowanie ich do potrzeb związanych z rozwojem gos
podarczym naszych krajów i do aktualnej sytuacji 
w tej dziedzinie w Europie, czy w ogóle na świecie. 
Nie osiągnęliśmy zdecydowanych postępów w tej dzier 
dżinie, ale wiele spraw posunęliśmy naprzód.

Znaczenie zasadnicze ma fakt stosowania cen świa
towych w obrotach towarowych oraz za usługi mię
dzy naszymi krajami. Przyjęcie odmiennych od świa
towych cen stwarzałoby izolację krajów socjalistycz
nych od pozostałych krajów świata, co nie jest zgod
ne z generalną linią polityczną przyjętą przez partie 
komunistyczne i robotnicze.

Osiągnięciem jest także utworzenie Międzynarodo
wego Banku Współpracy Gospodarczej i pokrycie 
10 proc, części jego kapitału zakładowego wkładami 
w zlocie i w walucie wymienialnej. Bank ten może 
pełniej przyczyniać się do wielostronnych rozliczeń, 
jeśli wprowadzimy częściowe rozliczanie sald w zlo
cie lub w walucie wymienialnej.

Pracujemy zatem, aby kontynuować prace sprzyja
jące wprowadzeniu wymienialności walut, aby na
stępowało zbliżenie poglądów odnośnie tego ważnego 
zagadnienia, które można łatwiej rozwiązać wspólnie, 
aniżeli oddzielnie w poszczególnych krajach. Chodzi 
także o to. aby kraje socjalistyczne dysoonowały wa
lutą szanowaną na świecie, reprezentującą nasz po
tencjał i dorobek-gospodarczy.

PRZED nami dalsze poważne wysiłki na drodze 
rozwoju Socjalistycznego, ekonomicznego współ
działania. Będziemy czynili starania, aby naszą 

socjalistyczną integracje gospodarczą opartą o leni
nowskie zasady, posuwać nadal w pożądanych kie
runkach. Tym niemniej — nie może być mowy 
o gwałtownych „skokach". Odchodzenie od istnieją
cego stanu rzeczy w sferze ekonomiki, przy jedno
czesnym konstruowaniu nowych, realnych rozwią
zań — to prace skomplikowane. Prace nad rozwojem, 
udoskonaleniem istniejących powiązań ekonomicz
nych, nad pełniejszym wykorzystaniem szerokich 
możliwości gospodarczych związanych z powstaniem 
systemu państw socjalistycznych — nie mogą nam

przysłaniać korzyści, które już obecnie uzyskujemy 
ze współpracy. Weszły one w takim stopniu w nasz 
krwiobieg gospodarczy, że bywają czasami niedo
strzegalne. Zainteresowanie społeczeństwa nowymi 
rozwiązaniami we współpracy krajów socjalistycznych 
należy coraz pełniej zaspokajać, z tym — iż tej pracy 
winno towarzyszyć szersze, bardziej treściwe i cie
kawe wyjaśnianie aktualnie istniejących międzyna
rodowych stosunków gospodarczych.

Trzeba szerzej zainteresować społeczeństwa naszych 
krajów przemysłami partnerów, ich rozwojem, ich 
problemami i ludźmi, którzy w rozwoju tych przemy
słów odgrywają decydującą rolę. Trzeba wskazywać 
na fundamentalne znaczenie naszych powiązań gospo
darczych. Uzgodnione, wzajemne wielkie dostawy su
rowców, maszyn i urządzeń wchodzą u nas do pla
nów kilkuletnich i rocznych i są to niezachwiane po
zycje, na które w taki sam sposób liczymy, jak na 
produkcję własną, krajową.

Uważamy, że w naszym kraju zbyt mała jest jesz
cze inicjatywa redaktorów prasy, radia i telewizji, 
dla opracowywania własnych, zbiorczych informacji, 
względnie reportaży np. o pracach wielostronnych 
i dwustronnych organów współpracy gospodarczej 
między poszczególnymi krajami socjalistycznymi. Nie 
należy przy tym ograniczać się do kontaktów z ofi
cjalnymi organami współpracy gospodarczej na szcze
blu państwowym. Powodzenie współpracy zależy prze
de wszystkim od przedsiębiorstw, zjednoczeń ekspor
tujących, ludzi, którzy zajmują się beznośrednio pro
dukcją na eksport i handlem zagranicznym w różnych 
komórkach naszej gospodarki.
. Wszystkie kraje socjalistyczne dysponują liczną ka
drą pracowników naukowych katedr i instytutów. 
W naszej prasie fachowej tylko wyjątkowo poruszane 
są zagadnienia współpracy gospodarczej z zagranicą. 
Kadra ta prowadzi często ważne badania i analizy 
w tej dziedzinie, dojrzewają wśród niej różne intere
sujące koncepcje, które powinny znaleźć szerszy wy
raz przede wszystkim w prasie technicznej. Prasa 
powinna — jak sądzimy w Polsce — omawiać we 
właściwym zakresie i formie kontrowersje i prowa
dzić polemiki, które w tych dziedzinach, jak zresztą 
wszędzie tam, gdzie nowe zmaga się ze starym — są 
tak bardzo pożądane.

Inspiracja prasy w podejmowaniu problematyki 
współpracy gospodarczej z zagranicą napotyka, przy
najmniej w Polsce, na trudności w środowisku admi
nistracji gospodarczej. Są i tacy pracownicy admini
stracji, którzy hołdują postawie tzw. odpowiedzialno
ści biernej, polegającej m. in. na niedopuszczaniu 
bardziej treściwych informacji do prasy, ponieważ 
mogą one być kontrowersyjne.

Pragniemy w Polsce, aby odpowiedzialność aktyw
na, tzn. również za niewykorzystane możliwości racjo
nalnego oddziaływania przy pomocy prasy na bieg 
wydarzeń, za niewykorzystane argumenty replikujące 
tym, którzy nam życzą źle — aby taka właśnie odpo
wiedzialność była przedmiotem . największej troski 
w naszej pracy partyjnej, w administracji, ale także 
w prasie, i przy istotnym udziale prasy.

Życzę Wam .pomyślnych obrad i sukcesów w Wa
szej działalności, sprzyjającej rozwojowi korzystnych 
powiązań gospodarczych miedzy krajami socjalistycz
nymi. Powiązania te posiadają już obecnie wielkie 
znaczenie, które w wyniku naszych i Waszych prac 
może być jeszcze pomnożone, z korzyścią dla każdego 
z naszych krajów i dla sił socjalizmu w świecie.

Jesteśmy radzi, że w czasie pobytu w Polsce zoba
czycie w naszych zakładach pracy rezultaty, osiągnię
te w wyniku budownictwa socjalistycznego i rozwi
jania nieustającego procesu międzynarodowych- po
wiązań gospodarczych^

kich poczynań zaplanowanych na 
najwyższym nawet szczeblu. Musi
my zmniejszyć istniejący tu dystans, 
musimy sprawić, by działalność 
RWPG była bezpośrednio odczu
walna również przez każdego miesz
kańca każdego, kraju członkowskie
go”.

Podobne głosy padały w prasie 
czechosłowackiej wielokrotnie.

W jakim stopniu udało się więc 
prasie, radiu i TV spełnić rolę, ja
ką jej wyznaczono. W jakim stop
niu prasa, radio i TV potrafiła stwo
rzyć wokół problematyki współpra
cy właściwą atmosferę przezwycię
żenia odradzających się tu i ówdzie 
tendencji do prowadzenia gospodar
ki autarkicznej, która stoi w rażącej 
sprzeczności z tym, co dzieje się 
na świecie; z nowoczesnością i re
wolucją naukowo-techniczną, która 
przecież ściśle łączy się z koniecz
nością postępu integracji, zwłasz
cza w krajach średnich, do jakich 
zalicza się zarówno Czechosłowacja, 
jak 1 Polska, a także inne kraje.

Z punktu widzenia dziennikar
skiego zacząć wypada od infor
macji. Ilościowo, materiał publiko
wany przez dzienniki zarówno cen
tralne, jak i terenowe na tematy 
RWPG, przedstawia się dość impo
nująco, gorzej z jakością tej infor
macji. Razi jej schematyczność. O- 
to np. odbyło się posiedzenie ko
misji. Następnego dnia ukazuje się 
komunikat suchy, często wręcz de

zinformujący. Na ten temat pisał na 
łamach „Polityki”, jeden z publicy
stów.
, „Wydaje się, że system informa
cji. pozostaje w tyle za dokonują
cymi sję z dnia na dzień zmianami 
w pracy instytucji RWPG-owskich... 
Brak pełnej informacji sprawia, że 

■ np. drobna sprawa konieczności zre
zygnowania z jakiegoś typu obra
biarki, którą przestajemy produko
wać, bo lepiej opłaca się nam wy
dłużyć serię innych, a tę sprowa
dzać od sąsiadów — urasta do pro
blemu, o którym się mówi po ką
tach nie tylko w tej fabryce. Plot
ka powtarzana bezmyślnie często 
nie znajduje przeciwstawienia a 
przeciwnie, nieraz bywa wykorzy
stywana także przez różne zagrani
czne ośrodki dywersji politycznej.”

Byłoby jednak niesprawiedliwo
ścią tylko narzekać, a nie Odnoto
wać pewnych zmian pozytywnych 
w dziedzinie informacji. W kwiet
niu ub. r. polska opinia publiczna 
poinformowana została o wysunię
ciu przez Polskę propozycji ozłoce
nia rubla transferowego. Red. Wy
sokiński z Polskiej Agencji Praso
wej uzyskał wypowiedź dyrektora 
generalnego Ministerstwa Finan
sów M. Kotlickiego, formułującą 
propozycję częściowego ozłocenia ru
bla transferowego, która przyczyni
łaby się do usprawnienia wielo
stronnych rozliczeń finansowych. 
Tak więc stanowisko polskie znane 
było publicznie. Jest to więc słuszne 

odejście od praktyk} . powszechnie 
stosowanej w, przeszłości nieinfor
mowania ópjńii pubłićznej o zajmo
wanym prżązj?kraj, stanowisku.' W 
teri sposób wytwarzało się błędne 
mniemanie, ' że w ramach RWPG 
nie ma dyskusji, wymiany zdań io- 
jłinii, że wspólne uzfpdhięnia ^odej- 
jmowane są bez trudnych pertrakta
cji. ■.’ . •/ ji-

Chodzi tu o uświadomienie sobie, 
że istnienie braterskiego charakte
ru naszych stosunków nie wyklucza, 
a przeciwnie, stwarza warunki do 
prezentacji stanowisk . poszczegól
nych krajów, interesów krajów, in
teresów poszczególnych partnerów i 
znalezienia' stanowiska wspólnego, 
będącego — jak zawsze w tego ty
pu pertraktacjach — kompromisem. 
To jeden z przykładów wytwarza
nia się nowych obyczajów, lepiej 
dostosowanych • do śktualnej sytu
acji a jednocześnie ułatwiających 

. ludziom dostęp do informacji.
Sprawie specjalizacji warto może 

poświęcić nieco miejsca. Trzeba 
przyznać, że w tej dziedzinie zda
rzały się w prasie jeszcze kilka lat 
temu łatwe uogólnienia i zbyt po
chopne wnioski. Z jednej strony 
niejednokrotnie pisaliśmy o specja
lizacji, nadużywając tego słowa i 
podciągając pod te pojęcia fakty 
nie mające w istocie ze specjaliza
cją wiele wspólnego, po drugie nie 
docenialiśmy całej złożoności prob
lemów ekonomicznych w tej spra
wie. t

Jest rzeczą oczywistą, że istnieją 
różnice między materiałami popu
larnymi, dostosowanymi do maso
wego odbiorcy gazet i dzienników, 
TV a działalnością specjalistycz
nych pism i periodyków. Mówiąc 
właśnie o tych najbardziej popular
nych formach warto wymienić cie
kawą pozycję Polskiego Radia „Sa
motnie czy pod rękę”, napisaną W 
wyniku wyjazdu a'utora do Czecho
słowacji, mówiącą na przykładzie 
współdziałania PRL—CSRS o ko
rzyściach współpracy, analizującą 
szeroko źródła oporów i niechęci w 
tym zakresie, a także dwie audycje, 
o polsko-czechosłowackich trakto
rach. Jest to przykład ważny' wła
śnie dlatego, że dziennikarz nie u- 
ciekł przed tematem trudnym. Mó
wiło się w nich, jak z szeroko na
kreślonej kooperacji została w za
sadzie zwykła licencyjna produkcja.

Zda jemy sobie sprawę, że oprócz 
tej najbardziej popularnej formy 
informowania Społeczeństwa o pra
cach RWPG istnieją jeszcze inne 
kanały, docierające przede wszyst
kim do inteligencji technicznej, in
żynierów ekonomistów, działaczy 
gospodarczych. Mamy na myśli wy
specjalizowane pisma gospodarcze i 
polityczne, takie jak „Życie Gospo
darcze”, a w Czechosłowacji „Ho- 
spodarske Noviny”, jak „Gospodar
ka Planowa”, „Handel Zagranicz
ny”, „Rynki Zagraniczne", „Prze
gląd Techniczny"- — że wymienimy 
przykładowo tylko kilka. W Czecho
słowacji, oczywiście, istnieją podo
bne wyspecjalizowane pisma facho
we. Pisma te mają szczególne zada
nia właśnie dlatego, że czytane są 
przez działaczy gospodarczych, kad
rę inżynierską, ludzi realizujących 
w praktyce, celę współprąęy; a czę
sto mających Właśnie' uprzedzenia.

Porównując Jakość informacji pu
blikowanych ńa łamach tych pism 
o krajach RWPG z materiałami 
drukowanymi o krajach Europy za
chodniej, uderzają nie tylko pro
porcje, ale właśnie ciężar gatunko
wy. Przykład pierwszy z brzegu. 
Przegląd koniunktur, drukowany 
przez „Rynki Zagraniczne”, daje 
możliwość śledzenia sytuacji gospo
darczej rozwiniętych krajów kapi
talistycznych niemal -z miesiąca na 
miesiąc, a w każdym razie z kwar
tału na kwartał. Tymczasem dane, 
dotyczące rozwoju krajów socjali
stycznych. są ilościowo daleko skąp- 
sze.

Istnieje ścisła współzależność mię
dzy ilością artykułów i ciężarem ga
tunkowym publikacji a źródłem I 
materiałami, którymi dysponuje 
dziennikarz. Te źródła są daleko nie
wystarczające. Od wielu lat mówi się 
i pisze o konieczności usprawnie
nia komórki znajdującej się przy se
kretariacie RWPG i wydającej stały 
biuletyn, ożywienia działalności pu
blicystycznej tej komórki, szerszego 
dopuszczenia dziennikarzy do posie
dzeń Komitetu Wykonawczego, spra
wniejszej obsługi prac i dostępu 
dziennikarzy do materiałów z prac 
stałych komisji. Artykuły na ten te
mat publikowano w prasie polskiej, 
a także czechosłowackiej. Podnoszo
no te sprawy w czasie spotkań mię
dzynarodowych. Mamy nadzieję, że 
sekretariat RWPG poweźmie w tych 
sprawach istotne decyzje.

Usprawnienia tego odcinka nie 
można sobie wyobrazić bez powoła
nia Biura Prasowego przy Sekreta
riacie RWPG. Postulat ten ma tak
że już swoją długą historię. (Uch
wała Zjazdu Dziennikarzy Czecho
słowackich, wspólna rezolucja dzien
nikarzy polskich i czechosłowackich. 
Według rezolucji spotkania dzienni
karzy polskich i czechosłowackich 
zadaniem Biura Prasy byłoby:

a) niesienie pomocy prasie, radiu 
i telewizji w podejmowaniu tema
tów, mających zasadnicze znaczenie 
dla rozwoju współpracy w ramach 
RWPG;

b) operatywne i wszechstronne in
formowanie i udostępnianie mate
riałów z Sesji Rady, posiedzeń Ko
mitetu Wykonawczego i poszczegól
nych komisji RWPG dla prasy kra
jów socjalistycznych:

c) organizowanie konferencji pra
sowych po, sesjach organów RWPG;

d) akredytowanie przy RWPG wy
sokokwalifikowanych dziennikarzy 
ekonomicznych z krajów członkow
skich RWPG;

e) umożliwienie dziennikarzom e- 
konomicznym brania udziału w nie
których posiedzeniach RWPG lub 
jej organów.

Sądzimy również, że ścisła współ
praca Biura Prasy RWPG z dzien
nikarzami powinna się przejawiać 
w zwoływaniu przez Biuro Prasy 
posiedzeń przedstawicieli stowarzy
szeń dziennikarzy krajów członkow
skich RWPG dla wspólnego analizo
wania potrzeb prasy.

Istotnym elemęntem. dalszej po
prawy publicystyki RWPG-owskiej 
w prasie, radiu i.telewizji może być 
wzrost kwalifikacji dziennikarzy 
specjalizujących się w tej próbie-; 
matyce. Trzeba powiedzieć, że w tej 
dziedzinie w ostatnich kilku latach 
osiągnęliśmy pewien postęp. Stowa- 
rzyszenie Dziennikarzy Polskich or
ganizowało kilkakrotnie z ■ dużym 
powodzeniem, -postawione na wyso
kim poziomie, kursy specjalistyczne, 
poświęcone zagadnieniom RWPG.

Omawiając ^współpracę wielo
stronną Wjtaińach RWPG jednocze
śnie zdawać musimy sobie sprawę z 
ogromnej roli i znaczenia współprac 
cy dwustronnej. Surawa ta jest 
szczególnie aktualna. Kontakty dwu-, 
stronne nabierają ogromnego zna
czenia, mogą spełniać rolę wiodącą, 
szczebel ważny i istotny na dródze' 
do współpracy wielostronnej.

Problemy międzynarodowej współ
pracy gospodarczej staną się tym 
bliższe dla naszych społeczeństw, im 
większa będzie wiedza o krajach 
biorących udział w tej współpracy. 
Często, njestety, informacja ta jest 
bardzo przypadkowa, dostarczana 
przeważnie z okazji świąt narodo
wych, galówka, a nie systematyczna 
1 pełna informacja. Tylko nieliczne 
pisma dysponują własnymi kores
pondentami w stolicach krajów so
cjalistycznych.

Trzeba też stwierdzić, że nie wy
korzystujemy szerokich możli
wości współpracy pomiędzy po
szczególnymi pismami. Przy v okazji' 
lektury opracowanego w Warszawie 
dodatku polskiego do „Hospodar- 
skich Novin” okaźalo się, że można 
pisać o wzajemnych kontaktach bez 
ukrywania braków, że sprawy bar
dzo trudne i skomplikowane, wyni
kające ź różnych punktów widzenia 
poszczególnych krajów mogą być, 
przedstawione w sposób taktowny, 
a jedrtocześnie nie dotykający czy» 
uwłaczający którejś ze stron.

Jest to właśnie wymóg nowej sy
tuacji istniejącej w krajach RWPG. 
Kraje te osiągnęły wyższy poziom 
rozwoju gospodarczego. Kładziemy 
coraz większy nacisk na skutki e- 
konomięzne przyjętych uzgodnień, 
ich wpływ na rozwój poszczegól
nych gałęzi gospodarki narodowej. 
Pole doświadczeń dwustronnych 
zwiększa się i jednocześnie, wymaga 
cierpliwości, taktu, zrozumienia. O 
tych sprawach mówił — jakże prze-, 
konywająco — wicepremier Piotr 
Jaroszewicz w wywiadzie dla „Ho- 
spodarskich Novin” zwracając u- 
wagę, iż efekty współpracy polsko- 
czechosłowackiej w podziale pro
dukcji niektórych wyrobów prze
mysłowych są mniejsze niż przewi
dywane. „Nie w pełni zrealizowali
śmy nasze Zamierzenia dotyczące 
przemysłu ciągnikowego. Nie mie
liśmy również powodzenia w 
specjalizacji produkcji samochodów 
ciężarowych. Nie dramatyzujmy 
sytuacji — mówił wicepremier. Wy
ciągamy natomiast wniosek, że 
nawiązując taka współpracę trze
ba sie poważnie liczyć ze sta
nem faktycznym w obu krajach, 
a szczególnie z istniejącymi mocami 
produkcyjnymi. Nie dają się one ła
two przekształcą^ i dlatego w dal- 
szśj? współpracy., ir zęba zwracać* u-1 
wagę~ pa' zagadnienia now£ nie roz- 
wiązańe, na dziedziny, w • których 
nie ma jeszcze faktów dokonanych 
w postaci inwestvcji i uruchomio
nej produkcji... Analizujemy przy
czyny naszych trudności i staramy 
sie z nich wyciągnąć prawidłowe 
wnioski. Przyczyną podstawową 
wielu niepowodzeń w organizowa
niu kooprodukcji było niedocenia
nie rachunku ekonomicznego. Autar
kiczne tendencje rodzą się tam, 
gdz!e się tego rachunku nie stosu
je...”.

W tych uwagach krvje się rów
nież praktvczna rada dla nas, dzien
nikarzy. W naszej publicystyce tak
że powinniśmy szczególny nacisk 
kłaść właśnie na rachunek ekono
miczny, przekładać go na język zro
zumiały dla każdego. Pisać o korzy
ściach współpracy w sposób kon
kretny, rzeczowy.

Wydaje się, że nawet w przypad
ku spraw drażliwych istnieje możli
wość mówienia i pisania o tych 
sprawach bez siania niechęci i po
głębiania animozji. Zwracał na to 
uwagę kiedyś zastępca przewodni
czącego Państwowej komisji Plano
wania CSRS w artykule na łamach 
„Zivota Strany”. Podkreślał on z 
naciskiem, że specjalizacja produk
cji pomiędzy krajami-członkami 
RWPG to nie tylko wygody, ale 
również i obowiązki. Na każdy kraj 
spada bdwiem odpowiedzialność za 
jakość, odpowiednią ilość i termin 
dostarczonej produkcji.

I wreszcie jeszcze jeden istotny 
problem. W ostatnich latach dosko
nalenie mechanizmu planowania i 
zarządzania gospodarką stało się je
dnym z najważniejszych problemów 
życia wewnętrznego wielkiej grupy 
europejskich krajów socjalistycz
nych. Przy czym reformy te mają 
charakter kompleksowy, głęboki, o- 
bejmują wszystkie ogniwa i wszyst
kie aspekty działalności aparatu 
produkcyjno - gospodarczego. Wy
daje się, że informacje o charakte-’ 
rze tych zmian, istniejących różni
cach i specyfice są niedostateczne. 
W Polsce np. stosunkowo nieźle 
znane są zmiany dokonywane w 
Czechosłowacji. Z tym jednak, że 
popularyzacja dotyczyła przede 
wszystkim tez i dyskusji teorety
ków, a w minimalnym no. stopniu 
eksperymentów i ich efektów rze
czywistych.

Mamy nadzieję, że dzisiejsze spot
kanie, wspólna robocza wymiana 
zdań i spostrzeżeń krytycznych, po
zwoli nam wszystkim lepiej rozu
mieć i oświetlać sprawy współpra
cy gospodarczej naszych krajów, 
wzbogaci nasz warsztat dziennikar
ski, zapłodni pomysłami. W ten spo
sób my, dziennikarze, dorzucimy 
swój udział do tej wielkiej sprawy, 
jaką jest współpraca międzynarodo
wa. Jes,taśmy głęboko przekonani, 
że poprzez własny wysiłek i tę 
współpracę będziemy mogli postę
pować coraz szybciej naprzód, roz
wijać się prawidłowo, skutecznie 
współzawodniczyć z krajami kapita
listycznymi.

ORZECZNICTWO

OBOWIĄZKI I ODPOWIEDZIAL
NOŚĆ KIEROWNIKA SKLEPU

JEDNOZMIANOWEGO.

•Przedsiębiorstwo „Jubiler" w W. 
’ wystąpiło na drogę sądową prze
ciwko Bolesławowi M., domagając 
się zasądzenia od niego 100,0.00,;zl 
na tej podstawie, że z racji pełnie
nia obowiązków kierownika sklepu 
jubilerskiego tegoż Przedsiębiorstwa 
odpowiada za zaginięcie' w sklepie ' 
broszki otrzymanej w komis ó war-' 
tóści 100.000 źl. '

Sąd Wojewódzki powództwo „Ju-' 
bilera" oddalił.

Na podstawie przeprowadzonego 
postępowania dowodowego Sąd Wo
jewódzki ustalił, że pozwany Bole
sław M. przekazał przedmiotową 
broszkę wraz z innymi kosztownoś
ciami sprzedawczyni Stanisławie P., 
która w tym dniu obsługiwała sto
isko z biżuterią. ' -

W czasie, gdy pozwany wyszedł 
na obiad, sprzedawczyni P. stwier
dziła. że broszka zaginęła.

Śledztwo prowadzone w sprawia 
zaginięcia broszki nie doprowadzi
ło do ujawnienia sprawcy zabrania 
broszki i w stosunku do pozwane
go. podejrzanego o niedopełnienie 
obowiązków, zostało umorzone z 
braku dostatecznych dowodów wi
ny.

Ponieważ postępowanie dowodo
we nie wykazało żadnych zaniedbań 
ze strony pozwanego, zaś Przedsię
biorstwo nie miało odnośnie • oso
by pozwanego żadnych zastrzeżeń 
i uważało go za dobrego i Solidne
go pracownika. Sąd Wojewódzki 
uznał, że jakkolwiek pozwany Bo
lesław M. był formalnie m a t e- 
n i a 1 n i e odpowiedzial
nym kierownikiem sklepu, to 
jednak nie można go obciążyć odpó- 
wiedzialnością za szkodę, która po-’ 
wstała w- okolicznościach ża które 
ctń nie odpowiada.

Od wyroku Sądu Wojewódzkiego 
. Przedsiębiorstwo „Jubiler" wniosło 
rewizję.

Sąd Najwyższy rozpoznawszy 
sprawę, wyrokiem z dnia 2 lutego 
1965 r. nr I PR 17/63 rewizję „Ju
bilera" oddalił, wypowiada
jąc następujący pogląd prawny:

1. Kierownikowi skle
pu jednozmianówe- 
g o, nie mającemu materialnie 
odpowiedzialnego zastępcy, 
nie można zarzucić, że opuszczając 
sklep w celach służbowych lub z 
innych usprawiedliwionych przyczyn 
oraz pozostawiając go pod opieką 
personelu sklepowego nie pósosta- 
wił osoby, która w czasie jego 
nieobecności byłaby odpowiedzialna 
za działalność personelu sklepowe
go i nadzór nad nim, gdyż wyzna
czenie materialnie odpowiedzialnego 
zastępcy kierownika sklepu należy 
do pracodawcy.

2. Kierownik sklepu z reguły n 1 o 
o.d p o w la d aza ryż yk o 
pr ó w a d i e a 1 a sklepu, 
a tym samym za szkodę powstałą ,w<, 
sklepie wskutek kradzieży popeł
nionej przez nieznanego sprawcę 
chyba, że przy dołożeniu należytej 
staranności mógł był zapobiec kra
dzieży, a tego nie uczynił, dopusz
czając się konkretnych 
uchybień, w zakresie obo
wiązku dbałości o bezpieczeństwo 
powierzonego mu mienia. C i ę- 
ż a r dowodu, że kierownik 
dopuścił się takich uchybień, które 
umożliwiły bądź ułatwiły nieznane
mu sprawcy dokonanie kradzieży 
oraz że pomiędzy jego ewentualnym 
uchybieniem a powstaniem szkody 
istnieje związek przy
czynowy. spoczywa wówczas 
na właścicielu s h i e- 
p u (art. 4 p. o. p. c.).

Uzasadniając powyższe swe stano
wisko, Sąd Najwyższy zaznaczył m. 
in.:

,.(...) Z niespornych okoliczności 
sprawy wynika, że dochodzona przez 
powoda szkoda powstała z konkret
nej przyczyny, mianowicie wskutek 
kradzieży cennej broszki dokona
nej przez nieujawnionego sprawcę 
z gabloty sklepu jubilerskiego, któ
rym kierował pozwany.

Za szkodę powstałą w sklepie 
wskutek kradzieży popełnionej 
przez nieznanego klienta, bądź na
wet przez nieznaną osobę spośród 
personelu sklepowego — kierownik 
sklepu z reguły nie odpowiada, chy
ba że mógł zapobiec kradzieży przy 
dołożeniu należytej staranności, a 
tego nie uczynił dopuszczając się 
np. konkretnych uchybień w zakre
sie obowiązku dbałości o bezpie
czeństwo powierzonego mu mienia. 
W braku takich konkretnych uchy
bień ze strony kierownika sklepu, 
kradzież jako przyczyna szkody, jest 
z reguły okolicznością ekskulpującą 
pracownika w rozumieniu art. 239 k. 
z.1) Pogląd przeciwny prowadziłby 
do niedopuszczalnego przerzucenia 
na pracownika ryzyka związanego 
z prowadzeniem przedsiębiorstwa. 
W tych warunkach, gdy przeciwko 
pozwanemu z uwagi na przyczynę 
powstania szkody (kradzieży) nie 
przemawia już domniemanie winy 
dłużnika przewidziane w wymienio
nym przepisie, sytuacja dowodowa 
w procesie jest odwrócona. Miano
wicie nie na pozwanym spoczywał 
w tych warunkach ciężar dowodu 
ekskulpacji. lecz przeciwnie — na 
powodzie ciążył w myśl art. 4 p. o. 
p. c. dowód, że pozwany dopuścił 
się takich konkretnych uchybień w 
pracy w zakresie ochrony powierzo
nego mu mienia, które umożliwiły 
względnie ułatwiły nieznanemu
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sprawcy dokonanie kradzieży brosz
ki. Innymi słowy — powód powi
nien udowodnić winę pozVvanego» 
orąż związek przyczynowy pomię
dzy jego ewentualnym uchybieniem,, 
a powstaniem szkody.

S^d Wojewódzki słusznie uznał., 
że powód dowodu takiego 'nic prze
prowadził, ,w świetle bowiem 'oko
liczności sprawy nie można przy
jąć; aby pozwany dopuścił się ja
kichkolwiek uchybień. Odmienny 
Pogląd , rewizji nie jest przekony
wający. .'Nie może w. szczególności 
przekonywać Stawiany pozwanemu 
przez skarżącego zarzut, że wyszedł 
op ze sklepu na obiad w,go4zinąch 
pracy, skoro w, .świetle .przepisów 

•regulaminu, prący (...) pozwany, był 
do tego uprawniony i skoro pozo
stawił znajdującą się w gablocie bi
żuterię, ą w tym i przedmiotową 
broszkę, pod opieką sprzedawczy
ni Stanisławy P„ której • dnia kry
tycznego jeszcze przed otwarciem 
sklepu powierzył tę broszkę po wy
jęciu ze skarbca celem wyłożenia do 
gabloty. Zresztą również pełnomoc
nik powoda nie podtrzymywał tego 
zarzutu na rozprawie rewizyjnej, 
uznając, że .wyjście pozwanego ze 
sklepu było w danym przypadku 
usprawiedliwione. Jest rzeczą zro
zumiałą, że kierownik jednozmia
nowego sklepu, nie mający — jak 
w danym przypadku — materialnie 
odpowiedzialnego zastępcy, zmuszo
ny jest niejednokrotnie pozostawiać 
sklep pod opieką personelu sklepo
wego. gdy opuszcza sklep np. w 
celach służbowych lub z innych 
usprawiedliwionych przyczyn.- W 
takiej sytuacji nie można kierow
nikowi sklepu zarzucać, jak czyni to 
rewizja,- że „nie pozostawił osoby, 
która by w czasie jego nieobecności 
była odpowiedzialną względnie nad
zorującą'działalność personelu skle
powego"’, gdyż wyznaczenie mate
rialnie odpowiedzialnego - zastępcy 
kierownika sklepu należy nie do 
kierownika, lecz do pracodawcy.

(...) Zgodnie z zarządzeniem Nr 18 
Ministra Handlu Wewnętrznego z 
dnia 8.II.1957 r. w sprawie prowa
dzenia sprzedaży komisowej przez 
jednostki handlu uspołecznionego, 
przedmioty przyjęte do sprzedaży 
komisowej należy umieszczać w 
sklepie w sposób umożliwiający 
klientom dokładne obejrzenie przed
miotu i wywieszki (§ 18 ust. 2). Jest 
to zrozumiałe, gdyż w przeciwnym 
razie komis nie spełniłby swego za
dania. Przedmiotowa broszka za
tem jako przedmiot oddany do 
sklepu pozwanego w komis musia- 
łą*  być wykładana codziennie do 
gabloty. Rzeczą powoda było zabez
pieczyć należycie gabloty w sposób 
zapobiegający kradzieżom, w szcze
gólności przez zaopatrzenie gablot 
w odpowiednie zamki. Z okolicz
ności sprawy wynika, że wymogo
wi temu nie stało się zadość.

•) Obecnie art. 471 k.c.

Należy zauważyć, że rzeczą powo
da, było także uregulować dokład
nie -zakres obowiązków kierownika 
sklepu jubilerskiego (jedhbżmiąhp.- 
wegb); w szczegórnóśći'’'w‘ śyttiacji', 
gdy opuszcza on sklep z przyczyn 
usprawiedliwionych. Powołane (;..) 
zarządzenie Nr 71 nie przewiduje w 
takiej sytuacji obowiązku kierow
nika sklepu wycofania z gablo-t cen
niejszej biżuterii i zamknięcia jej 
w skarbcu. Powód nie może zatem 
zarzucać pozwanemu niedopełnienie 
obowiązku,' którym go nie obarczył, 
zwłaszcza z uwagi na wspomniane 
wyżej przepisy dotyczące sprzedaży 
komisowej. Ogólnikowy zaś zarzut 
„niedopełnienia przez pozwanego 
obowiązku przestrzegania zasad na
leżytej ostrożności i ochrony mie
nia społecznego", nie może być sku
teczny. W świetle tego bowiem, co 
wyżej powiedziano, prowadziłoby 
to. praktycznie rzecz biorąc do wnio
sku, że pracownik odpowiada za ry
zyko związane z prowadzeniem 
przedsiębiorstwa, co oczywiście by
łoby nie do przyjęcia. (...)"

RZED kilku tygodniami pra- 
| - J sa informowała o apelu, z ■■F jakim Wystąpił samorząd. ,ro- 
I botni czy f dyrekcja Zakładów 
" Mechanicznych, „Ursus". - Do

, załóg biur projektowych i 
przesiębiorstyZ budowlanych — o 
terminowe i. bezusterkowe oddanie 
do eksploatacji wszystkich obiektów 

• przewidzianych w planie inwesty
cyjnym 1966—67; do załóg zakładów 
dostarczających maszyny i urządze
nia dła nowych lub’ modernizowa
nych obiektów —o dotrzymanie 
terminów i wysoką’ jakość dostaw; 
do 'załóg przedsiębiorstw koopera
cyjnych — o Szybkie opanowanie 
produkcji nowych zespołów i podze
społów dla wchodzących na taśmę 
ciągników „Ć—330“ i „C—4011".

Apel ten wywołał echo wśród stu 
kilkudziesięciu zakładów, współpra
cujących z „Ursusem". Świadczą o 
tym liczne zobowiązania i inicjaty
wy, zmierzające do przyspieszenia 
terminów dostaw i sprawniejszej 
organizacji współdziałania. Razem 
z obszernym programem działania, 
opracowanym wewnątrz podwar
szawskiej fabryki ciągników, a obej- 
mującym unowocześnienie produko
wanych traktorów, -zwiększenie ich 
żywotności (co ma znaleźć • odbicie 
w przedłużeniu gwarancji dó dwóch 
lat) opracowaniem ulepszonych tech
nologii i intensywnym szkoleniem 
załogi w ich praktycznym opanowa
niu — składają się te inicjatywy na 
tzw. „Akcję Ursus 66”. Tak, jak -w 
ubiegłym pięcioleciu Turoszów, 
ROW i Konin, tak teraz rozbudo
wa przemysłu ciągnikowego urasta 
do rangi imprezy o ogólnogospodar
czym znaczeniu: najbliższe lata sta
ją się okresem skoncentrowanej i 
szerokim frontem prowadzonej o- 
fensywy na tym odcinku.

SKALA OPERACJI

Ze skali operacji, podjętej w tej 
dziedzinie, nie zawsze zdajemy so
bie sprawę. A w każdym razie na 
ogiół — nie w pełni. To znaczy — 
wiemy, jaki jest cel. Określony on 
został uchwalą IV Zjazdu Partii: 
dostarczenie rolnictwu w bieżącym 
pięcioleciu T40 tys. ciągników, nie 
licząc części zamiennych i trakto
rów, przeznaczonych na eksport. 
Lecz co się za tym stwierdzeniem 
kryje? Spróbujmy je bliżej' rozszy
frować.

Siedemnaście lat potrzebował 
„Ursus", by wyprodukować 100 tys. 
traktorów. Obecnie dla realizacji 
zadania o 40 proc, wyższego, dyspo
nuje ledwie pięcioletnim ekresem. 
W roku 1970 z taśmy produkcyjnej 

Wciąż jeszcze pod względem zmechanizowan ia pracy na wsi pozostajemy daleko w tyle. Na 
przykład liczba traktorów przypadających na 100 ha gruntów ornych jest u nas 20 razy 
mniejsza niż w NRF, 15-krotnie mniejsza niż w Austrii, 8-krotnie mniejsza niż we Francji, 
5-krotnie mniejsza niż.w Czechosłowacji. Bieżąca pięciolatka ma być okresem intensywnej 
rozbudowy przemysłu ciągników rolniczych, nadrabiania opóźnień w tej dziedzinie.

Foto: L. ŁOŻYŃSKI

zejść powinno ponad 40 tys. goto
wych1 ciągników, i blisko; 20 tyś. w 
postaći części zamiennych. Dla po
równania: roczna produkcją ciągni
ków w Czechosłowacji, będącej jed
nym z najpoważniejszych producen
tów traktorów (eksport niemal na 
Wszystkie kontynenty, 'do kilku
dziesięciu państw), wynosiła .w r. 
1963 ok. 30 tys.- sztuk. , ■:

Wymaga to oczywiście gruntow
nej rozbudowy zakładów w Ursu
sie i współpracujących przedsię
biorstw kooperacyjnych. Łączne 
nakłady inwestycyjne sięgają tu oś
miu miliardów złotych.-Dla porów
nania: "ha budowę kombinatu gór
niczo — energetycznego w Turo- 

URSUS 66
KRZYSZTOF KRAUSS

sżowie ubiegły plan pięcioletni 
przewidywał 11.5 mld zł, na budowę 
kopalni i elektrowni w Pątnowie, 
kopalni i elektrowni „Adamów" 
oraz huty aluminium w Koninie 
łącznie 6,6 miliardów zł. Stawia to 
bieżące inwestycje w przemyśle 
ciągnikowym w rzędzie najbardziej 
kapitałochłonnych i ambitnych 
przedsięwzięć.

Z KOŃCA TABELI

Realizacja tego programu umoż
liwi awans ...Ursusa" do rzędu naj
większych fabryk traktorów w Eu
ropie. Z rozbudową tego przemysłu 
wiążemy duże nadzieje eksportowe. 
Już w tej chwili na liście odbior
ców polskich ciągników znajduje 
się wiele państw socjalistycznych i 
kapitalistycznych, m. in. Wiochy, 
India i Chiny. Sprzedaż traktorów 
przynosi nam rocznie ponad 2,5 min 
dolarów. Nie jest to jeszcze dużo. 
W przyszłości jednak, po zaspokoje
niu potrzeb rynku wewnętrznego i 
po odpowiedniej rozbudowie pro
dukcji, eksport ten będzie mógł dość 
znacznie wzrosnąć.

Już obecnie polskie ciągniki re
prezentują niezłą klasę światową i 
wszystko przemawia za tym, że 
wraz z rozbudową tego przemysłu. 

unowocześnieniem jego ■wyposażenia 
i realizacją mpdąrnjżącyjtiych za
mierzeń- konstrukcyjnych i techno
logicznych niamy pełną szansę kon
kurencji ■ z renomowanymi firmami 
zagranicżnyrni. ,

Przede wszystkim jednak rozwój 
produkcji ciągników ma kapitalne 
znaczenie dla. postępów w krajowej 
'produkcji rófnej. To chyba było ar
gumentem najważniejszym, najbar
dziej decydującym. Zaopatrzenie 
rolnictwa w dostateczną ilość sprzę
tu zmechanizowanego jest jednym z 
głównych punktów programu uno- 
wócżeśnieńfa rolnictwa, przewidzia
nego w bieżącej pięciolatce. ‘

Polska jest wciążi jeszcze krajem 

daleko w tej dziedzinie pozostają
cym w tyle. To prawda, że od -roku 
1950 liczba traktorów w rolnictwie 
wzrosła u nas ponad czterokrotnie 
— z 28,4 tys. sztuk do 122,1 tys: W 
przeliczeniu na 100 ha gruntów or
nych zajmujemy jednak ciągle je
szcze jedno z ostatnich miejsc w 
Europie — dalej za nami jest już 
tylko Hiszpania, Jugosławia i Tur
cja. Wyprzedza nas pod względem 
wyposażenia rolnictwa w traktory 
— w przeliczeniu na 100 ha grun
tów ornych — nawet Grecja i Buł
garia. W zestawieniu z krajami 
przodującymi pod względem zme
chanizowania prac rolnych roz
piętości są ogromne. Na przykład 
w Austrii liczba traktorów przypa
dających na 100 ha gruntów Ornych 
jest ok. 15-krotnie większa niż w 
Polsce, w Czechosłowacji — 5-krot- 
nie, we Francji — blisko 8-krotnie, 
w NRF — ponad 20-krotnie itd.

Nie odrobimy oczywiście w tym 
pięcioleciu całego w tej dziedzinie 
zacofania, ale poprawa będzie już 
dość znaczna. Osiągniemy przy
puszczalnie w r. 1970 dużo wyższe 
nasycenie traktorami rolnictwa w 
przeliczeniu na 100 ha gruntów or- 
njrch niż to w 1963 roku notowano 
w Bułgarii i Grecji, przybliżymy się 
do aktualnego poziomu Włoch. Nie
mieckiej Republiki Demokratycz
nej i Czechosłowacji.

BY KOSZT BYŁ NIŻSZY

Trudna to inwestycja. Z tego 
przede wszystkim względu, że roz
budowa przemysłu ciągnikowego 
odbywać się ma niezależnie, a ści
ślej mówiąc: równolegle do nastę
pującego z roku na rok wzrostu 
produkcji, wprowadzania na taśmę 
produkcyjną nowych, zmodernizo
wanych typów traktorów.

Nowe hale,montowane są dosłow
nie, nad głowami pracujących. Ma
szyny przenosi się do nowych obiek
tów, nie zawsze wykończonycłi, nie
mal w ruchu. Produkcją — przy 
tak napiętych planach — nie mo
że być przerwana ani na dzień. 
Wchodzą ‘do eksploatacji nowe linie 
automatyczne i agrelaty specjali
styczne, często prototypowe.

Czas, jaki przeznaczyć można na 
rozruch nowych instalacji, na usu
nięcie ewentualnych usterek, bar- 
dżo prawdopodobnych przecież przy 
urządzeniach prototypowych, ' jest 
wyjątkowo krótki. Oto np. na dru
gą połowę bieżącego roku przewi
dziany jest rozruch nowej odlewni 
żeliwa, największej w Polsce i jed
nej z najnowocześniejszych w Euro
pie. Już w roku 1967 odlewnia ta 
powinna zabezpieczyć odlewy dla 
całego programu produkcji ciągni
ków w „Ursusie"!

W tych warunkach nieraz docho
dzi do naruszenia przewidzianych 
w harmonogramach terminów, do 
nienadążania za narzuconym w 
planach tempem czy to przez bu
dowlanych, czy dostawców niektó
rych urządzeń czy też kooperantów, 
zaopatrujących fabrykę w podzespo
ły li zespoły do bieżącej, rosnącej

Książki 
nadesłane

ALICJA JARUGOWA — KOSZTY 
ZARZĄDZANIA PRZEDSIĘBIORSTW 
PRZEMYSŁOWYCH — str. 272, cena 
zl 20.— PWE, Warszawa 1966.

Autorka rozważa pojęcie kosztów 
zarządzania, zagadnienie ich struk
tury i wielkości, dostosowania ra
chunku kosztów do nowych potrzeb 
oraz sprawę odpowiedniego rozwi
nięcia funkcji analitycznej i kon
trolnej w zakresie kosztów ogólnych.

SYSTEM SPOŁECZNY PRZEDSIĘ
BIORSTWA — Wybór tekstów pod 
redakcją Jolanty Kulpińskiej i Ada
ma Sarapaty — str. 295, cena zł 26.— 

Warszawa 1966.

Książka zawiera m. in. następują
cy wybór prac: Georges Friedmana 
— Co to jest praca, Eugene V. 
Schneider — Teoria socjologiczna 
przemysłu, Jean D. Reynaud — 
Struktura I organizacja przedsiębior
stwa, Kazimierz Doktór — Socjali
styczne przedsiębiorstwo przemysło
we, Salomea Kowalewska — Admi
nistracyjne i społeczne zarządzanie 
przedsiębiorstwem, Robert K. Mer- 
ton — Struktura biurokratyczna a 
osobowość; Eugene V. Schneider — 
Biurokracja przemysłowa.

ALICE I DANIEL THORNER — 
ZIEMIA I PRACA INDII — tłum, z 
angielskiego Jan Falewicz — str. 335, 
cena zł 40.— PWN, Warszawa 1966. 

dynamicznie produkcji. Opóźnień!A 
w robotach budowlanych ■ sięgają 
obecnie od 2 do 12 miesięcy, a na-■ 
wet więcej. W dostawach Obrabia- 
rek i urządzeń —.gdzie największe 
i najbardziej dające się we znaki 
zaległości notują na swym koncie 
„Wiepofama" i FUM Warka -— się
gają od miesiąca, do kilku miesięcy. 
Nie nadążają za tempem rozwoju 
produkcji ze swymi dostawami ■ apa
ratury paliwowej WŻM—2 i WSK 
Mielec. Skutek jest taki, że Zakła
dy Mechaniczne „Ursus" już w tej " 
chwili, u progu swej produkcyjnej 
ofensywy, notują kilkumiesięczne 
opóźnienia w osiągnięciu planowa
nych zdolności produkcyjnych.' =

, Stąd właśnie'apel,'skierowany: do 
wszystkich wspólpracującycn z „Ur
susem" zakładów i przedsiębiorstw, 
stąd ogromnyt intensywnie realizo-' 
wany program wewnętrznych inic
jatyw zmierzających t do. szybszej 
adaptacji załogi do nowych zadań. 
W „Ursusie" doskonale zdają sobie 
sprawę także z tego jak znaczne ob
ciążenie dla naszego budżetu inwe
stycyjnego stanowią wielomiliardo
we nakłady lokowane w rozbudową 
tego przemysłu.1 A ■ obniżenie spo
łecznych kosztów inwestycji polega' 
nie tylko na tym, ile — w przelicze
niu złotówkowym — kosztuje okreś
lony obiekt. Także ' — polega na 
przyspieszeniu terminu .włączenia: 
do produkcji nowych obiektów, na: 
tym. jak szybko staną się źródłem 
■nowej produkcji pomnażającej do-; 
chód narodowy. Przy tej skali ińwe-*  
stycji każdy miesiąc opóźnienia o-' 
znaeza liczone» w setkach tysięcy; 
złotych straty. Każdy miesiąc przy-’ 
spieszenia produkcji — czysty zysk 
społeczny.

Apel „Ursusa" wywołał już szeJ 
rokie echo. Chodzi teraz o to, byt 
starczyło wytrwałości dla pełnej re
alizacji podejmowanych w odpo
wiedzi na wezwanie „Ursusa" zobo
wiązań i inicjatyw, by nie skoń-' 
czyło się na jednorazowej akcji.

Autor rozpatruje zagadnienia ży
ciowej wagi wielkiego 400-miliono- 
wego, w większości swej w nędzy 
żyjącego narodu. Stąd wojowniczy, 
czasem złośliwy, nieraz gorzki, 
zawsze głęboko uczuciowo zaangażo
wany ton polemik.

E. W. BOVILL — ZŁOTY SZLAK 
MAURÓW — przełożyła Edda Werfel 
— str. 367, cena zł 35.— PWN, War
szawa 1966.

Interesujący przyczynek do staro
żytnej historii gospodarczej Afryki.

ANDRZEJ MARYANSKI — GEO
GRAFIA GOSPODARCZA ZWIĄZKU 
RADZIECKIEGO — str. 155, cena 
zł 13.— PWN, Warszawa — Kraków 
1966.

Skrypt pomyślany Jako źródło 
informacji dla studentów geografii 
uniwersytetów i wyższych szkół pe
dagogicznych, a także tych kierun- 
ków studiów; - ną których geografia y 
jest przedmiotem uzupełniającym — 
np. wyższych szkół ekonomicznych.

CENTRALNY KATALOG — Zeszyt 
18 — oprać. Biblioteka SGPiS — 
Warszawa 1965.

Centralny katalog wydawnictw za
granicznych treści społeczno-ekono
micznej, znajdujących się w pol
skich bibliotekach społeczno-ekono
micznych oraz . w niektórych innych 
bibliotekach naukowych. Wykaz za
wiera opisy druków zwartych za
granicznych, oraz niektórych wy
dawnictw periodycznych, obejmuje 
zagadnienia ekonomii politycznej, 
historii społeczno-gospodarczej, go
spodarki światowej, statystyki.

NOWE PRZEPISY

I ZARZĄDZENIA
PROWADZENIE PRZEZ PRZED

SIĘBIORSTWA PAŃSTWOWE 
SZKOL PRZYZAKŁADOWYCH 

ORAZ URZĄDZEŃ DLA DZIECI
I MŁODZIEŻY

Minister Oświaty zarządzeniem 
z dnia 15 kwietnia 1966 r. (Moni
tor Polski Nr 17, poz. 96) ustalił 
zasady prowadzenia i finansowania 
ze środków obrotowych przedsię
biorstw państwowych w ramach 
działalności pozaoperacyjnej: za
wodowych szkół przyzakładowych, 
internatów, przyzakładowych 
przedszkoli, świetlic dziecięcych, 
ogródków jordanowskich oraz 
wczasów dla dzieci i młodzieży.

Obowiązki przedsiębiorstw w za
kresie prowadzenia i finansowania 
wspomnianych szkół i placówek 
oświatowo-wychowawczych okre
ślają specjalne wytyczne, ogło
szone jako załącznik do zarządze
nia.

Wytyczne te wskazują m. in. 
warunki organizowania, prowadze
nia i finansowania przyzakłado
wych: zasadniczych szkół zawodo
wych dla pracujących młodocia
nych i dla pracujących dorosłych, 
techników i liceów zawodowych, 
szkół mistrzów, internatów i in
nych . wspomnianych. poprzednio 
placówek dla dzieci i młodzieży.

Opracował Józef ZIELIŃSKI
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DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

wewnętrznych proporcjach, ponie
waż zawierają istotne zmiany w 
stosunku do dotychczasowych ten
dencji rozwoju poszczególnych dzia
łów gospodarki rolnej. Projekt pla
nu na lata 1966-1970 w dziedzinie 
rolnictwa charakteryzuje się nastę
pującymi nowymi elementami:

Zakłada się szybszy wzrost pro
dukcji roślinnej, niż produkcji 
zwierzęcej. Również w tych dwu 
działach produkcji rolnej chodzi o 
znaczny wzrost niektórych kierun
ków przy stabilizacji lub nieznacz
nym wzroście innych. Zakłada się 
znacznie szybsze tempo skupu nie
których artykułów rolnych, jak 
zboże, owoce i warzywa. Stawia to 
problem organizacji i wyposażenia 
technicznego obrotu oraz zdolności 
produkcyjnych w przetwórstwie 
płodów rolnych jako tak samo waż
ny, jak czynniki wzrostu produk
cji rolnej.

Można więc założenia tę nazwać 
planem poprawy proporcji w pro
dukcji rolnej w stosunku do za
potrzebowania, przed jakim stoi 
rolnictwo i gospodarka narodowa. 
Porządkowanie to idzie w kie
runku:

— osiągnięcia równowagi między 
produkcją roślinną i zwierzęcą;

— znacznego zmniejszenia impor
tu zbóż i pasz;

— poprawy struktury konsum
pcji, a nie tylko jej wzrostu ilo
ściowego, jak to głównie miało 
miejsce dotychczas.

*

W poprzednich okresach w poli
tyce rolnej celowo i -świadomie 
stworzone zostały warunki dla wy
wołania intensywnego wzrostu pro
dukcji zwierzęcej, zwłaszcza trzody 
chlewnej. I cel ten osiągnęliśmy. 
Jeśli średnią produkcję z lat 1950-. 
1954 przyjmiemy za sto, to średnią 

2 lat 1959-1963 charakteryzuje na
stępujący procentowy wzrost: zbo
ża o 29,7 proc., mięsa wieprzowego 
o 39,7 proc., mięsa wołowego o 76,4 
proc., jaj o 52,8 proc.

Ten znacznie szybszy w ubiegłych 
latach wzrost produkcji zwierzęcej 
niż w produkcji zbóż i pasz odby
wał się przy rosnącym imporcie 
zbóż.

Według obecnych założeń w dzie
dzinie rolnictwa projekt planu na 
rok 1970 zakłada w stosunku do 
średniej z lat 1962-1965 wzrost pro
dukcji zbóż o 17-23 proc., żywca 
wieprzowego o 15-19 proc., żywca 
wołowego o 43-57 proc, i produkcji 
jaj o 4 proc.

W obecnej 5-latce stawiamy so
bie zadanie oparcia nie tylko dal
szego wzrostu hodowli o rozwój 
własnej produkcji pasz, ale zakła
damy znaczne zmniejszenie importu 
zboża. Mówiąc o imporcie zboża, 
należy go traktować łącznie z im
portem pasz wysokobiałkowych, 
których ilość w latach 1966-1970 
znacznie wzrasta.

Tak więc zakładamy nie tylko 
stopniowe zmniejszanie importu 
zbóż i pasz, lecz jednocześnie zmie
niamy jego strukturę; spada import 
zbóż, a wzrasta import .pasz wyso
kobiałkowych, przy czym efektem 
tych zmiah jest globalny spadek w 
1970 r. importu zbóż i pasz łącznie 
do połowy tego, co zaimportowali
śmy w 1965 r. Oznacza to zmniej
szenie tego importu o średnio około 
13 proc, rocznie, z tym że silniejsze 
tempo spadku importu zbóż zakła
damy w końcowych latach obecnej 
5-latki.

Głównym czynnikiem, pozwalają
cym na ograniczenie importu, bę
dzie wzrost plonów zbóż i pasz zie
lonych. Na rok 1970 zakłada się o- 
siągnięcie plonów zbóż w wysokości 
20-21 q z ha. Średnia plonów z lat 
1962-1965 wynosiła 17,1 q. Oznacza 
to średnioroczny wzrost o 0,45 —

Rolnictwo w latach
0,60 q/ha czyli około 400-500 tys. 
ton zboża rocznego przyrostu.

Przyjmując ten szacunek wzrostu 
plonów brano pod uwragę wyniki 
osiągane w przyroście plonów w 
Polsce i w krajach Zachodniej Eu
ropy oraz środki produkcji, a szcze
gólnie ilość nawozów sztucznych, 
które otrzyma rolnictwo. W NRF 
np. przy stosunkowo dobrej ko
niunkturze ekonomicznej dla wzro
stu produkcji rolnej, przyrosty śre
dnioroczne plonów zbóż wynosiły w 
ostatnim 10-leciu około 0,5 q/ha.

Założony przyrost plonów znaj
duje uzasadnienie w wysokim tem
pie wzrostu nawożenia. Należy za

Nawozy

NPK w kg na 1 ha 17,7 26,6 36,5 55,5 136
Przyrost nawożenia w okresach S-letnich w kg NPK . 8,9 9,9 19,0 »0,5

Mimo takiego znacznego wzrostu 
nawożenia poziom jego u nas w 
1970 r. będzie jeszcze znacznie niż
szy niż obecnie posiada wiele kra
jów. I tak pod zbiory 1964 r. zuży
to nawozów sztucznych w czystym 
składniku w przeliczeniu na 1 ha 
użytków rolnych w NRD 175 kg, 
NRF — 185 kg, Francji — 87 kg, 
Danii — 149 kg, Czechosłowacji — 
94 kg.

Czynnikiem sprzyjającym pro
dukcji towarowej zbóż powinna stać 
się kontraktacja, prowadzona w 
oparciu o podwyżkę cen zbóż z ub. 
roku oraz w powiązaniu ze sprze
dażą mieszanek paszowych za do
stawę zbóż kontraktowanych.

*
więcej uwagi musimy poświęcić 

w najbliższych latach produkcji o

znaczyć, że szybki przyrost nawo
żenia będzie realizowany w bardzo 
krótkim okresie czasu w czterole- 
ciu 1967-1970, co oczywiście może 
w- pewnym stopniu zmniejszyć moż
liwości uzyskania zakładanych efek
tów. Uzyskanie wysokiej efektyw
ności z dwukrotnego wzrostu nawo
żenia wymaga dokonania poważ
nych zmian w agrotechnice. Doko
nanie tych zmian w szerokiej skali 
w ciągu 4 lat w 3 milionach gospo
darstw wymagać będzie ogromnego 
wysiłku.

Nawożenie mineralne w przeli
czeniu na 1 ha użytków rolnych 
kształtować się będzie następująco:

Rok zbioru 
1950 1955 1960 1905 1970

grodniczej. Jest ona działem gos
podarki rolnej najbardziej inten
sywnym, o wysokiej produkcji to
warowej i jednocześnie najwyższym 
zatrudnieniu rąk roboczych. Udział 
produkcji ogrodniczej (warzywnej i 
sadowniczej) — w wartości global
nej produkcji roślinnej w 1965 r. 
wynosił 5,8 proc. Szacuje się, źe w 
1970 r. wyniesie ok. 8 proc. Kie
runki oraz ilościowy wzrost tego 
działu produkcji rolnej wyznaczają 
potrzeby spożycia w kraju oraz 
możliwości eksportowe.

Spożycie warzyw ■ świeżych w 
1965 r. wynosiło u nas około 94 kg 
na mieszkańca. Na rok 1970 zakłada 
się wzrost do około 110 kg. Nieza
leżnie od ilościowego wzrostu po
ważnym problemem są zakładane 
zmiany w strukturze spożycia wa

rzyw świeżych, konieczne z punktu 
widzenia poprawy sposobu odżywia
nia się. Obecnie kapusta stanowi 
około 45 proc, ogólnej ilości spoży
wanych warzyw. Zmiany w struk
turze spożycia przewidują przede 
wszystkim zwiększenie konsumpcji 
warzyw wysokowitaminowanych, 
jak pomidory, marchew oraz grupy 
tzw. „innych” a więc szpinaku; sa
łaty, kalafiorów, fasolki szparago
wej. groszku zielonego, szparagów, 
selerów, porów itp.

Dlatego w produkcji warzyw pod
stawowym zadaniem będzie rozsze-_ 
rżenie asortymentu warzyw oraz 
przedłużenie okresu spożycia świe- 
żych warzyw i owoców przez wła
ściwy dobór odmian i rejonów pro
dukcji, przez rozwój przechowalnic
twa i produkcji szklarniowej.

Ogrodnictwo to dział produkcji 
rolnej, którego dalszy rozwój wy
maga szczególnego skoordynowane
go działania w dziedzinie produk
cji, przetwórstwa i obrotu towaro
wego. Należy stwierdzić, że obecny 
stan bazy technicznej, organizacji 
skupu i sprzedaży nie odpowiada 
wymaganiom, jakie stawia obrót 
świeżymi owocami i warzywami. 
Stan ten powoduje niską jakość 
warzyw i owoców na rynku, nie- 
równomierność pokrycia potrzeb 
zarówno w ujęciu terenowym jak 
i czasowym (okresowe ńiedobory l 
lokalne nadwyżki) i nadmierne 
ubytki w obrocie. Zbiory warzyw 
w 1965 r. szacuje się na około 3700 
tys. ton, a w 1970 r. na około 4600 
tys. ton.

W obechej 5-łatce przewiduje sio 
znaczne nakłady na ten dział pro
dukcji, a mianowicie nakłady inwe
stycyjne na przemysł owocowo*



ARTYKUŁY M. Rakowskiego na 
temat kierunków rozwoju ho
dowli bydła („Życie Gospodar

cze” nr 10 i 13 z br.), wskazują na 
potrzebę większego niż dotychczas 
zwrócenia uwagi na poprawę żywie
nia krów i przestrzegają przed, nad
miernym forsowaniem hodowli 
bydła rzeźnego. Natomiast Buczyń
ski i Kwasieborski w artykule 
„Kalkulacja a rzeczywistość" pre
ferują mięsny kierunek użytkowa
nia bydła. Istotny 'to problem dla 
zapewnienia odpowiedniej efek
tywności rozwoju naszego rolnic
twa: pragnę więc podzielić się 
paroma własnymi na ten temat ob
serwacjami. Przedtem jednak pa
rę słów na temat argumentów u- 
żytych w dotychczasowej polemi
ce.

ARGUMENTY 
I KONTRARGUMENTY

Rakowski opiera swój wywód 
na .następujących głównych prze
słankach.

• Efektywność spasania białka 
przy produkcji żywca wołowego 
jest dość niska. W związku więc z 
ogólnym brakiem pasz (w szcze
gólności białkowych) należy prze
znaczać istniejące rezerwy paszo
we na rozwój produkcji zwierzęcej 
zapewniającej największą efektyw
ność spasania, tj, na zwiększenie 
mleczności krów.

• Rozwój hodowli bydła rzeź
nego powoduje pośrednie zużycie 
dużej ilości zboża na potrzeby roz
woju tego kierunku hodowli. Roz
wój bowiem upraw pastewnych na 
gruntach ornych pogarsza nasz bi
lans zbożowy.

• Podnoszenie wydajności 
mlecznej krów jest mniej praco
chłonne niż rozwijanie hodowli 
bukatów.

9 Rozwój produkcji mleka może 
przyczynić się do korzystnych 
zmian w strukturze spożycia mię
sa. mleka i jego przetworów oraz 
spożycia zboża.

• W chwili obecnej zaznacza się 
brak stanowisk w budynkach in
wentarskich, a wobec napiętego 
bilansu materiałów budowlanych 
w latach 1966—1970 zwiększenie 
stanowisk na hodowlę bukatów bę
dzie sprawą niezmiernie trudną.

Buczyński i Kwasieborski ten
dencję rozwijania w pięciolatce 
1966—1970 mięsnego kierunku w 
hodowli opierają na następujących 
stwierdzeniach:

• W Europie zarysowuje się o- 
gólna tendencja wzrostu produk
cji mięsnej. Istnieje również ści
sła współzależność pomiędzy po
głowiem bydła, a produkcją mięsa 
wołowego i cielęcego na 100 ha 
użytków rolnych.

• Błędy w rachunku Rakow
skiego wynikają z nieuwzględnie
nia wpływu obornika na całość go
spodarki nawozowej w rolnictwie.

• Racjonalne skarmianie w cią
gu całego roku pasz produkowa
nych w gospodarstwie rolnym, a 
więc pasz najtańszych następuje 
tylko przy mięsnym typie hodowli.

• Wykorzystanie rezerw pro
dukcyjnych, tkwiących w naszych 
użytkach zielonych możliwe jest 
tylko poprzez rozwijanie produkcji 
młodego bydła rzeźnego.

* Natrafia się na trudności w 
ulokowaniu nadwyżek masła i in
nych przetworów mleka na ryn
kach zagranicznych, natomiast ist

1966—1970
warzywny wyniosą ponad 1,5 mld 
zł, a nakłady na obrót warzywami 
i owocami, licząc łącznie z CSO, 
z MHW i CRS, wyniosą około 
865 min zł.

Produkcja owoców do 1970 r. 
będzie limitowana wielkością nasa
dzeń drzew owocowych już obec
nie istniejących. Zmiany w produk
cji owoców jagodowych ze względu 
na krótszy okres czasu od nasa
dzeń mogą być kształtowane odpo
wiednio do zapotrzebowania. Zbio
ry owoców łącznie z jagodowymi 
jako średnią na rok 1969 i 1970 za
kłada się w wysokości około 1.500 
tvs. ton przy 950 tys. ton średnio 
w latach 1964-1965.

W latach 1966-1970 zakłada się 
znaczne zwiększenie eksportu wa
rzyw i owoców zarówno świeżych 
jak również mrożonek i przetwo
rów. Specjalną uwagę zwróci się 
na rozwój uprawy truskawek dla 
celów eksportowych. Produkcja 
truskawek w Polsce wobec zna
cznych zasobów sił roboczych na 
wsi i dobrych warunków przyrod
niczych powinna być dostosowana 
do potrzeb określonych popytem na 
rynku krajowym i możliwościami 
eksportowymi.

W uprawach przemysłowych za
kłada się raczej Stabilizację. W la
tach 1960-1965 wzrost ich areału 
wyniósł około 265 tys. ha, w obec
nej 5-łatce wzrost wyniesie około 
35 tys. ha w stosunku do 1966 r. 
W roku 1970 przewiduje się tylko 
nieznaczny wzrost uprawy roślin 
oleistych i roślin włóknistych. 
Główny wysiłek skoncentrowany 
będzie na sprawie lepszej rejoniza
cji, wzroście plonów i jakości po
szczególnych upraw.

nieje tendencja wzrostowa zapo 
trzebowania na mięso wołowe.

• Na rynku wewnętrznym zary
sowuje się głębszy deficyt mięsa 
niż mleka i jego przetworów.

WAGA ARGUMENTÓW

Przede wszystkim zwrócić wypa
da uwagę, że Buczyński r Kwasie
borski przytaczają dane liczbowe z 
innych krajów, które interpretują 
w sposób jednostronny.. Wystarczy 
przytoczyć te dane w szeregach 
nieco bardziej uporządkowanych, 
by przekonać się, że ich interpre
tacja nie móźe być jednoznaczna. 
Patrz: tabela na końcu artykułu.

Okazuje się, że niezależnie od ob
sady pogłowia bydła na 100 ha 
użytków rolnych różne kraje róż
ną utrzymują proporcję pomiędzy 
produkcją mięsa wołowego i mle
ka. Np. w NRD przy 2-krotnie 
wyższej obsadzie pogłowia bydła 
na 100 ha niż u nas proporcje po
między produkcją mleka i mięsa 
wołowego są prawie takie jak w 
Polsce (26—28 kg mleka na 1 kg 
mięsa). Na Węgrzech przy znacz
nie niższej obsadzie bydła na 100 
ha na 1 kg mięsa wołowego przy
pada tylko 12 kg mleka. Z reguły 
natomiast przy wzroście obsady 
bydła następuje zarówno wzrost 
produkcji mleka jak i mięsa. 
Wzrost pogłowia bydła nie oznacza 
więc konieczności zahamowania 
mlecznego kierunku hodowli.

Autorzy słusznie natomiast pod
kreślają, że w swoim rachunku M. 
Rakowski nie uwzględnia wpływu 
obornika na całość bilansu nawo
zowego w rolnictwie, działania 
strukturotwórczego obornika w 
glebie i wpływu na inne czynni
ki biologiczne produkcji roślinnej. 
Warto zwłaszcza wspomnieć, że 
całkowite wykorzystywanie obor
nika w glebie następuje po 3—4 
latach. W związku z tym rachu
nek ekonomiczny uwzględniający 
wpływ obornika wyłącznie na pio
ny ziemniaka, jako rośliny wyko
rzystującej działanie obornika, w 
pierwszym roku jest niezupełny. 
Działanie jego uwidacznia się w 
plonach roślin w ciągu nawet 
czterech lat.

Nie wdając się w dyskusję na te
mat innych istotnych czynników 
warunkujących wzrost pogłowia 
bydła, jak konieczność zwiększe
nia stanowisk w pomieszczeniach 
inwentarskich, potrzeby rynku kra
jowego i zagranicznego itp. nale
żałoby zwrócić nieco więcej uwagi 
na zagadnienie bilansu pasz, w 
szczególności pasz produkowanych 
w gospodarstwie rolnym, ich braku 
w poszczególnych okresach i skut
ków z tym związanych.

Autorzy Buczyński i Kwasie
borski są zdania, że skoro w ży
wieniu bydła mlecznego występuje 
nierównomierność żywienia w o- 
kresach zimowych i letnich, bo 
pasza w okresie letnim (o wysokiej 
zawartości białka) jest nieekono
micznie wykorzystywana na przy
rost wagi ciała, to należy ją prze
znaczać na żywienie opasów. Na
tomiast niedobory pasz dla krów 
mlecznych w okresie żywienia zi
mowego, ich zdaniem, można zli
kwidować poprzez rozwój kiszoji- 
karstwa. Samo założenie jest słu
szne, tylko ilość silosów w gospo
darstwach chłopskich i zaplecze 
surowcowe są tak słabo rozwinię
te, że przynajmniej w obecnym 
pięcioleciu sprawy niedoborów 
pasz poprzez kiszonkarstwo się nie 
zlikwiduje.

Na koniec 1964 r. silosy posiada
ło tylko ok. 15 proc, gospodarstw, 
w tym silosy trwałe niewiele po
nad 5 proc.1) W roku 1964 pobudo
wano 101 tys. silosów w gospodar
stwach chłopskich2). Jeżeli więc

*
W produkcji zwierzęcej głównym 

zadaniem w bieżącej 5-latce jest 
zapewnienie warunków dla dalsze
go szybkiego rozwoju hodowli by
dła. W latach 1961-1965 pogłowie 
bydła wzrosło z 8695 tys. szt. do 
9947 tys. szt. Cały ten przyrost 
osiągnęliśmy w pogłowiu młodego 
bydła, ponieważ pogłowie krów w 
tym okresie nie uległo większym 
zmianom. Produkcja mleka wzrosła 
w tym czasie z 12.124 min litrów 
do 12.910 min litrów, a średnia wy
dajność mleka od 1 krowy z 2060 
litrów do 2120 litrów. Znacznie 
wzrosła produkcja żywca wołowego 
dzięki stworzeniu korzystnych wa
runków dla rozwoju kontraktacji 
młodego bydła rzeźnego. W 1965 r. 
zakontraktowano ok. 850 tys. szt., 
to jest o przeszło 100 proc, więcej 
niż w roku 1960.

Zakłada się, że do 1970 r. po
głowie bydła ma osiągnąć poziom 
11 400—11 800 tys. sztuk, to znaczy, 
że średnioroczny przyrost powinien 
wynosić 290—370 tys. szt. (w latach 
1958—65 wynosił on 250 tys. szt.). 
Osiągnięcie tego celu pozwoli na 
wyprodukowanie w- 1970 r. około 
1 min ton żywca wołowego. W wy
niku tego udział wolowinv w ogól
nym bilansie zwiększy się, wpły
wając dodatnio na poprawę stru
ktur/ spożycia mięsa.

Pomimo wzrostu osiągniętego w 
poprzednich latach mamy jeszcze 
dość niskie nasilenie pogłowia by
dła, które przeciętnie w kraju wy
nosi obecnie ok. 50 sztuk na 100 ha 
użytków rolnych. Dla porównania 
w innych krajach europejskich po
głowie bydła na 100 ha użytków 
rolnych w latach 1963—1964 wy-

PROBLEMY HODOWLI 1966- 1970

Na mięso 
czy na mleko 

(Artykuł dyskusyjny)

WACŁAW TARCZYŃSKI

tempo ich budowy nawet podwoi
my, to upłynie 15 lat zanim 2,9 
min gospodarstw indywidualnych 
nie posiadających trwałych silo
sów zdołają je wybudować. War
to przy tym zwrócić uwagę, że ok. 
66 proc, urządzeń już istniejących 
to doły i- pryzmy, a więc urządze
nia bardzo prymitywne. Kiszenie 
w nich pasz powoduje duże straty 
składników pokarmowych (do 40 
proc, masy suchej i białka).3)

Rozwój kiszonkarstwa przy obec
nym poziomie wiedzy rolniczej 
wśród rolników jest więc sprawą 
trudną. Są województwa, gdzie ki
szonkarstwo jest szeroko rozwinię
te (w bydgoskim ok. 62 proc, go
spodarstw kisi paszę). Ale są wo
jewództwa, gdzie procent gospo
darstw sporządzających kiszonki 
jest bardzo niski (w koszalińskim, 
olsztvńskim i krakowskim od 
8—11 proc.). Ponadto z własnego 
rozeznania na terenie woj. olsztyń
skiego wiem, że znaczna część już 
pobudowanych silosów nie jest wy
korzystana..

Z rozważań tych wynika, że po
przez kiszonkarstwo nie rozwiąże 
się w najbliższym czasie sprawy' 
okresowych niedoborów paszy w 
okresie żywienia zimowego, a wo
bec tego ciągle ' będzie aktualna 
sprawa gromadzenia suszu traw 
łąkowych, czy z upraw potowych 
na okres żywienia zimowego krów 
mlecznych i racjonalnego ich skar
miania w ciągu całego roku.

W roku gospodarczym 1964765 
zapotrzebowanie na zielonki uzy
skane z roślin polowych i pastwisk 
było pokryte w ok. 80 proc., nato
miast zapotrzebowanie na siano 
było pokryte w 84 proc.4) Sama 
jakość tej paszy przy zaniedba
nych użytkach zielonych też jest 
sprawą dyskusyjną. Skutki nato
miast niedożywienia krów mlecz
nych są wielorakie. ---- -

SKUTKI NIEDOŻYWIENIA 
KRÓW

Jałowienie znacznego procentu 
krów w PGR (od 18,9—29,8 proc.) 
spowodowane jest brakiem odpo
wiedniego żywienia.5) Straty spo
wodowane długotrwałą, a nawet 
czasową niepłodnością są bardzo 
duże. Przyjmując, że krowa o 
mleczności np. 2 266 litrów mleka 
rocznie „jałowi” około 6 miesięcy 
straty z tego tytułu szacować na
leży na ok. 680 litrów mleka. 
Przykład ten dotyczący państwo
wych gospodarstw rolnych, w któ
rych nie odczuwa się takich de
ficytów pasz jak w gospodarstwach 

nosiło: w NRF 92 szt; w NRD 
72,3 szt; we Francji 58,6 szt; w 
Danii 106,2 szt; w Czechosłowacji 
62,3 szt.

Ponieważ chcemy osiągnąć w 
1970 r. wzrost spożycia mięsa, co 
najmniej do 55 kg na 1 mieszkań
ca przy równoczesnym ogranicze
niu importu zbóż, to powinniśmy 
szybciej rozwijać hodowlę bydła 
jako kierunku zużywającego mniej 
zbóż na produkcję 1 kg mięsa. Za 
wyborem tego kierunku przemawia 
również możliwość wykorzystania 
poważnych rezerw w zagospodaro
waniu trwałych użytków zielonych 
i wzroście plonów roślin pastew
nych. W tym celu są koncentro
wane poważne środki i pomoc ze 
strony państwa zwłaszcza, na tere
nach wielkich inwestycji meliora
cyjnych (jak np. Kanał Wieprz- 
Krżna).

-*

Dla realizacji zadań w rolni
ctwie w bieżącej 5-latce sprawą 
niezwykle ważną jest sprawność 
w dostawie środków produkcji do 
gospodarstw rolnych oraz odbioru 
produktów rolnych.

Zagadnienia organizacyjne oraz 
wyposażenie techniczne obrotu to
warowego, związanego z rolni
ctwem, trzeba traktować tak, jak 
zagadnienia samej produkcji rolnej. 
Dostarczenie w dobrym stanie oraz 
w odpowiednim czasie nasion siew
nych, sadzeniaków, nawozów sztu
cznych, wapna, środków ochrony 
roślin, materiałów budowlanych i 
innych artykułów decyduje o efe
ktach użycia tych środków.

Jeśli chodzi o odbiór artykułów 
rolnych, to podstawową sprawą 
jest niemarnowanie tego, • co już 
rolnictwo wyprodukowało, a do
starczenie do konsumenta czy prze
mysłu produktów dobrej jakości. 
Plan na lata 1966—1970 charakte
ryzuje się założeniem znacznego 

indywidualnych, można odnieść do 
gospodarstw indywidualnych.

Przy 5,4 min szt. krów w gospo
darstwach indywidualnych i zało
żeniu, że 20 proc, krów „jałowi”, 
otrzymamy stratę rzędu 740 min 
litrów, tj. około 7 proc, całej pro
dukcji mleka w gospodarstwach In
dywidualnych w roku 1962.

Oprócz tego należy- uwzględnić 
fakt, że krowa, która nie „jałowi”, 
a jest niedożywiona wyraźnie rea
guje podniesieniem mleczności przy 
dostatecznej ilości odpowiedniej 
paszy.

Przykładów na to można znaleźć 
całą masę w literaturze rolniczej. 
Słusznie więc stwierdza Rakowski, 
że możliwości biologiczne krów po
zwalają na osiąganie wyższych wy
dajności mleka, a nie jest ona o- 
siągana tylko wyłącznie na skutek 
niedożywienia krów. Wydaje się, 
że większa wydajność mleczna

O przestępczości gospodarczej
Wśród wielu spraw związanych s są

downictwem, z którymi zapoznał dzien
nikarzy na konferencji prasowej Mini
ster Sprawiedliwości — Stanisław Wal
czak — sprawy przestępczości gospodar
czej zajęły poczesne miejsce. Na nich 
też tylko skoncentrujemy uwagę, bo
wiem o pozostałych na pewno poinfor
muje szerzej prasa codzienna i perio
dyki kulturalne.

★

W 1965 r. dominowały sprawy przeciw
ko sprawcom zaboru własności społecz
nej. Oceniając sprawę, nie tyle od stro
ni ilościowej,' co jakościowej," minister 
stwierdził, że „sądy opanowały technikę 
spraw aferowych”. A orzecznictwo są
dów w sprawach zaboru własności spo
łecznej resort sprawiedliwości ocenia 
jako prawidłowe. W 1965 r. nastąpiła 
bowiem wyraźna poprawa w stosowaniu 
środków dolegliwości ekonomicznej, sto
sowano mianowicie surowsze grzywny i 
więcej grzywien orzekanych obok kąry 
pozbawienia wolności.

Sądy sięgały coraz bardziej do formy 
represji ekonomicznej. Jest wprawdzie 
sprawą samą dla siebie realność egze
kucji zasądzonych grzywien. Zdarzają 
Się przypadki niemożności ich ściągnię
cia. Niemniej jednak tendencję do for
my represji ekonomicznej uznać trzeba 
za społecznie korzystne zjawisko.

Nadal natomiast w niedostatecznym 
stopniu orzekany jest przepadek mają-

ruchu masy towarowej z gospodar
stwa rolnego i do gospodarstwa. 
Trzeba stwierdzić, że wyposażenie 
techniczne najbliższego zaplecza, 
jakim jest wiejski obrót towarowy, 
jest obecnie daleko niedostateczne. 
Dotyczy to magazynów zbożowych 
I nawozowych, składnic maszyn rol
niczych i materiałów budowlanych, 
jak również punktów skupu oraz 
zdolności przetwórczych przemysłu 
mleczarskiego zwłaszcza w przero
bie białka. Stąd konieczność zna
cznego zwiększenia nakładów in
westycyjnych na ten dział gospo
darki.

Większość zadań w tej dziedzi
nie przypada Gminnym Spółdziel
niom „Samopomoc Chłopska”. Na
kłady tej spółdzielczości wzrosną 
w tej 5-latce o przeszło 50 proc, 
w stosunku do ubiegłej 5-latki, 
osiągając około 13 mld łącznie in
westycji limitowych i pozalimito- 
wych. Pozwoli to na znaczną rozbu
dowę i lepsze wyposażenie maga
zynów i punktów skupu. Przykłado
wo nakłady na magazyny zbożowe 
tylko w spółdzielczości szacuje się 
na około 1.200 min złotych, co po
zwoli na uzyskanie w 1970 r. około 
450 tys. ton przyrostu zdolności skła
dowania netto. W ubiegłej 5-latce 
przyrost ten wynosił tylko 32 tys. 
ton. Rachunek ten nie obejmuje 
nakładów na elewatory zbożowe w 
Państwowych Zakładach Zbożo
wych.

Nakłady na przemysł mleczarski 
łącznie z punktami skupu mleka 
wziosną o przeszło 45 proc, w sto
sunku do ubiegłej 5-latki, osiąga
jąc sumę około 4.700 . min złotych 
łącznie ze środków limitowych I 
pozalimitowych.

Przy opracowywaniu planu rol
nictwa bieżącej 5-latki obrót to
warowy, obsługujący rolnictwo, po
traktowano na równi z zagadnie
niami rozwoju produkcji rolnej.

WŁADYSŁAW JAGUSZTYN 

krów w 1962 - r. w PGR’ O 377>li- 
trów od gospodarstw -indywidual
nych ma swoje /źródło właśnie, w 
korzystniejszym ' bilansie pasz w 
PGR :*

Przy niskiej wydajności krów ja
ka jest, ii nas — dużo łatwiej jest 
ją podnieść niż przy ’ mleczność! 
wysokiej istniejącej w szeregu 
krkjóW europejskich. Trzeba więc 
powiedzieć wyraźnie, że Wzrost 
mleczności u naszych krów jest 
mierny, a na pewno poniżej moż
liwości. Rozwój produkcji mleka 
powinien u nas następować nie 
poprzez- zwiększenie pogłowia 
krów, ale przede wszystkim w wy
niku poprawy żywienia.

Oprócz wpływu paszy na mlecz
ność krów warto wspomnieć o 
wpływie niedożywienia na stan 
zdrowotny krów. Materiały te są 
na ogół mało publikowane.

Według danych Państwowego 
Zakładu Ubezpieczeń padło w in
dywidualnych /gospodarstwach rol
nych w 1963 r. ok. 192 tys. sztuk 
bydła. Z ilości tej ok. 43 proc, by
dła padło ha skutek chorób związa
nych bezpośrednio z niewłaściwym 
ich żywieniem.

Przy 6 min sztuk bydła pada 
przeciętnie rocznie 3,1 sztuki na 100 
sztuk bydła. Tych wielkości nie 
można lekceważyć, bo jest to bar
dzo poważna strata dla gospodarki 
narodowej, strata której można za

Kraj
Obsada po
głowia na 
100 ha użyt
ków rolnych 
0 szt.

Produkcja na 100 ha 
użytków solnych

Ranga Szt. Ranga Mięsa kg Ranga Mleka kg

Holandii 1 156,0 1 135,4 1 J. 062 .
Bania 2 106,2 2 88,4 2 1.647
NK? 3 92,0 3 77,5 3 1.463
NRD 4 72,5 6 34,0 4 872
Czechosłowacji 5 62,3 5 36,4 7 531
Anglia 6 58,8 4 48,9 5 637
Polska 7 49,4 7 22,0 6 628
Węgry 8 27,3 8 21,3 8 258

tka. Na konferencji podano przykład, 
źe w ze proc, przypadków spraw o za
garnięcie mienia społecznego powyżej 56 
tys. zł nie zastosowano w sądach powia
towych przepadku majątku, pomimo o- 
bligatoryjności takiego orzeczenia.

Zwrócono uwagę na istotną rolę dzia
łalności «profilaktycznej w sprawach go
spodarczych. Chodzi przecież nie tylko 
o to, aby karać po przestępstwie. Ściąg
nięcie bowiem grzywny, nawet w wy
sokim wymiarze, nie może zrekompen
sować w pełni szkód gospodarczych 1 
społecznych przez popełniony czyn. Za
pobieganie przestępstwu, niedopuszczeniu 
daatworzeniaJtiimatu^.wktórym._pot£n- 
cjalne jeszcze * przestępstwo ma szanse 
realizacji, jest rzeczą o wiele korzystniej
szą społecznie, i trzeba przyznać — o 
wiele trudniejszą. Działać zapobiegawczo 
niż terapeutycznie jest zawsze trudniej, 
o wiele większa to sztuka. W resorcie 
sprawiedliwości zwraca się na tę sprawę 
szczególną uwagę. Chodzi tu o infor
macje dla aparatu gospodarczego, dla 
apąrąt.u kontroli o zajstąteniu niedociąg
nięć, które stwarzają możliwości popeł
nienia przestępstwa. Takich sygnalizacji 
zanotowano ok. 200 (nie dotyczyły one 
tylko możliwości przestępstw natury go
spodarczej). To dużo i mało. Warto tu 
zaapelować O jak najszersze rozwijanie 
tej fonpy prący.

Chclellbyłmy zasygnalizować jeszcze 
trzy sprawy poruszane na konferencji. 
Nie dotyczą już one bezpośrednio prze
stępstw gospodarczych, związane są jed
nak z gospodarką i działalnością gospo
darczą — stąd nasze dla nich zaintere
sowanie.

Pierwsza sprawa dotyczy OCHRONY 
MIENIA SPOŁECZNEGO. W 1965 r.

ZAKŁADY URZĄDZEŃ PRZEMYSŁOWYCH
Nysa, uL Świerczewskiego 55

upłynni*

przedsiębiorstwom państwowym i spółdzielczym 
następujące pełnowartościowe MATERIAŁY:

GAŁĄŹ 03 odkuwki ze stali zwykłej i, stopowej
GAŁĄŹ 05 przekładnie, chyżozmlany, łożyska toczne
GAŁĄŹ 06 silniki elektryczne od 0,6 KW do 20 KW, 

oprzyrządowania elektrotechniczne, 
regulatory poziomu

GAŁĄŹ 08 zawory, kurki, zasuwy, odwadniacze, wiert
ła, frezy, noże do strugarek, artykuły śru
bowe — różne, 
elektrody do spawania łukiem

GAŁĄŹ 09 rury, pręty winidurowe i bakelitowe, kap
turki do. zaślepiania rur

gałąZ 10 pierścienie „Simmera”, uszczelki gumowe — 
różne

GAŁĄŹ 11 uszczelnienia azbestowe
GAŁĄŹ 17 uszczelnienia bawełniane i konopne — różne
GAŁĄŹ 22 artykuły ścierne, oraz inne materiały z róż

nych gałęzi, których szczegółowe wykazy 
znajdują się do wglądu w Dziale Zaopatrze
nia Przedsiębiorstwa,

adres jak wyżej. Informacji telefonicznej udzieli biuro: 
tel. 421—425, wewn. 542. KK-I60

pobiec tylko ^przez prawidłowe ży
wienie.

Tych kilka uwag wydaje się 
wskazywać, że na ogół w gospo
darce chłopskiej poza nielicznymi, 
rejonami jak Żuławy Gdańskie, w 
rejonie Kanału Wieprz-Krzna wy
stępują wyraźnie ‘ braki pasz, w 
szczególności w okresach wczesno
wiosennych. Kiszonkarstwo nie 
rozwiąże sprawy niedożywienia 
krów mlecznych, wobec tego for
sowanie jako głównego kierunku 
w rozwoju produkcji — kierunku 
mięsnego na wielu terenach kraju 
jest nieuzasadnione względami e- 
konomicznymi. Celowe jest rozważ
ne obliczenie bilansu pasz w po
szczególnych okręgach kraju i 
przyjmowanie założeń rozwoju po
głowia bydła w obecnym pięciole
ciu z uwzględnieniem, że istniejące 
już pogłowie bydła jest niedoży
wione.

1) Urządzenie do kiszenia nasz w go
spodarstwach indywidualnych (Nowe 
Rolnictwo nr 15 z 1555 r.).

2) Kiszonki w latach 1964—1965 — Prze
gląd Hodowlany nr 9 z 1965 r.

3) Silosy w gospodarstwach wlelko- 
towarowych — Budownictwo Wiejskie 
nr 6/61.

4) ,„Czy produkcja mleka rośnie"- — 
Przegląd Hodowlany nr 4 z 1985 r.

5) inseminacja bydła, jałowość a pro
dukcyjność krów w PGR województwa 
szczecińskiego. Nowe Rolnictwo nr S » 
1964 r.

wpłynęło do sądów powiatowych blisko, 
11 tys. spraw o odszkodowanie przeciw
ko pracownikom odpowiedzialnym z* 
mienie społeczne zakładów pracy, tj. o 
12,5 proc, mniej niż w 1964 r. Na blisko 
15 tys. rozstrzygniętych spraw, zasądzo
no odszkodowanie w ok. 11,5 tys sprawy 
a oddalono powództwo w 3,4 tys. spraw. 
Według oceny resortu, orzecznictwo są
dów w tej grupie spraw jest ustabilizo
wane i prawidłowe. A zmiany wyroków 
w toku instancji nie dotyczą w zasadzie 
podstaw odpowiedzialności, lecz wyso
kości odszkodowania w przypadkach, gdy 
do powstania szkody przyczynił się rów
nież sam zakład pracy.

Druga grupa zagadnień dotyczy spraw 
związanych Z ROSZCZENIAMI PRA
COWNICZYMI. Nowy kodeks postępo
wania cywilnego stworzył warunki sprzy
jające szybkiemu i sprawnemu rozpozna
waniu spraw pracowniczych i pełnemu 
wyjaśnieniu spornych okoliczności. W 
pierwszym roku stosowania nowych prze, 
pisów znacznie przyspieszono postępo
wania w tych sprawach. Ilość spraw ze 
stosunku pracy nie wykazała w 1965 r. 
wzrostu. Wpłynęło ich do sądów powia
towych ok. 14,3 tys. W procesach obser
wuje się jeszcze niedostateczną aktyw
ność ze strony przedstawicieli rad za
kładowych oraz częste niestosowanie się 
uspołecznionych zakładów pracy do o- 
bowiązku delegowania na posiedzenia 
wyjaśniające reprezentantów znających 
stan sprawy i uprawnionych do zawar
cia ugody.

I ostatnia Już sprawa- dotyczy ROL
NICTWA. W 1965 r. wzrósł wpływ spraw 
o podział gospodarstw rolnych o blisko 
5 proc, w stosunku do 1964 r. Są to spra
wy najbardziej pracochłonne. Nierzad
ko przedmiotem podziału są gospodar
stwa, co do których stosunek współwła
sności powstał kilkadziesiąt Ist temu i 
w postępowaniu sądowym uczestniczą 
wnuki, których udziały są już niemal 
symboliczne. Szybkość rozpoznawania 
tych spraw ulega stałej poprawie. Po
siadane spostrzeżenia uzasadniają wnio
sek, że zmniejsza się liczba gospodarstw 
powstających W wyniku działu sądowe
go. T. 2.



L AjŚTfcR w^fabryce jest
A. /■ ■ ocd.egłym potomkiem 
• mistrza cechowego; że na
■ Vpgpł .nie , jest .. .świadom 
■ T " swojego pochodzenia. Ina

czej majster wbudowrtić-' 
twie. Jeszcze przed wojną, kiedy 
ktoś.: ćhciał stawiać dóm, na ogól 
szedłdomajśtra’, opowiadał 'mu, ja
ki to ma' być dom, taistrz kreślił na 
pakunkowym papierze konkretyza
cję tejx wizji, przypominającą dzie- 
cięcyrysunek i ugadywało się fiskal
ne i ‘techniczne szczegóły. Miśtrz- 
rzemieślnik, czujący śię pobratym
cem szewca' lub krawca organizo
wał plac budowy; angażował per- 
sonćl.tarahżówał dostawy materia
łowe, ykieto wał' wystawianiem bu- 
dynku i oddawał właścicielowi 
klucz; Kiedy, chodziło o coś okazal
szego! wielkomiejską kamienicę, 
Willę czy gmach publiczny, wystę
pował również architekt- i przedsię
biorstwo- budowlane' ' dysponujące 
czasem .nawet inżynierem. Ale bu
dynek wznosił majster nr zasadzie 
zlecenia, zwanego ' antypryzą. Inży
nier lut> ktoś temu podobny naj
wyżej -czasem przybywał na budo
wę. inspekćjóhować stan i jakość 
robót, i/ pilnować, czy n ie ma obrazy 
planu, architektonicznego.

Ńie musieli być źli. ci dawni maj
strowie budowlani. skoro domy na- 
onczas’ stały równo fundamentami 
ku-ziemi,' a dachem ku niebu, nie 
waliły się i jeszcze dziś, jeśli o ja
kość, chodzi, .są u. lokatorów w .lep
szym poważaniu, niż współczesne.

Wśród mistrzów pracujących dziś 
na budowach ostała się jeszcze pew
na liczba przedwojennych, samo- 
dziejnyeh majstrów lub -czeladni
ków- wysżłyeh. spod ich ręki. A ta 
większość dzisiejszych majstrów, 
która pracować; zaczęła po wojnie, 
zna 'tradycje swojej funkcji.- Doko
nuje: się więc przymiarek.

W mieście Lodzi chyli się ku koń- 
cowi seniorka inwestycji Polski Lu
dowej — budowa Teatru Narodowe
go. Wystawiany jest on od 18 lat 
— niczym średniowieczna' katedra. 
Ustępuje jpj tylko urodą i różni od 
katedry - tym jeszcze, że co tam się 
przerabiało po zakończeniu budowy 
przez stulecia, to tu się przerabiało 
w trakcie. Brzydki (pseudoneokla- 
sycyzm) i niepotrzebny (siedziba 
mizernej, opery) gmach o widowni 
tylko o'l/3 mniejszej, niż stołecz
nego Teatru Wielkiego od siedmiu 
lat wystawia przedwojenny majster 
murarski;

Jak. by śię nie obrazili tu liczni 
profesorowię-projektanci, < magistro
wie- nadzorcy i inżynierowie-wyko- 
nawcy gmach stawią majster, a 
tamci zaledwie koncypowali. Maj
ster rozrządza, kto ma co robić, jak 
robić i kiedy, sprawdza czy tp się 
dzieje, kontroluje jakość nie jak ko
misja odbioru — raz ha 18 lat — ale 
co kwadrans obmierza, kto ile wy-' 
konał. Inżynier patrzy na teatr ja
ko obiekt — majster na centymetry 
kwadratowe ścian, posadzek i boa
zerii,: inżynier zna się na konstruk
cji. albo akustyce, albo hydraulice, 
albo elektrotechnice, albo wytrzy
małości materiałów.— majster zna 
się na wszystkim. Inżynier rozumji; 
je kategoriami: załoga dobrze, albo

Podoficerowie produkcji

OSTATNI Z RODU
źle pracuje. Dla majstra nie. ma 
załogi a jest Frań uś, który dziś 
markuje i odwala, i' Maniuś, który- 
się -wreszcie zawziął na tę mozaikę. 
I w tym to sensie inżynierowie tyl
ko wymyślili, co i jak będzie bu
dowane, ale buduje majster.

Majster uważa, że dziś pracuje 
mu się trudniej niż przed- wojną, 
mniejsza już, że nie tak ' intratnie, 
gdyż wówczas brał mniej więcej 500 
zł za miesiąc (jako najęty majster, 
a nie rzemieślnik-przedsięblórca) a 
dziś 2.400. Pod sobą ma bowiem ty- 
luż. ile i wtedy- bywało robotników 
i rzemieślników, ale kiedyś nad so
bą miał- tylko Boga i patrona ce
chu w niebie, a dziś sforę urzędni
ków. . Zdawałoby się, że Skoro jest 
ich tak wielu, to przynajmniej za
łatwią owe złożone prace biurowe, 
które powymyślali. Jest przeciw
nie. To majster musi, ze szkodą dla 
pilnowania roboty. . wciąż pisać 
sprawozdania, zestawienia i inne 
dokumenty, które będą- strawą, dla 
biurowej nadbudowy budowy.-Tak 
sarno jak przed wojną za wszystko 
odpowiada, a nawet bardziej, ■ bo 
kiedy robotnik wsadził nogę w mie
szarkę — to. majster dostał więzie
nie z zawieszeniem. Roboty ’ ma 
więcej, doszły kiedyś mii nieznane 
kłopoty z zaopatrzeniem — a wła
dza się skurczyła. Nie może ani 

•przyjąć do pracy, ani z pracy'wy
lać, nagrodzić, -ani ukarać. Kiedyś 
ludzie szukali roboty, teraz robota 
ludzi.

Trwanie w budownictwie stano
wej świadomości — nieznanej' już 
raczej przemysłowi miewa i ostrzej
sze objawy.- Otóż młodzi absolwenci 
techników budowlanych na ogół 
utykani są po biurach. Jeśli zaś 
który trafi bezpośrednio na budo
wę — z zasady obejmuje funkcje 
„pflarza", biuralisty. Pewien taki 
młody „pisarz" awansował na p. o. 
kierownika budowy, co oczywiście 
nie zachwyciło mistrza, uważające
go go dotychczas za swojego pod
władnego. Mistrz się ponoć pokręcił 
wśród robotników, pogadał i doga
dał. Wbrew zaś temu co majstrowie 
mówią — mają oni dostatek wła
dzy, dla zyskiwania posłuchu. To 
od nich bowiem zależy, kto dosta
nie lepszą, robotę, kto gorszą, komu 
się czas poświęcony na sprzątanie 
zamarkuje w obmiarach jako wyko
nanie murarki, a komu nie itd. 
Więc stało się tak, że przyjechała 
ciężarówka z betonem, który mia
no łopatami zrzucać między drew
niane szalunki przygotowane w wy
kopie pod fundamenty. Robotnicy 
napuścili kierownicą, żeby pozwolił 
lać beton wprost z wywrotki do

JAN REM

wykopu: zaoszczędzi się czasu 1 wy
siłku. Po sekundzie szalunki były 
potrzaskane a wykop żakitowany 
stygnącą masą. Kierownik-był zdy
skredytowany i groził 'mu proces o 
pokryć i e ■ wielo d zi es i ęcibtys ięezny ch 
szkód. Ale rzemieślnik istota łagod
na. Kiedy już pokazał kierowniko
wi co d-n wart, utarł- nosa i pou
czył plastycznie, kto tu powinien 
mieć najwięcej do gadania i jakim 
poważaniem cieszyć się wiriien rze
mieślniczy stan — robotnicy bez
interesownie wybrali łopatami beton 
z wykopu, zreperowali szalunki, 
uratowali fundamenty i człowieka.

*

Wizyty na kilku placach budo
wy uświadamiają obserwatorowi 
istnienie w budownictwie dwóch 
kolosalnych dysproporcji. Pierwszą 
jest dysproporcja pomiędzy liczbą 
fachowców budowlanych o formal
nym wykształceniu fachowym osa
dzonych w’ biurach przedsiębiorstw, 
zjednoczeń, instytutów i wyższej 
administracji budownictwa a licz
bą speców przebywających tam, 
gdzie się konkretnie coś buduje. 
Na zwykłym placu budowy spoty
kamy tylko, jednego inżyniera albo 
technika zajętego bez reszty uzgad
nianiem planów z projektantami, 
kosztorysów, z buchalterią oraz mio
tającego się dla zapewnienia bu
dowie dostaw materiałowych.

. Drugą jest dysproporcja pomiędzy 
skalą przedsięwzięć budowlanych, 
Wielkością i dk implikowaniem 
współczesnych technik budowania 
oraz maszynowym uzbrojeniem bu
dowy — a formalnym przygotowa
niem do pracy rzeczywistego szefa 
budowy, funkcjonariusza dowodzą
cego tokiem prac i ich organizacją, 
jedynego efektywnego, bo natych
miastowego kontrolera jakości — 
czyli mistrza.

Mistrz jest to — gdy o genezę jego 
mistrzostwa chodzi — wykwalifi
kowany robotnik, który ukończył 
kurs dla mistrzów (lub obiecał że 
go ukończy), ma praktyczne do
świadczenie budowlane, umie czy
tać plany i „ma podejście do lu
dzi". Taki jest program wymagań 
i nikt powyżej nie sięga. Dzieje się 
to w dobie, kiedy w pewnych ga
łęziach przemysłu spotyka się mi
strzów z tytułami inżynierów, a 
ukończenie technikum uznawane 
jest dopiero za formalnie zadowa
lający cenzus fabrycznego majstra. 
Tymczasem działalność majstra bu
dowlanego jest' w pewnym sensie 
trudniejszą, niż mistrza w przemy
śle. ;!

W fabryce mistrzów jest wielu — 
na budowie w zasadzie tylko jeden. 
W fabrycznej hali staje obok nie
go cała armia specjalistów -wąsko- 
fachowych: technolog, mechanik, 
elektryk, technik normowania itd. 
itp. Na budowie mistrz może sko
rzystać tylko z wiedzy kierownika 
— również speca ogólnobudowlane
go. Fabryczny majster zawiaduje 
placówką w zasadzie skupiającą ro
botników wyspecjalizowanych w 
jednej dziedzinie i' zajmującą się 
jedną fazą produkcji. Mistrz budow
lany dowodzi pracą grupek fachow
ców, których specjalności są bardzo 
zróżnicowane: operatorami dźwigów, 
i- murarzami, hydraulikami , i po
sadzkarzami, cieślami i malarzami, 
ł.opaciarzami i .zbrojarzami itd. By 
organizować ich pracę, kontrolować 
jakość, musi się znać po trosze ną 
wszystkim.

Załoga fabrycznej hali uję.tą^jęst- „ 
murami. których strzegą- strażnicy, 
ogąrnialna wzrokiem i nawykła do- 
mnięj więcej rytmicznej pracy, 
przez 8 godzin. Budowa to teren de 
faćtę otwarty. Personel jest roz
prószony po dużym obszarze. Pra
ce zdezrytmizowane przez o wiele' 
mniej doskonalą organizację współ
działania • i nieciągłość dostaw. 
Znaczny odsetek załogi to pracow
nicy sezonowi, głównie ze wsi, wciąż 
się zmieniający, wymagający więc 
ustawicznych zabiegów szkolenio
wych i dydaktycznych. Mistrz nie 
tylko co kilka dni musi kogoś to 
uczyć wszystkiego od nowa, staran
niej pilnować i nadzorować. Musi 
on również sterować procesem przy
spieszonej adaptacji do pracy w 
mieście, pracy w oparciu o techni
kę, pracy zespołowej ludzi przycho
dzących z drobnych gospodarstw 
wiejskich.

Zważywszy, że mistrz jest gospo
darzem budowy, a kierownik ra
czej przedstawicielem przedsiębior
stwa budowlanego, rezydującym na 
placu budowy — wydaje się, że 
podszkolony robotnik to nieco za 
niski dla majstra cenzus, jeśli ma 
on sprostać tak wielu wysublimo
wanym wymaganiom. Nie może im 
dobrze podołać ani przedwojenny 
mistrz, choćby zjadł na budowie nie 
jeden, ale dziesięć garniturów zę
bów, ani tym bardziej majster 
świeższego chowu — z zasady mniej 
wytrawny rzemieślnik-specjalista.

Dziwne, że osadzenie na funkcjach 
mistrzów specjalistów, o solidnym 
średnim, szkolnym przygotowaniu 
technicznym odpowiednio później 
dokształconych w zakresie organi
zacji pracy, psychologii, normowa
nia, ekonomiki itd. nie tylko nie

Jest' tirzecśywistńlane, ale nie figu
ruje nawet w jakichś zakrojonych 
ną dalsząrprzyszłpść prpgramach 
władz budowlanych. \ ..
1 Przyjmuje śię 'za stan normalny, 
kiedy' domy o skomplikowanej kon
strukcji, domy- ż prefabrykatów, 
stanowiących;- rodzinę,
domy wżnósżonę przy pomocy co
raz- bardziej zmechanizowanychme- 
tod — są budowane pod dowódz
twem robotników po kursie, na któ
rym uczono ich rozumieć coś nie
coś z planów. Jest to zresztą ty 1-

. ko fragment o1 wiele Szerszych nie
dostatków polityki'’ kadrowej budo
wnictwa. Stanowi ono jedyną dzie
dzinę; gospodarki, ■ gdzie udział ka- 

.d.ry inżynieryjno-technicznej' wśród 
ogółu zatrudnionych, a także bez
względna ilość personelu wysoko
kwalifikowanego poczynając od 1956 
r. maleje, a nie rośnie. (Ustalenia 
Danuty Mikuleckięj opublikowane 
w prący „Niektóre problemy zatru
dnienia w budownictwie uspołecz
nionym"). ■

Rasowy stary majster budowlany 
nie ma w szczególnej estymie pa
nującego dziś dogmatu o potrzebie 
posiadania teoretycznego' wykśztał-; 
cenią, technicznego przez wszelkich 
kierowników , komórek gospodar
czych,. Uważa, że i; tak za dużo jest 
owych, utytułowanych • „robotników 
pd myślenia", stwarzających nad
miar komplikacji.: Sądzi, że' skoro 
tacy jak on’ przez!stulecia i-do nie- 

, '{dawna samodzielnie stawiali domy 
dobre,, a czasem nawet piękne — 
staręzy, jeśli , on potrafi. stwierdzić, 
czy ściana jest .prosta,. czy krzywa.

Sytuacją ,w budownictwie, zadaje 
kłam.. takim tradycjonalistycznym 
opiniom, w których wyrażaniu-maj
strowie nie są wcale odosobnieni. 
Ich poglądy podziela spora część in
żynierów.

Najniższy szczebel wykonawczy 
musi znać zasady ekonomiki bu-- 
downictwa, inaczej w miarę swych 
możliwości działa na rzecz podro- 
żęnia budowy.. Bez - znajomości bu
dowy i działania, coraz, liczhiej za
ludniających place budowlane ma
szyn — nie można sprawiać, by by
ły dobrze .wykorzystane, cźy kon
trolować obsługę. Wielkie place bu
dowy operujące przemysłowymi me
todami budowania wymagają innej 
organizacji prac,, niż dawne. Zwy
kle rzemieślnicze doświadczenie sta
je się tu bezprzydatne.. Bez wiedzy, 
materiałoznawczej trudno jest in
struować robotników dostających 
do ręki coraz to inny rodzaj prefa
brykatów, wymagających coraz to 
innego sposobu postępowania. Bez’ 
dobrego zorientowania w coraz bar
dziej skomplikowanych przepisach 
można siedzieć, samemu nie wiedząc 
za co...

Na stanowo-rzemieślniczej dumie 
starych majstrów i ich sukcesorów 
oraz na tradycji dawnych budow
niczych, którzy powodowani siód
mym zmysłem „na wyczucie" kon
struowali sklepienia, które prze
trwały tysiąclecia — nie można bu
dować w nowoczesnym budownic
twie. Ale skoro w chwili obecnej i 
— jak wszystko na to wskazuje — 
również w bliższej przyszłości na 
podksztalconym w czytaniu rysun

ków technicznych rzemieślniku 
opierać się będzie plac budowy, 
należy doraźnie wyciągać z tego 
złego stanu' rzeczy maksimum uzy- 
śkiwalnego profitu,
- Powiadał mi dyrektor jednego z 
łódzkich przedsiębiorstw budowla
nych, źę często za dobrym maj
strem idzie załoga. To znaczy, ze 
kiedy taki majster obejmuje nową 
budowę, nie ma kłopotu ze skomple
towaniem trzonu zespołu pracowni
czego. Jego gwardia domaga śię w 
kadrach skierowania na tenże plac 
budowy.

Nie jest to tylko wyraz senty
mentów. System akordowy sprawia, 
że płace śą zależne, od jakości or
ganizacji na budowie i sprawnego 
zaopatrzenia. Nieformalne porozu
mienie brygada—majster w zakre
sie, co i w jakim tempie my zrobi
my, a co i jak nam w zamian zali
czysz w książce „obmiarów” — ma
ją nie mniejsze znaczenie, n’ż ofi
cjalne normy , pracy i płacy. Wresz
cie stan obecny, który charaktery
zuje się niedouctwem kadry maj- 
sterskiej ma również swoje zalety.

Majster traktowany jest przez ro
botników jako swój, znajduje się po 
wewnętrznej stronie granicy dzielą
cej pracowników fizycznych od ad
ministracji i wyższego nadzoru. W 
żadnej innej dziedzinie gospodarki 
nie ma tak wysoko de facto posta
wionego w hierarchii załogi funk
cjonariusza, który by był uważany 
ża członka zespołu pracujących rę
ką. W żadnej innej też dziedzinie 
gospodarki mistrz . nie jest w tym 
stopniu samodzielnym gospodarzem 
swej placówki. Oczywistą tego 
układu konsekwencją powinno być 
dowartościowanie na miarę obo
wiązków jego gospodarskich upra
wnień, szczególnie w zakresie spraw 
kadrowych. Komórka kadr przedsię
biorstwa budowlanego jest bardziej 
odległa od załogi placu budowy a 
szczególnie od sezonowo przybywa
jących do -pracy na budowie wie
śniaków, niż kadrowa komórka fa
bryczna. S.tąd i uzasadnienie dla od
miennej struktury.

Praca mistrza leży na biegunie 
procesu inwestycyjnego przeciwle
głym programowaniu, ale niemniej 
ważnym. To wszystko co dla proce
su inwestycyjnego uznane zostało 
za najważniejsze nn. terminowość, 
zgodność z kosztorysem, jakość — 
w jego jest ręku. Niczyja praca 
mózgu nie sprawi, by mur nie był 
krzywy, tynk nie odpadał, nie wy
brzuszały się drewniane części bu
dynku. czy dach nie przeciekał. W 
przemyśle kontrolę jakości można 
różnie organizować. Pracę tę niekie
dy wykonują aparaty, istnieją za
wodowi brakarze. Raz wystawiony 
mur jest nienaprawialny. A jego 
jakość, jakość ukrytych przed ludz
kim okiem spoiw konstrukcji, kon
systencja tynku itd. kontrolowalna 
jest tylko w czasie jednoczesnym z 
pracą. Można opracować genialną 
technologię produkcji płyt prefabry
kowanych i nic to nie da, jeśli ze
stawią je na budowie tak. że po
między nimi pozostaną szpary. W 
budownictwie wszystko jest w ręku 
majstra i dlatego rękę tę trzeba 
wzmocnić.

Nafta i gaz 
—perspektywy i kłopoty

Znaczenie ropy naftowej i _jej 
przetworów szybko rośnie. Choćby 
ze względu na rozwój ‘motoryzacji; 
który obrazuje ńp. fakt, iż tylko-w 
lataęh 1955—1965 ilość pojazdów 
samochodowych użytkowanych w 
Polsce wzrosła sześciokrotnie. Jeśli 
do tego, dodać szybki, wzrost potrzeb 
petrochemii — wystarczy to dla 
uświadprnieni.a sobie ręli, przemysłu 
naftowego.

Niestety — jak wiadomo — nasz 
przemyśl «naftowy jak:na razie nie 
zaspokaja' nawet jednej dziesiątaj 
krajowych potrzeb. W roku 1965 
wydobyliśmy tylko 34(1 tys. ton ropy 
wobec importu ponad 3,2 min ton 
ropy i 2,2' min ton produktów naf
towych Jak. poważnie obciąża to 
nasz bilans, handlu zagranicznego— 
nie trzeba chyba nikogo przeko
nywać. ‘

A przecież według wszelkiego 
prawdopodobieństwa ■ mamy szansę 
dysponować tu dość znacznymi za
sobami,' trzeba" 'tylko..', 'je znaleźć; 
I stąd olbrzymie znaczenie, jakie 
przywiązujemy dziś do skądinąd 
kosztownych" prać geologićzno-po- 
szukiwawczych. -

Wielką pomocą jest tu coraz szer
sze zastosowanie naukowych metod 
geofizycznych,, geologicznych, mag
netycznych. geoelektrycznych, gra
wimetrycznych': geochemicznych itd;, 
co pozwala znacznie zmniejszyć od
setek: wierceń nie dających' wyni
ków: Przy' wierceniach na podsta
wie kryteriów nienaukowych (wy
cieki ropne itp.) "tylko 1 na. 30.',.ód4 
wiertów" dawał ropę lub gaz. przy 
stosowaniu wierceń poprzedzonych 
badania ta i geologicznymi stosunek 
ten wyniósł już jak 1 :9, a przy 
kompletnym wykorzystaniu współ
czesnych mbżliwdści nauki 1 otwór 
odkrywkowy przypada na 4 „puste".

Dzięki coraz szerszemu stosowa
niu ’ tych metod w ubiegłym .dwu
dziestoleciu wiele krajów odkryło 
nowe, bardzo wydajne pola ropy i
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gazu ziemnego. I mimo wielokrotne
go wzrostu wydobycia ropy — 
światowe udokumentowane zasoby 
ropy wzrosły z około 8 mld ton w 
roku 1946 do ponad 46 mld ton w 
roku 1964. ' Największe odkryto w 
takich krajach, jak ZSRR. Rumu
nia. Jugosławia, NRF, Holandia, 
Francja. Włochy. Kanada, Libia, 
kraje Bliskiego Wschodu.

U nas jednak zakres prac poszu
kiwawczych był skromny’.'W ostat
nim dziesięcioleciu ilość metrów 
wierceń poszukiwawczych przypa
dających na 1 km2 była w Polsce 
najniższa wśród , krajów naszego 
obozu. Przede wszystkim wierci
liśmy za płytko i nie znamy tzw. 
wgłębnej budowy geologicznej więk
szości regionów.. Ropy trzeba’ szu
kać głębiej niż dotvchczas, a to już 
wymaga znacznie kosztowniejszych 
urządzeń.

I dopiero bieżąca pięciolatka ma 
przynieść pod tym svzględem wy
datną poprawę. . Nakłady na prace 
s eo i og i cz n o-pos zu k i wa wcze wzrosn ą 
w stosunku do poprzedniego pięcio
lecia przeszto. dwukrotnie, do kil
kunasto miliardów złotych, a do 
tego dojdz'e jeszcze znaczny kredyt 
radziecki (dostawy sprzętu, pomoc 
fachowa). Przy udziale . specjali
stów radzieckich opracowano już 
projekt planu prac geologiczno-po
szukiwawczych na lata 1966—1970 i 
stworzono realne podstawy do o- 
kreślenia kierunków tych prac do 
roku 1985.

Jeżeli chodzi o bieżącą pięciolatkę 
—■•w latach 1966 i 1967 silnie rozwi
nie się prace sejsmiczne, znacznie 
zwiększając ilość stosowanych tu 
aparatów. Natomiast w latach 
1968—1970 na „rozpracowanych" 
pracami sejsmicznymi terenach 
przystąpi się do intensywnych wier
ceń geologiczno-poszukiwawczych. 
Projekty planu przewidują, iż w 
bieżącej pięciolatce wykona się 
wiercenia o łącznej długości prze
kraczającej ich rozmiary w całym 
ubiegłym dwudziestoleciu.

Gdyby wiercenia te dały więk
sze efekty .— rzecz jasna mogłoby 
to zrewolucjonizować naszą bazę 
paliwowo-energetyczną. Ale na ra
zie co do tego pewności niema.

Wiadomo jut jednak, że odkry
liśmy już złoża gazu ziemnego w 
ilości znacznie przekraczającej nasze 
aktualne możliwości jego zagospo
darowania. W yoku 1965 wydoby
liśmy 1,4 min m3 (wobec 0.5 min m3 
w r. 1960) i nie bardzo było z tym 
co robić, choć stwierdzone obecnie 
złoża pozwoliłyby na pobór ok. 4.5 
mld m’ gazu rocznie. -Do tego brak 
jednak pewnych dodatkowych wier
ceń eksploatacyjnych, no i przede 
wszystkim wysokoprężnych gazocią
gów dostarczających to paliwo od
biorcom.

A przecież jest to paliwo szcze
gólnie ekonomiczne. Jedna kaloria 
w gazie ziemnym może być dostar
czona konsumentowi po koszcie kil
kakrotnie niższym np. od kalorii w 
gazie węglowym, powśtająćym w 
wyniku dość drogiej przeróbki węg
la, Nie mówiąc już o nader wyso
kiej opłacalności zastępowania spa
lania ' węgla np., w gospodarstwach 
domowych poprzez zużywanie gazu. 
Nasi miejscy i wiejscy odbiorcy zu
żywają dziś rocznie ponad 20 min 
ton węgla, z którego ok. 17 min jest 
spalane w domowych . i gospodar
czych urządzeniach grzewczych, 
posiadających zaledwie kilka pro
cent sprawności. Marnujemy tu te
dy zupełnie kilkanaście milionów 
ton węgla — równowartość wydo
bycia kilku kopalń, a można by to 
znacznie ograniczyć przez . zwięk
szenie zużycia gazu ziemnego, Jnie- 
porówńapie przy tym wygodniejsze
go w transporcie i eksploatacji. 
Zwiększenie tego zużycia w wielu 
już krajach pozwoliło ograniczyć 
kłopotliwe i kosztowniejsze zastoso
wanie węgla oraz znacznie zmniej
szyć koszty szeregu usług pro
dukcji.

Pełne wykorzystanie odkrytych 
zasobów gazu ziemnego jest więc 
ze wszech miar pożądane. Przewi
duje się jednak, że u nas zasoby 
znane, w roku 1965 będą w pełni 
eksploatowane dopiero w roku 1,970. 
Mimo wszystko jest to spory odstęp 
czasu. Warto by chyba raz jeszcze 
przeanalizować, czy nie dałoby się 
skrócić tego okresu poprzez przesu
nięcie części niektórych planowa
nych nakładów inwestycyjnych

Odkryte złoża gazu ziemnego znacznie przekraczają aktualne możliwości jego zagospodaro
wania. Stąd nader pilnym zadaniem jest budowa gazociągów, m.in. przy zastosowaniu takich 
jak na zdjęciu maszyn. Foto: CAF

związanych ze wzrostem wydobycia 
i transportu węgla na bardziej 
efektywne nakłady na wydobycie i 
transport gazu ziemnego.

Ale jest jeszcze jedna sprawa dość 
istotna dla przemysłu naftowego: 
niedobór wysokokwalifikowanych 
kadr. Wraz ze wzrostem zadań tego 
przemysłu — niedobór coraz bar
dziej odczuwany. Wynika on głów
nie stąd, że obecny poziom plac 
pracowników naftowych jest niż
szy od poziomu płac w gór
nictwie, hutnictwie czy prze
myśle ciężkim. Rzecz jasna, znie
chęca to absolwentów wyższych 

uczelni i szkół technicznych do pra
cy w przemyśle naftowym i powo
duje tu dużą fluktuację kadr. Zwła
szcza w przedsiębiorstwach poszuki
wań naftowych, gdzie na domiar 
złego warunki pracy („cygańskie 
życie w wozach Drzymały") bynaj
mniej nie należą do atrakcyjnych. 
Zresztą również przy budowie i 
eksploatacji kopalń ropy i gazu 
ziemnego warunki pracy i bytowa
nia są stosunkowo bardzo prymi
tywne.

Oczywiście rozwiązanie tych 
spraw nie jest łatwe, ale chyba 
warto zacząć o nich myśleć. A na 

razie naftowcy proponują, aby mog
li choć częściowo wyrównywać de
ficyt fachowców poprzez pełniejsze 
wykorzystywanie specjalistów bę
dących w wieku emerytalnym, ale 
reprezentujących znaczny potencjał 
wiedzy fachowej i doświadczenia. 
Niestety, aktualne przepisy nie po
zwalają na wypłacanie im wynagro
dzeń proporcjonalnych do wartości 
wykonywanej pracy, co zarówno ci 
renciści jak i władze przemysłu 
naftowego, uważają za niesłuszne. 
Może więc i ta sprawa zasługuje na 
dyskusję.

(WSG)
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DZIAŁ wyrobów prze
mysłu artykułów kon
sumpcyjnych w global
nej produkcji przemysło
wej CSRS sięga około 
17,5 proc. Nie jest to ma

ło, jeśli uwzględnimy, że w CSRS! 
nie zalicza się do nich artykułów 
powszechnego użytku, wytwarza
nych przez przemysł maszynowy. 
Zgodnie z nomenklaturą czechosło
wacką — do przemysłu artykułów 
konsumpcyjnych' zalicza się, jako 
gałęzie podstawowe, przemysły: 
włókienniczy, odzieżowy, skórzany 
i obuwniczy, szklarski i ceramicz-' 
ny, drzewny, poligraficzny. ■

Z rozwojem tych właśnie gałęzi 
należy liczyć się również w naj
bliższych latach. Łącżna produkcja 
artykułów konsumpcyjnych ma 
zwiększyć się do 1970 roku o około 
17 proc, w porównaniu do stanu 
obecnego. Największy przyrost pla
nuje się w tradycyjnej czechosło
wackiej gałęzi tego przemysłu, ja
ką jest produkcja szkła i cerami
ki; w porównaniu ze stanem obec
nym wielkość tej produkcji ma 
wzrosnąć co najmniej o jedną trze
cią.

Czechosłowacki przemysł arty
kułów konsumpcyjnych odgrywa 
ważną rolę nie tylko w zakresie 
zaopatrzenia ludności, lecz również 
w czechosłowackim handlu zagra
nicznym. Wyroby tego przemysłu 
stanowią nieco ponad 17 proc, ca
łego eksportu: jeśli chodzi o wy
wóz do krajów kapitalistycznych 
— wskaźnik ten wynosi około 26 
proc. Przemysł artykułów kon
sumpcyjnych jest reprezentowany 
w eksporcie na drugim miejscu — 
po przemyśle maszynowym. Dosta
wy eksportowe artykułów kon- 
sumpcyjnych wytwarzają za-
równo w obrotach z państwami 
kapitalistycznymi, jak i z 'krajami 
socjalistycznymi — wysokie do
datnie saldo, które pozwala na 
import surowców oraz wyrobów 
dla innych dziedzin gospodarki na
rodowej. W porównaniu ze stanem 
dzisiejszym eksport wyrobów
przemysłu artykułów konsumpcyj
nych ma się zwiększyć w 1970 ro
ku prawie o jedną trzecią.

W minionych latach dominował 
w Czechosłowacji pogląd, źe eks
port artykułów konsumpcyjnych 
jest nie tylko nieefektywny dla 
gospodarki czechosłowackiej, ale 
nawet szkodliwy, ponieważ w dzie
dzinie towarów powszechnego u-

wyrobów włókienniczych I obuwiaProdukcja podstawowych rodzajów

1948 1955 1965

tkaniny bawełniane (min m) 264 339 467
odzież wierzchnia (min szt.) 7.86 18,73 32,71
bielizna szyta (min szt.) 10,06 27,19 44,50
pończochy i skarpetki (min par) 71,35 66,40 97,50
bielizna dziana (min szt.) 17,07 32,92 50,33
wvroby odzieżowe dziane (min szt.) 5,41 30,03 51,82
obuwie gumowe (min par) 25,52 29,71 34,09
obuwie skórzane i inne (min par) 35,52 31,33 60,96

"Stopniowo zaczęła się rozwijać 
produkcja również w' dziedzinie 
szkła i ceramiki. Nastąpiła głębo
ka zmiana w strukturze produkcji 
przemysłu szklarskiego. By ją 
scharakteryzować stwierdźmy, że 
szybko zwiększał się i nadal wzra
sta w produkcji udział szkła tech
nicznego i opakowań szklanych, 
rozwinęła się nowa produkcja — 
rur szklanych dla instalacji oraz 
dla przemysłu chemicznego i spo
żywczego, następnie produkcja wy
robów z topionego bazaltu (rur, 
rynien, płyt i odlewów), produkcja 
kineskopów telewizyjnych, włókien 
szklanych dla celów izolacyjnych i 
do produkcji tkanin, produkcja 
szkła laboratoryjnego oraz róż
nych rodzajów szkieł specjalnych 
itd. Polepszyły się również wa
runki dla rozszerzenia produkcji 
znanej w świecie biżuterii z Ja- 
błońca.

Również w przemyśle drzewnym 
odnotowuje się dalszy rozwój, mo
dernizację i zmiany strukturalne. 
W ciągu ostatnich 15 lat jego pro
dukcja zwiększyła się 3,5-krotnie. 
Nowe kombinaty drzewne wyko
rzystują jako surowiec przeważnie 
odpady drzewne i drewno niższej 
jakości, z których wyrabiają twar-

1962
Import eksport Import eksport

1960

kraje rozwinięte — łącznie 31,8 26,6 30,3 26,6’
CSRS 20,4 3,3 19,3 4,4
NRD 15,0 5,3 16.0 4.4
USA 20,0 30.6 18,6 31,6
NRF 33,3 27,0 31,4 26,7
Wielka Brytania 32,0 19,7 30 3 19,5

■ Francja 40,5 19,1 37,6 18,6
. Włochy 38,7 19,4 36,7 21,2
Japonia 61,8 7,1 58,1 6,9

(Dla informacji dodajmy, że w 
1937 roku .udział artykułów kon
sumpcyjnych w całym eksporcie 
czechosłowackim wynosił około 37 
proc.).

Niski procentowo import artyku
łów masowego spożycia nie jest

co 
W

■ Obudowę łożyska S-606, S-509 

■ listwy do wózków wędzarnlczycti 

■ baterie mieszakowe B/ł” 

■ artykuły śrubowe

SPRZEDADZĄ

▼ przedsiębiorstwom państwowym 1 spółdzielczym

OLSZTYNSKIE ZAKŁADY MECHANICZNE 
PRZEMYSŁU TERENOWEGO 
Olsztyn, ul. Kętrzyńskiego 7.

Szczegółowe wykazy materiałów znajdują się do wglądu 
dla zainteresowanych w Dziale Zaopatrzenia — tel. 24-44.

Przemysł 
artykułów 

konsumpcyjnych
w CSRS

JOSEF VLCEK

żytku handel światowy podlega 
wielkim fluktuacjom, które mogły
by odbić się ujemnie na czechosło
wackiej gospodarce planowej. In
nym argumentem było to, że eks
port artykułów konsumpcyjnych, 
zwłaszcza wyrobów włókienni
czych i skórzanych, jest zbytnio 
uzależniony od importu surowców 
z państw kapitalistycznych i żę w 
związku z tym eksport ten będzie 
nosił cechy stałości lub niestałości, 
zależnie od tego, jak układać się 
będzie ogólna sytuacja międzyna
rodowa.

W ostatnich latach poglądy te 
zostały przezwyciężone. Najszybciej 
zaczęły się rozwijać włókiennictwo 
i przemysł odzieżowy, a przede 
wszystkim nowoczesna dziedzina 
przemysłu włókienniczego — prze
mysł dziewiarski. W dziedzinie 
tej już dziś uzyskuje się systema
tycznie dobre wyniki, głównie 
dzięki zastosowaniu nowej techni
ki i wprowadzeniu szerokiej gamy 
nowych rodzajów wyrobów. Po
dobnie ma się sprawa z produkcją 
obuwia. Czechosłowacja należała 
już przed drugą wojną światową 
do największych producentów i 
eksporterów obuwia. Obecnie w 
CSRS ilościowa produkcja obuwia 
jest o 73 proc, większa niżsw 1937 
roku, a pod względem produkcji 
obuwia w przeliczeniu na 1 miesz- 

CSRS znajduje się nakańca
pierwszym miejscu w święcie.

de I miękkie płyty wiórowe 1 i 
prasowanych trocin, najróżniejsze 
wyroby z prasowanego drewna i 
inne materiały konstrukcyjne.

Wraz z rozwojem produkcji prze
mysłu artykułów konsumpcyjnych 
wzrasta proporcjonalnie i będzie 
nadal wzrastać eksport tych arty
kułów. Mimo to jednak wzrost 
ten jest o wiele mniejszy niż mo
żliwości, jakie Czechosłowacja -po
siada rzeczywiście w tej dziedzi
nie.

Tendencję dalszego wzrostu eks
portu artykułów konsumpcyjnych 
łączy dziś Czechosłowacja z ten
dencją dalszego zwiększania im
portu takich artykułów — jak to 
ma miejsce w’e wszystkich krajach 
rozwiniętych przemysłowo. Potrze
ba wejścia na taką drogę wynika 
chociażby z samego porównania 
struktury eksportu tego rodzaju 
towarów w niektórych rozwinię
tych gospodarczo krajach, porów
nania. udziału eksportu i importu 
wyrobów przemysłu przetwórczego 
(bez maszyn i urządzeń — co w 
przybliżeniu odpowiada czechosło
wackiemu pojęciu artykułów kon
sumpcyjnych) w globalnych obro
tach handlu zagranicznego tych 
krajów: 

bynajmniej w warunkach współ
czesnych objawem zdrowym. Wręcz 
przeciwnie. Limituje to w znacz
nym stopniu wysiłki CSRS w kie
runku zwiększenia eksportu arty
kułów konsumpcyjnych i niejedno
krotnie jest przyczyną komplikacji 

w rokowaniach z partnerami za
granicznymi. W Czechosłowacji 
zwyciężył pogląd, że nie jest mo
żliwe trwałe jednostronne zwięk
szanie eksportu artykułów pow
szechnego użytku. Praktyka ostat
nich lat powierdza, że dalszy 
wzrost eksportu czechosłowackich 
artykułów masowego spożycia jest 
uwarunkowany zwiększeniem im
portu tych artykułów, zarówno 'z 
krajów przemysłowo rozwiniętych, 
jak i z krajów rozwijających się. 
Takie zwiększanie importu przy
czyni się do znacznego wzbogace
nia asortymentu tych artykułów na 
rynku krajowym a równocześnie 
będzie odgrywało pozytywną rolę 
w rokowaniach eksporterów cze
chosłowackich z ich zagranicznymi 
partnerami.

Czechosłowacja ma i będzie mia
ła w przyszłości bardzo dogodne 
warunki dla rozszerzania eksportu 
artykułów konsumpcyjnych do 
ZSRR. Zwłaszcza w ostatnich la
tach zwiększa się w Związku Ra
dzieckim . zainteresowanie impor
tem artykułów powszechnego użyt
ku z Czechosłowacji. Zainteresowa
nie to dotyczy głównie obuwia, 
artykułów tekstylnvch, konfekcji, 
mebli, szkła i porcelany. Można się 
spodziewać, że po roku 1970 Zwią
zek Radziecki będzie zaintereso
wany przede wszystkim importem 
dzianiny, szkła użytkowego 1 por
celany. Należy to oczywiście brać 
pod uwagę opracowując koncepcję 
dalszego rozwoju przemysłu arty
kułów konsumpcyjnych w Czecho
słowacji.

ze smaTi
WSPÓŁPRACA GOSPODARCZA 

I HANDLOWA 
MIĘDZY USA A JAPONIĄ

W początkach lipea br. odbędzie się 
V sesja Japońsko-Amerykańskiej Komi
sji Mieszanej,. poświęcona omówieniu 
współpracy gospodarczej i handlowej 
między obu krajami. Porządek dzienny 
przewiduje omówienie następujących 
zagadnień: stan aktualny i perspektywy 
współpracy japońsko-amerykańskiej; sy
tuacja walutowo-finansowa USA i Ja
ponii; międzynarodowa sytuacja gospo
darcza; tendencje rozwojowe w dziedzi
nie stosunków gospodarczych I handlo
wych obu krajów; współpraca w dzie
dzinie pomocy dla krajów rozwijających 
się oraz inne problemy.

Ponieważ stosunki między USA a Ja
ponią cechuje obecnie określona stabi
lizacja, na omawianej sesji zostanie 
zwrócona szczególna uwaga na proble
matykę pomocy gospodarczej dla kra
jów rozwijających się. Delegacja Japoń
ska ma opracować dokładne sprawo
zdanie z narady ministerialnej krajów 
Azji Południowo-Wschodniej, która od
była się ostatnio w Tokio, a która w 
całości była poświęcona problemom roz
woju gospodarczego tego regionu.

Przewiduje się, że podczas sesji na
stąpi wymiana poglądów między sekre
tarzem D. Ruskiem a japońskim mini
strem spraw zagranicznych E. Siina na 
temat sytuacji w Południowym Wiet
namie, w Indonezji oraz na temat roz
bieżności między Japonią a USA w za
kresie stosunków z Chinami Ludowymi.

O znaczeniu, jakie przywiązują obie 
strony do przyszłych rokowań świad
czyć może fakt udziału w delegacjach 
ekspertów na szczeblu ministrów fi
nansów, rolnictwa, jak .również han
dlu zagranicznego.

(WW>

KONFERENCJA KRAJÓW AZJI 
POŁUDNIOWO-WSCHODNIEJ
W kwietniu br. w Tokio odbyła alf 

pierwsza od chwili zakończenia drugiej 
wojny światowej konferencja krajów 
Azji Południowo-Wschodniej, zorganizo
wana pod auspicjami i z inicjatywy Ja
ponii. W konferencji, poświęconej pro
blemom współpracy gospodarczej wzięły 
udział: Filipiny, Laos, Syjam, Kambodża, 
Malajzja, Singapur, Indonezja przysła
ła jedynie obserwatora, natomiast Birma 
w ogóle uchyliła się od udziału w obra
dach, stwierdzając, te „konferencja w 
Tokio ma zbyt wyraźne zabarwienie 
polityczne”. Jeszcze przed rozpoczęciem 
oficjalnych narad zaproszeni ministrowie 
odbyli szereg rozmów z przedstawiciela
mi japońskich kół rządowych i gospo
darczych. Wstępnie zostały omówione 
problemy japońskiej pomocy gospodar
czej dla krajów Azji Południowo-Wschod
niej, Jak równiet inne sprawy związane 
z porządkiem dziennym konferencji. 
Niektóre delegacje przedstawiły wstęp
ne postulaty dotyczące ew. japońskich 
kredytów oraz zakresu przyszłej rozsze
rzonej współpracy gospodarczej tych 
krajów z Japonią. Omawiano między in
nymi zagadnienia spółek mieszanych, 
powoływanych w niektórych krajach 
pod egidą monopoli Japońskich. Są to 
przeważnie przedsiębiorstwa pracujące 
w dziedzinie eksploatacji bogactw su
rowcowych krajów azjatyckich pęd ką
tem zapotrzebowań japońskiego przemy
słu przetwórczego.

Na konferencji w Tokio z projektem 
powołania organizacji podobnej do 
„wspólnego rynku” w Europie wystąpił 
szef delegacji Laosu. Nalety przypo
mnieć w tym miejscu, że projekt utwo
rzenia „wspólnego rynku” krajów Azji

Tego, co powiedziano o Związku 
Radzieckim, bie'moż niestety po- 
wiedzięć,_,o -innych- krajach socja
listycznych. Poziom wzajemnej 
wymiany artykułów powszechnego 
użytku między Czechosłowacją a 
tymi krajami jest wciąż niski i to 
jest jedną z głównych przyczyn 
niedostatecznego asortymentu tych 
artykułów na rynku wewnętrznym 
tych krajów. Przy tym ani jeden 
z kr.ajów członkowskich Rady Wza
jemnej Pomocy Gospodarczej (z 
wyjątkiem ŻŚRR) nie ma tak roz
ległego rynku ani tak wielkich 
środków i możliwości, aby sam 
mógł zapewiiić efektywną produk
cję tak szerokiego asortymentu 
artykułów powszechnego spożycia, 
który ^zaspokoiłby, stale ( rosnące 
zapotrzebowanie i wymagania od
biorców krajowych. Jedną z dróg, 
prowadzących do rozszerzenia wy
miany artykułów konsumpcyjnych 

• między krajami socjalistycznymi, a 
więc i do zlikwidowania nienor
malnej de facto sytuacji, jest spe
cjalizacja produkcji. Z myślą o 
tym zawartych zostało szereg wza
jemnie korzystnych umów, które 
realizuje się stopniowo.

W zakresie państw kapitalistycz
nych — największe możliwości 

■ zwiększenia eksportu szklarsko- 
ceramicznego Czechosłowacja ma 
przede wszystkim w dziedzinie 
szkła użytkowego, biżuterii jabło- 
nieckiej, szkła do oświetlenia i por- 

; celany użytkowej. Dalsze możli- 
, wości dotyczą niektórych wyro

bów przemysłu drzewnego, zwłasz
cza- mebli giętych, instrumentów 
muzycznych, ołówków, zabawek 
itd. -

*

Czechosłowacja w ostatnich la
tach zainwestowała w rozwój prze
mysłu konsumpcyjnego " pokaźne 
środki. Wybudowano nowe fabry
ki, a liczne starsze zakłady zostały
ro zbudowane zmodernizowane.
Wiele uczyniono dla polepszenia 
jakości produkcji i dla szybkiego 
podejmowania produkcji najbar
dziej poszukiwanych nowości. Po
szerzył się w sposób widoczny a- 
sortyment produkowanych artyku
łów powszechnego użytku. W przy
szłości ta droga postępowania bę- 

' dzie kontynuowana w CSRS jesz
cze bardziej intensywnie. Oznacza 
to. że w gospodarce czechosłowac
kiej i w czechosłowackim handlu 
zagranicznym artykułom powsze
chnego użytku wyznacza się takie 
miejsce, jakie zgodnie ze znacze
niem tego przemysłu im się na
leży.

Połudnlowo-WachodnleJ był od kliku lat 
lansowany przez prasę japońską, zaś po 
raz pierwszy wystąpił z tą propozycją 
b. premier japoński Ikeda. Obecnie jed
nak koła polityczne i gospodarcze Japo
nii zajęły nader powściągliwe stanowi
sko wobec zgłoszonego projektu. Kola 
te stwierdzają, że poważne różnice, wy
stępujące w rozwoju gospodarczym posz
czególnych krajów, powodują istotne 
trudności w dziedzinie koordynacji wy
siłków w tej części Azji.

Konferencja przedyskutowała natomiast 
sprawy związane z problematyką rozwo
ju przemysłowego poszczególnych kra
jów Azji Południowo-Wschodniej, rozbu; 
dową transportu, ląc^ości oraz placó
wek zdrowia i oświaty. Występujący na 
konferencji japoński premier Sato stwier
dził, że dotychczasowa pomoc dla kra
jów Azji Południowo-Wschodniej zarów
no ze strony Japonii, jak i innych kra
jów Jest znikoma. Zabierając głos dy
rektor Urzędu d/s planowania — Fudzi- 
jama wyraził gotowość zwiększenia udzia
łu Japonii w niesieniu pomocy krajom 
tego regionu. Japoński minister finan
sów — Fukuda stwiErdził, że Japonia 
zamierza' zwiększyć zakres pomocy dla 
krajów rozwijających się do kwoty 800 — 
340 min doi. rocznie, co wyniesie 1 proc, 
dochodu narodowego Japonii. 80 proc, 
wymienionej pomocy przeznacza się dla 
krajów Azji Południowo-Wschodniej. Jest 
rzeczą charakterystyczną, że Japończycy 
zdecydowani są omawiać zakres i" kon
kretne formy wykorzystania przeznaczo
nych kredytów jedynie w trybie dwu
stronnym.

Na zakończenie konferencji został opu
blikowany wspólny komunikat, w któ
rym uczestnicy dają wyraz przekonaniu 
o konieczności zacieśnienia współpracy 
gospodarczej krajów Azji Południowo- 
Wschodniej, jak również wyszczególnia 
się podstawowe problemy tej współpracy.

Następna konferencja odbędzie się w 
roku 1967 w Manile.

(ww)

GROŹBA GŁODU W INDII
Z Indii nadchodzą coraz bardziej alar

mujące wiadomości o szerzącym się gło
dzie. Kraj ten znajduje się w obliczu 
poważnego kryzysu aprowizacyjnego.

Suszę panującą na dużych obszarach 
półwyspu minister rolnictwa Indii Su- 
bramanian określił jako najgorszą w bie
żącym stuleciu. Ceny zbóż podskoczyły 
gwałtownie w górę. W niektórych oko
licach ceny ryżu i pszenicy w ciągu 
ostatnich dwóch miesięcy ubiegłego ro
ku wzrosły o 50 proc. Zbiory zbóż w 
1960—61 roku wyniosły około 00 min ton 
i mniej więcej tyleż w 1909—04 roku. 
Wprawdzie w 1904—05 roku zbiory pod
niosły się do 98 min ton, ale to nie wy
warło poważniejszego wpływu na wzrost 
cen.

Plony w bieżącym roku rolniczym wy
niosą około 71 min ton, to znaczy mniej 
niż w kryzysowym 1950—59 roku, chociaż 
zaludnienie Indii od tego czasu powię
kszyło się o 70 min osób.

W tych warunkach rząd Indii w grud
niu ubiegłego roku wprowadził po raz 
pierwszy od 1954 roku karty żywnościo
we dla 3 min mieszkańców stolicy Delhi 
i okolicznych miejscowości z nastawie
niem wprowadzenia ich w styczniu bie
żącego roku we wszystkich większych 
miastach kraju.

Ponadto ówczesny rzą0 Shastrlego zwró
cił się do Kanady o pomoc żywnościo
wą w postaci 9 mm ton, czyli 66 mm 
buszll pszenicy. Ottawa wykazuje w tej 
sprawie, jak dotychczas dużą wstrze
mięźliwość. Według informacji ze źródeł 
urzędowych, jak podaje „Financial Ti
mes”, o zwiększeniu pofnocy kanadyj
skiej dla Indii można będzie mówić do
piero w połowie bieżącego roku.

W każdym razie w Delhi panuje prze
konanie, iż przjmajniu.ej część należno
ści Kanada przyjmie w rupiach i zużyje 
otrzymaną sumę na inwestycje w Indii

•SWIAT-EKONOMIA-POLITYKA-

FIAT- RENAULT
I RADZIECKI RYNEK

Dzżeń.4 maja 1966 roku przejdzie zapewne do historii jako jedna ze , 
znamiennych dat w rozwoju stosunków gospodarczych Wschód-Zachód. < 
W dniu tym zawarta została największa dotychczas pojedyncza tran
sakcją między krajem socjalistycznym a firmą kapitalistyczną. Oczy
wiście mamy na myśli układ podpisany w Turynie przez radziecką dele
gację rządową z ministrem Taraśówem na czele z kierownictwem wio-, 
skiej firmy „Fiat" w sprawie wybudowania fabryki samochodów w ZSRR.

Wydaryemie to stało się nie lada sensacją międzynarodową. Nie tylko 
ze względu na charakter i wartość kontraktu, ocenianego na około 300 
min dolarów, lecż również ż uwagi ńa specyficzne okoliczności, jakie to
warzyszyły turyńskim rokowaniom. O zamówienie radzieckie starały się 
liczne koncerny, a wśród nich przede wszystkim państwowa spółka fran
cuska „Renault", która -r- jak się wydawało — dysponowała silniejszymi 
atutami przetargowymi niż ,;Fiat". Wśród konkurentów, „wyeliminowa
nych" nieco wcześniej nie zabrakło takich motoryzacyjnych kolosów, jak 
„General» Motors", „Ford", Volkswagen", „British Motor Corporation"...

Potężne te firmy ruszyły do athku przed kilku miesiącami, kiedy wia
domo już było, że 27-osobowa misja radziecka wybiera się do Włoch. 
Działały one nie tyle utartym trybem handlowym, co za pośrednictwem 
przedstawicielstw dyplomatycznych swych krajów w Moskwie. Odbyły 
się serie rozmów — z przewodniczącym „Gosplanu" Bajbakowem, mi
nistrem handlu zagranicznego • Patoliczewem, ministrem przemysłu samo
chodowego Tarasowem, przewodniczącym Komitetu Nauki i Techniki 
Kiryninem i innymi autorytatywnymi przedstawicielami radzieckiej 
gospodarki. , , , .

Interesy „General Motors" i „Forda" reprezentował nie byle kto, bo 
sam Warriman specjalny wysłannik prezydenta Johnsona do szczególnie 
ważnych spraw. Harriman nie omieszkał przypomnieć swym radzieckim 
rozmówcom, że to właśnie „Ford" zbudował przed trzydziestu mniej wię
cej laty zakłady im. Gorkiego, a „General Motors" fabrykę „Moskwiczów".

I nagle w tym doborowym towarzystwie niespodziewane raczej, choć 
od dawna systematycznie przygotowywane zwycięstwo, odniósł „Fiat". 
Przypuszcza się, że zadecydował o tym ‘talent handlowy 1 .negocjatorski 
turyńskich dyrektorów, chociaż w grę mogły wchodzić także inne, nie 
ujawnione jeszcze bliżej czynniki.

Najwięcej chyba powodów do rozczarowania miał prezes francuskiego 
„Regie Renault", Pierre Dreyfus, który poważnie liczył na to, że właś
nie jego firmie przypadnie w udziale postawienie pierwszego decydujące
go kroku na chłonnym rynku radzieckim. Według informacji prasy fran
cuskiej, „Renault" wysuwał bardzo ponętne propozycje, zwłaszcza tech
niczne, udostępniając m. in. ekspertom radzieckim swój szeroko rozbu
dowany dział badań i projektów, aby mogli oni wytypować najodpo
wiedniejszy model najlepiej odpowiadający klimatycznym i drogowym 
warunkom ZSRR.

Stało się jednak, inaczej. Pionierską rolę w wielkim przedsięwzięciu 
współpracy nad rozbudową i modernizacją radzieckiego przemysłu sa
mochodowego objął „Fiat”. Nie oznacza to, że inni konkurenci, a zwła
szcza „Renault", po przegraniu pierwszej rundy zostali całkowicie usunię
ci na bok.

Aby zrozumieć sytuację, jaka wytworzyła się w tej dziedzinie, trzeba 
przypomnieć pewne podstawowe fakty i dane.

„Fiat" ma wybudować w ZSRR fabrykę, która produkować będzie w 
roku 1970 — jak przypuszczają kola branżowe — około 300 tys. pojaz
dów osobowych. Później moc produkcyjna tej fabryki zwiększona zosta
nie do około 600 tys. sztuk rocznie. Zestawmy teraz te liczby z zamierze
niami radzieckiego planu 5-letniego. Produkcja samochodów osobowych 
powinna, zgodnie z wytycznymi tego planu, wzrosnąć z obecnej ilości 
201.200 do 700—800 tys. w roku 1970. Należy więc przypuszczać, źe już 
nawet w bieżącej pięciolatce może znaleźć się w ZSRR miejsce dla dru
giej obok „Fiata" fabryki, a w każdym razie szansa taka istnieje w na
stępnym okresie, w którym radziecki przemysł samochodowy ma roz
wijać się w jeszcze szybszym tempie.

Nie przesądzając sprawy można przypuszczać, że szansę taką będą 
starali się wykorzystać., przede wszystkim producenci francuscy („Re- 
nault" — połączony ostatnią porozumieniem o ścisłej współpracy z „Pe
ugeotem") oraz japońscy. Ćj drydzy również nie próżnowali i od dłuższe
go już czasu prowadzili pzereg pertraktacji z ZSRR.

Dla „Renault" Istnieje nadto inna szansa, na którą coraz częściej wska
zuje się we francuskich' połach przemysłowo-handlowych, a mianowicie 
stworzenie w ZSRR odpowiedniej sieci autoserwisów. Ta sprawa wydaje 
się obecnie nawet bardziej aktualna niż budowa jeszcze jednej fabryki, 
co może być’kwestią nieco dalszej przyszłości. Zobaczymy co przywiezie 
z Moskwy delegacja zakładów „Renault", która odwiedzi stolicę Związku 
Radzieckiego na kilka tygodni przed oficjalną wizytą prezydenta de 
Gaulle'a. Już choćby to podwala przypuszczać, że “wspomniana delegacja 
nie wróci chyba z pustymi rękami.

Na razie „Fiat" jest górą. Za kilka lat na radzieckich szosach pojawią 
się pierwsze wozy tej marki zmodyfikowany 1 przystosowany do lo
kalnych warunków model 124 (czterocylindrowy, o pojemności 1.197 cm’).

Ale dla nikogo nie jest tajemnicą, że to tylko wstępny etap. Związek 
Radziecki traktuję rozwój przemysłu samochodowego, zaniedbanego w 
poprzednim okresie wskutek pewnych subiektywnych poglądów i kon
cepcji polityczno-gospodarczych, jako istotny czynnik w realizacji pod
stawowego celu, którym jest zapewnienie ogółowi ludności wysokiego, 
komunistycznego standardu życiowego. Powinien to być z czasem stan
dard .wyższy niż w najbardziej uprzemysłowionych krajach kapiteli- 
stycznych.

W radzieckich planach coraz większy nacisk Madzie się na masową 
produkcję dóbr konsumpcyjnych, wszechstronnie zaspokajających potraa- 
by obywateli. Z tego właśnie względu rynek ZSRR, a zwłaszcza rynek 
t. zw. artykułów konsumpcyjnych trwałego użytku (samochody, telewi-. 
zory, lodówki, meble itp), staje się niezwykle atrakcyjny dla aktualnych 
i potencjalnydi dostawców zagranicznych.

Zdają oni sobie dobrze sprawę, że chłonność tego rynku będzie się 
atale zwiększać, a w praktyce można ją uważać za nieograniczoną...

JAN SIERZPUTOWSKI

i aa wydatki iwojęgo pnedętawlclelstwa 
w tym kraju.

Dotychczas import artykułów dywnoś- 
ciowych do Indji, “ gl&ynie ■ USA ( w 
ramach ustawy' 480), zamykał aię prze
ciętnie w 'granicach og' 6 do 7 min ton 
rocznie. Od momentu' Jednąk wyquchu 
wojny z Pakistanem USA dokonywały 
wywozu pszenicy do Indii na mocy jedy
nie ustaleń miesięcznych | odmawiały 
zawarcia umowy na dłuższy olfręs czasu.

O.d tego czasu sytuacja aprowbaęyjna 
w Indii uległa dalszemu pogorszeniu. W 
lutym 1969 roku deficyt aprowizaęyjny 
Indii określano na jakieś 2Q jn|n ton. 
Toteż dnia 9 lutego rzeczoznawca do 
spraw aprowizacyjnych przy ONZ złożył 
oświadczenie, iż w roku bieżącymi tynierć 
głodowa zagraża 10—12 mjjlónom Hin
dusów. Dnia 11 lutego ńa dorocznej kon
ferencji Partii Kongresowej w Jaipur 
sprawa zaopatrzenia ludności W ęrodkt 
spożywcze stała się centralnym punktem 
obrad.

Dnia 13 lutego prezydent Johnsop po
dał do wiadomości, że nowy pręmier 
Indii — Indira Gandii — zwróciła się 
do niego że specjalnym pismem w spra
wie wznowienia pomocy ekonomicznej, 
p: zerwanej po wybuchu wojny * Paki
stanem. Wizyty Indiry pandhl w Wa
szyngtonie, Londynie i Moskwie przy
czyniły się poważnie do nadania azyb- 
soego biegu sprawie pomocy dla Indii.

Następnego dnia po wyjeżdzie premie
ra Indii z Waszyngtonu, prez. Johnson 
wystąpił do Kongresu z żądaniem uchwa
lenia programu pomocy aprowizacyjnej 
dla ludności Indii. W swoim orędziu za
żądał on od Kongresu upoważnienia do 
wysłania do Indii 3,5 min ton pszenicy, 
200 tys. ton kukurydzy, 75 tys. ton ole
jów roślinnych i 60 tys. ton mleka w 
proszku. Plan tej pomocy po przyjęciu 
przez izbę deputowanych i po zatwier
dzeniu w dniu? 8 kwietnia przea senat 
wisedl w tycie.

Wydaje się, te India obecnie mote li
czyć równie* na pomoc innych krajów. 
W ogóle po zakończeniu wojny z Paki
stanem, wytworzyła się dla Indii sprzy
jająca koniunktura polityczna, ułatwia
jąca bardzo rządowi indiry Gandhi uzys
kanie niezbędnej pomocy. (MPJ

„IKONOMICZESKI 2IVOT*
Pod takim tytułem, a Inicjatywy 

Bułgarskiej Partii Komunistycznej, 
ukazał się w Sofii w dn. 26JV.1966 
r. pierwszy numer bułgarskiego 
dwutygodnika ekonomicznego. Pismo 
poświęcono ma być problemom roz
woju gospodarczego Bułgarii, jej 
bazy materialno-technicznej i ma 
się stać trybuną bułgarskiej myśli 
i praktyki ekonomicznej.

Pierwszy numer omawia na wstę
pie wytyczne IX Zjazdu BPK w 
dziedzinie rozwoju gospodarczego w 
związku ze zmianą systemu zarzą
dzania gospodarką, a następnie 
specjalny artykuł poświęca roli 
zjednoczeń w kierowaniu przemy
słem.

Osobna rubryka poświęcona Jest 
zagranicznej informacji gospodar
czej. Pierwszy numer pisma zawie
ra zwięzłe informacje z Turcji, 
Francji, Japonii i W. Brytanii, a 
poza tym omawia niektóre pozycje 
radzieckiej „Ekonomiczeskiej Ga- 
ziety", „Aktualności" „Życia Gospo
darczego" oraz artykuł „Viata Eco- 
nomlca", poświęcony problematy
ce młodzieży. Z ciekawych artyku
łów należy wymienić „Bodźce 1 po
stęp techniczny", oraz „Przedsię
biorstwo, dochody i podział".

(B. O.)

zifcniE nCOSPODARCXE II
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PBASA «temaa
Sprawa zmian struktury spożycia z dochodów in

dywidualnych jest jednym z niezwykle ważnych 
problemów,, mających istotny wpływ nie tylko na 
tempo wzrostu stopy, życiowej, ale i ha cały pro
ces rozwoju gospodarczego kraju. Nie trzeba oczy
wiście nikogo przekonywać, ’ że zwiększony udział 
w tej. strukturze dóbr, trwałego użytku pozwoliłby 
nam na ’ złagodzenie Szeregu trudności — od zwięk- . 
s żeni a 'efektywności inwestycji począwszy a na 
zmniejszeniu kłopotów hhndlu zagranicznego koń
cząc. Wiadomo, jak niezwykle skomplikowane jest 
zgranie w bieżącej pięciolatce przewidywanego po
pytu na mięso z możliwościami jego produkcji, 
przede wszystkim z bazą paszową. Mimo ogrom
nych inwestycji w rolnictwo (a przecież są to in
westycje' o niskiej — ze względu na długi okres 
zamrożenia — efektywności) < dopięcie planu pod 
tym względem nie będziie chyba możliwe, i pewnych 
trudności na rynku przy wszystkich wysiłkach nie 
da się uniknąć. Jedno z głównych źródeł tych trud
ności to fakt, że każdy 'wzrost dochodów ludności 
miejskiej o 1 proc, powoduje wzrost zapotrzebowa
nia ha mięso w wysokości około 0,8 proc. W tym 
wypadku prawo Engla działa u nas bardzo powali... 
Innym przykładem może być sprawa tkanin i odzie
ży. W tej grupie towarów rynkowych zlikwidowa
nie napięcia wymaga bądź zwiększenia importu 
surowców (bawełna, wełna), bądź poważnych in
westycji w chemię i modernizację przemysłu lekkie
go — a w wielu grupach asortymentowych i jed
nego i drugiego. Gdyby więc z każdej złotówki wy
chodzącej na rynek udało się skierować dodatkowo 
choć' kilka groszy na artykuły trwałego użytku, 

miałoby tó kolosalne znaczenie dla wielu nie tylko 
ilościowych, ale i jakościowych problemów naszego 
rozwdju. ‘„Gdybanie”' nie ma jednak realnego zna
czenia-w, planowaniu, popatrzmy więc na konkret
ne mbżliiwośói. Okazję do tego dają dwa materiały
z ostatniej „POLITYKI” wywiad z mgr inż.
Januszem Hrynkiewiczem, Ministrem . Przemysłu 

• Ciężkiego i artykuł Krzysztofa Kraussa- pt. „Gdzie 
jesteśtay?” Zaćznijmy od tego ostatniego. Pokazuje 
on óbechy stan nasycenia społeczeństwa dobrami 
trwałego -użytku i przewidywany popyt na najbliż
sze 5 lat. Obraz ten skonfrontowany jest z szere
giem dahych z innych krajów, zarówno kapitalis
tycznych, jak i naszego obozu. Już samo porównanie
ilości poszczególnych dóbr przypadających na 
mieszkańców daje dość zaskakujące wyniki, 
mijając bowiem samochody, nasze względne 
cofanie jest największe w lodówkach (ale tu
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wien wpływ mogą mieć względy klimatyczne) i ra
dioodbiornikach. O ile np. w telewizorach nasz 
stan posiadania jest bliski Austrii i niezbyt wiele 
ustępuje Francji — to w radioodbiornikach już ustę
pujemy tym krajom o ok. 40 proc., a np. Stanom 
Zjednoczonym pięciokrotnie (gdy w telewizorach 
6-krotnie). Odchylenie w telewizorach czy lodów
kach można tłumaczyć poziomem ogólnym stopy ży
ciowej i .pewnym opóźnieniem w rozpoczęciu pro
dukcji tych artykułów w stosunku do innych kra
jów. Jednak sprawa radioodbiorników nie jest taka 
prosta, zarówno ze względu na ich względnie niższy 
koszt oraz już dość długie (w skali naszego dwu- , 
dziestolecia oczywiście) tradycje produkcyjne.

Równocześnie dynamika wzrostu produkcji wielu

artykułów trwałego użytku ulega , osłabieniu, jeżeli 
nie wręcz zahamowaniu nie ze względu ,na możli
wości przemysłu, lęcz z powodu względnego na-
sycenia rynku. Cóż-' więc należy zrobić, by ' ten 
wzrost znów zdynamizować? Popatrzmy ćo na ten te
mat sądzi najbardziej autorytatywny reprezentant 
przemysłu, minister Hrynkiewicz.

Oceniając dotychczasowy dorobek swego resortu, 
minister stwierdził, że wyszliśmy już z etapu „po
spolitego ruszenia”, a więc okresu, gdy produkcję 
rynkową podejmował każdy, kto miał wolne moce 
produkcyjne i możliwości • konstrukcyjne. Obecnie 
za decydujące ogniwa uznane zostały sprawy kadr 
oraz warunków ekonomiczno-organizacyjnych". Pew
ne zaplecze techniczne i organizacyjne posiadają 
2 branże — motoryzacyjna i elektroniczna. Tworzy 
się je obecnie jeszcze w trzech zjednoczeniach — 
Z. P. Precyzyjnego (zmechanizowany sprzęt gospo
darstwa domowego), Z.P. Wyrobów Metalowych 
(nączynia kuchenne.) nakrycia stołowe itp.) oraz .w 
Z.P. Kabli (dla elektrycznego sprzętu grzewczego 
i' oświetleniowego). Przy tych zjednoczeniach two
rzone są ośrodki koordynujące produkcję branż 
z przemysłem terenowym, prowadzące działalność 
doświadczalną i kontrolną, śledzące postęp tech
niczny, badające popyt itp. Ośrodki te chcą we 
współpracy z architektami, handlem oraz Inst. Gos
podarstwa Domowego wypracować „typowe” wy
posażenie w sprzęt trwałego użytku mieszkań w. 
zależności od ich wielkości i liczby mieszkańców. 
Uzgodnienie np. typowymiarów lodówek czy pralek 
z projektantami mieszkań jest bardzo ważne.

Dla poszerzenia asortymentu' przev/iduje ś’ę za
kup patentów i gotowych • rozwiązań technologicz
nych zagranicą, bowiem nasz przemysł ciężki — 
jak przyznał minister' — ma większe doświadczenia 
w produkcji statków czy agregatów obrabiarkowych, 
niż w produkcji golarek elektrycznych czy wycis- 

kaczy do'soków;, Poprawa jakości ma nastąpić przez 
lepsze wyposażenie w aparaturę kontrolno-pomiaro
wą, poprawę kooperacji, zwiększenie odpowiedzial
ności materialnej członków załogi za jakość.

,W konsekwencji wartość dostaw rynkowych MPC 
ma- do 1970 r. wzrosnąć o ok. 60 proc. I tu pow- 
staje pytanie — czy to jest już kres możliwości? 
Czy nie należałoby aktywniej oddziałać na popyt? 
Krzysztof Krauss wysuwa tu pewne nieśmiałe po
stulaty, dotyczące spraw cenowych,, reklamy,- lep
szego dostosowania produkcji do potrzeb niektórych 
grup odbiorców (np. na wsi). Wydaje się-, że>nie 
negując znaczenia wysiłków podejmowanych przez 
przemysł i handel — sprawa jest zbyt ważna, by 
można było na nich poprzestać, że w każdym bądź 
razie potrzebna jest na ten temat — przynajmniej 
na razie — szersza dyskusja.

Na koniec chcemy krótko zasygnalizować parę 
innych pozycji. Ponieważ każdy z nas albo kiedyś 
chorował, albo choruje obecnie, albo obawia się, że 
może zachorować w przyszłości — warto przeczytać 
interesującą dyskusję w „TYGODNIKU DEMOKRA
TYCZNYM” pt. „Polskie leki dobre czy złe”. Biorą 
w niej udział lekarze, farmaceuci, naukowcy, przed
stawiciele przemysłu.

Niedawno oddano do użytku pierwszy wieżowiec 
mieszkalny na „Wschodniej Ścianie” w Warszawie, 
a . więc w najbardziej reprezentacyjnej dzielnicy 
mieszkaniowej w Polsce. Z tej okazji dziennikarze 
„KIERUNKÓW” przeprowadzili rozmowy z kilku
dziesięcioma lokatorami tego budynku. Wynik nie 
jest dla budowlanych budujący. Plaga usterek — 
to zastrzeżenie pierwsze. Dużo zwykłego partactwa. 
Pochwały za rozplanowanie mieszkań — nagany 
za niedostosowanie wielkości wnęk do dostępnych 
na rynku mebli. Warto, żeby tego rodzaju ankiety 
częściej przeprowadzali projektanci i przede wszy
stkim — wykonawcy. J.C.

0®
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dlu wypłacono ók. 192 min zł. Udzie
lone kredyty były więc o ok. 
39 proc, wyższe niż w I kw. r. ub.

W związku z tym należy zwrócić 
uwagę na fakt, że plan roczny prze
widuje wypłaty kredytów dla rze
miosła tylko w kwocie ok. 500 min 
zł, tj. na poziomie z. ub. Znaczny 
wzrost wypłat już w I kw. br. wska
zuje więc, że trzeba będzie praw
dopodobnie podwyższyć kredyty dla 
rzemiosła, (grg)

POWIATOWE PLANY 
BUDOWNICTWA 
WIEJSKIEGO

Rozwój budownictwa na wsi był 
dotychczas dość żywiołowy. O jego 
natężeniu decydowały w znacznej 
mierze nagromadzone przez rolników 
środki finansowe. W praktyce więc 
korzystniejsze warunki dla rozwoju 
budownictwa miały tereny o za
awansowanym poziomie kultury rol
nej, na ogół już lepiej zainwestowa
ne. Na terenach natomiast o niższej 
intensyfikacji produkcji rolnej wy
stępowały trudności w zgromadzeniu 
środków na inwestycje.

W celu przeciwdziałania tego ro
dzaju tendencjom w br. rozszerzono 
akcję tzw. planowego budownictwa 
naf wsi. Polega ona na* tym, że two
rzy się w poszczególnych powiatach 
plany budownictwa, zapewniające go
spodarstwom nimi objętym; zaopa
trzenie materiałowe, wykonawstwo 
i pomoc kredytową. Plany takie w 
zakresie budownictwa inwentarskie
go opracowało na br. 127 powiatów', 
w' których zdecydowano, że należy 
zintensyfikować hodowlę.

W praktyce oznacza to ‘objęcie 
planem pomocy kredytowej wielu 
gospodarstw’, które w przeciwnym 
przypadku po kredyt by się nie 
zgłosiły i działalności •inwestycyjnej 
w najbliższym czasie by nie podjęły. 
Jest to niewątpliwie korzystne. Z 
drugiej jednak strony redukuje to 
kwotę kredytu inwestycyjnego dla 
pozostałych gospodarstw. W tej sy
tuacji niezbędne może się okazać 
dalsze podwyższenie kredytu inwe
stycyjnego dla gospodarki chłop- 
sklej, (grg)

koszalińskiego — wiadomo, sporo 
lasów i chyba organizacja skupu 
nie najgorsza. Niezłe wyniki w tej 
dziedzinie osiągają również woj. 
poznańskie, zielonogórskie, olsztyń
skie, bydgoskie, szczecińskie, biało
stockie i warszawskie. Nie wykorzy
stane dotychczas szanse dobrego za
robku na grzybach mają jeszcze 
woj. lubelskie, łódzkie, opolskie i 
krakowskie.

Co można zbierać, skupować? Nie
mal wszystkie grzyby jadalne. Przo
duje tu kurka, niezwykle za grani
cą poszukiwana. Zarówno w' stanie 
świeżym, jak i suszona, w sólance, 
albo pasteryzowana w puszkach. 
Niemniej pożądane są świeże boro
wiki, gąski, podgrzybki i siniaki. 
Solankowe borowiki, gąski, maślaki, 
opieńki, podgrzybki, marynowane 
borowiki, rydze, gąski 1 maślaki, 
suszone borowiki cale 1 krajane, 
borowiki pasteryzowane.

Najbardziej aktualne są obecnie 
piestrzenice, zwane czasem „babimi 
uszami”,- „smardzami” lub „march
iami”. Rosną właśnie na wiosnę i 
można je zbierać do początków 
czerwca. Handel tymi grzybami w 
kraju jest zakazany, bowiem ple- 
strzenica kasztanowata w stanie świe
żym jest mocno trująca. Można Je 
jednak zbierać i sprzedawać na ce
le eksportowe, ale koniecznie suszyć. 
W takiej bowiem postaci idą za 
granicę, głównie do Francji, Szwaj
carii, Szwecji, NRF. T. Z.

ze świata 
NUlU

szukiwani m. in. przez dwa naj
większe przedsiębiorstwa rybackie 
— „Gryf” w Szczecinie i „Odra” 
w Świnoujściu. (BNT-PAP)

ZMIANY W STRUKTURZE 
SPOŻYCIA

Według ostatnich obliczeń w -mar
cu br. handel sprzedał 'o ponad 11 
proc, więcej niż przed rokiem mię
sa i przetworów mięsnych, o 7,5 
proc, więcej tłuszczów roślinnych, 
20^ proc, więcej masła i o 5,5 proc, 
więcej ryb i przetworów. Ponadto 
sprzedaż wódek wzrosła wg wstęp
nych szacunków o ok. 15 proc.

W zestawieniu tym na szczególną 
uwagę zasługuje fakt, że nieoczeki
wanie wzrosła sprzedaż tłuszczów ro
ślinnych, pomimo wysokich dostaw 
masła. Równocześnie spadła o ok. 
15 proc, sprzedaż tłuszczów- zwierzę
cych. Okazuje się więc, że sa one 
wypierane przez tłuszcze roślinne. 
Nie jest to tendencja zbyt ■ pożąda
na. Istnieją bowiem dość korzystne 
możliwości eksportu rzepaku i ole
ju rzepakowego. Potrzebne wydnje 
się więc szybkie podjęcie prac, zmie
rzających do zwiększenia atrakcyj
ności podaży tłuszczów zwierzęcych. 
Np. poprzez produkcję bogatszego 
asortymentu smalców i przetwór
stwo słoniny, która powinna być 
dostarczana w kilku asortymen
tach (w stanie świeżym, papryko
wana, wędzona mocno, wędzona lek
ko itp.).

Wzrost spożycia mięsa i tłuszczów 
okazał się szczególnie konkurencyj
ny dla spożycia cukru, którego sprze
daż spadła o ok.' 9 proc.

Wzrost spożycia wódek, traktować 
można Jako normalne zjawisko to- 

.warzyszące wzrostowi dochodów. 
Samo tempo wzrostu spożycia jest 
przy tym zbliżone' do tempa wzro
stu dochodów. Na przestrzeni całe
go I kw. br. wynosi ono bowiem 
ok. 10 proc. Nieco wyższy wzrost 
sprzedaży wódek w marcu, to pra
wdopodobnie wynik zakupów przed
świątecznych i efekt znacznego u- 
rozmaicenia podaży opartv na wzroś
cie produkcji wyższej klasy wódek 
gatunkowych, (grg) asi

Wydział 
Rybactwa Morskiego 

w Szczecinie
Po raz pierwszy powstał w Polsce 

Wydziat Rybactwa Morskiego przy 
VVSR w Szczecinie. Zarządzenie w 
tej sprawie wydał minister Szkol
nictwa Wyższego, jednocześnie lik
widując w olsztyńskiej WSR wy
dział rybacki. Nowy wydział uczel
ni szczecińskiej będzie kontynuować 
kształcenie fachowców rybołówstwa 
zapoczątkowane w Olsztynie. Wraz 
z reorganizacją studiów w tej dzie
dzinie grono naukowców-specjali- 
stów rybołówstwa z olsztyńskiej 
WSR podejmie pracę w Szczecinie.

Decyzja o umiejscowieniu studiów 
rybackich w Szczecinie jest potwier
dzeniem faktu, że Szczecin stał się 
najważniejszym naszym ośrodkiem 
rybołówstwa morskiego. Jak infor
muje rektor WSR w Szczecinie, doc. 
dr Marian Kubasiewicz — nowy wy
dział będzie kształcić specjalistów 
eksploatacji łowisk i przetwórstwa 
ryb. Fachowcy tacy są bardzo po-

Części do elektromózgów — 
z Radomia

Zakłady Metalowe im. Waltera w 
Radomiu wykonały próbne serie nie 
wytwarzanych dotychczas w kraju 
różnych elementów do cyfrowych ma
szyn matematycznych. Są to np. u- 
rządzenia do dziurkowania taśm, od-

czytywacze taśm perforowanych Itp. 
precyzyjne detale. Obecnie trwają 
przygotowania do uruchomienia se
ryjnej produkcji tych elementów. 
(BNT - PAP)

Coraz lepsze
Stocznia Gdańska produkuje silni

ki coraz lepsze i tańsze. Koszt pierw* 
szych dwóch silników typu „Gdańsk”, 
budowanych wg licencji duńskiej fir
my „Burmeister and Wain”, wyno
sił po ok* 21 min zł każdy, zaś obe
cnie po 13 200 tys. zł. , W bież, roku

Stocznia Gdańska ma zbudować S 
silników głównych, podejmując jed
nocześnie prace nad zmianami w 
układzie silnika, prowadzące do u- 
sprawniewa całego mechanizmu i je
go obsługi. Równocześnie podjęto 

'sprawę produkcji silników średnio- 
obrotowych. Liczne zalety tego sil
nika to m. in. mniejsze rozmiary, 
mniejszy ciężar, łatwość wykonywa
nia remontu. Sukcesem są również 
konstrukcje dwóch prototypowych 
elektrycznych 'silników wielobiego- 
wych, wyprodukowanych w „Fimo- 
rze”. (Przegląd Techniczny 9/66)

Jesienią bieżącego roku największa uczelnia eko
nomiczna w kraju — Szkoła Główna Planowania 
i Statystyki — obchodzić będzie 60-tą rocznicę 
działalności. Program obchodów jubileuszowych 
przewiduje m. in. uroczystą inaugurację roku aka
demickiego w dniu 13 października z udziałem naj
wyższych władz państwowych (dokładnie w 60-tą 
rocznicę otwarcia Kursów Handlowych, zorgani
zowanych w 1906 roku przez grono byłych wy
chowanków Szkoły Handlowej im. Kronenberga) 
oraz Zjazd Absolwentów Szkoły.

W okresie sześćdziesięciolecia zachodziły w Szko
le zmiany organizacyjne, zmieniały się programy 
studiów, programy prac naukowo-badawczych, 
wprowadzane były nowe formy i metody naucza
nia. zmieniała się też nazwa szkoły, ale cel jej 
pozostawał zawsze ten sam — kształcenie wysoko
kwalifikowanych ekonomistów.

W 1915 r. Kursy Handlowe przemianowane zo
stały na Wyższą Szkołę Handlową, która w 1924 r. 
uzyskała pełne prawa akademickie, tj. możliwość 
nadawania stopni naukowych. W 1933 r. nastąpiła 
kolejna zmiana nazwy Szkoły. Nowa nazwa — 
Szkoła Główna Handlowa — nawiązywała do wy
suniętej przez Stanisława Staszica w 1821 r. kon
cepcji utworzenia uczelni handlowej. W paździer
niku 1939 r. Szkoła została zamknięta przez nie
mieckie władze okupacyjne, ale nie przerwała jed
nak działalności, kontynuując ją pod nazwą I Miej
skiej Szkoły Handlowej w Warszawie, a po Po
wstaniu Warszawskim — jako konspiracyjne Kursy 
Akademickie SGH w Częstochowie. Zasadniczy 
przełom w życiu Szkoły nastąpił w 1949 r., kiedy 
to nastąpiło jej upaństwowienie oraz zasadnicza 
zmiana charakteru. Zmieniono też nazwę uczelni 
na Szkołę Główną Planowania i Statystyki,

W końcu 1965 r. w SGPiS studiowało ponad 8,5 
tys. osób, z tego na studiach dziennych 3,2 tys. 
osób, na studiach zaocznych — ok. 1,9 tys. osób, 
a reszta — na studiach zawodowych dla pracują
cych, studiach eksternistycznych i podyplomowych. 
Kadra naukowa Szkoły liczy 89 profesorów, 160 
pomocniczych pracowników nauki, 63 lektorów 
i nauczycieli wychowania fizycznego, 46 pracowni
ków biblioteki i 44 pracowmików naukowo-tech
nicznych.

Szkoła Główna Planowania i Statystyki prowa
dzi prace naukowe w szerokim zakresie wszyst
kich podstawkowych nauk ekonomicznych i jest 
centralnym ośrodkiem tych nauk w Polsce. Praca 
dydaktyczna Uczelni jest prowadzona w ramach 
planów studiów poszczególnych wydziałów. Szko
ła obecnie liczy 4 wydziały, w ramach których 
występuje 11 kierunków studiów:

1) Wydział Ekonomiki Produkcji z kierunkami: 
ekonomiki przemysłu, ekonomiki rolnictwa, gospo
darki miejskiej, ekonomiki budowmictwa, ekono
miki pracy i polityki społecznej;

2) Wydział Finansów i Statystyki z kierunkami: 
finansów, rachunkowości, statystyki i ekonometrii;

3) Wydział Handlu z kierunkiem ekonomiki 
handlu wewmętrznego;

4) .Wydział Handlu Zagranicznego z kierunkiem 
ekonomiki handlu zagranicznego.

Foto: L. DZIKOWSKI

Rozważana jest sprawa powołania piątego wy
działu o profilu ogólno-ekonomiczno-społecznym.

W Szkole istnieje Instytut Gospodarstwa Społe
cznego, grupujący 6 katedr oraz jeden zakład. 
Prace badawcze IGS koncentrują się wokół sze
roko pojętych warunków i stosunków pracy oraz 
warunków bytu ludności w Polsce. Specyficzną 
ich cechą jest próba uchwycenia wzajemnych 
związków między ekonomicznymi, socjologicznymi 
i historycznymi aspektami zjawisk społecznych.

Drugim Instytutem jest Instytut Podstawowych 
Problemów Handlu, nie powołany jeszcze formal
nie, ale faktycznie działający, szczególnie inten
sywnie od jesieni 1965 r„ kiedy to rozooczęto 
realizację zakreślonego na szereg lat planu wy
dania wielotomowego opracowania na temat han
dlu socjalistycznego. Powstały zesooły złożone 
z pracowników Wydziału Handlu, innych wydzia
łów SGPiS. innych ośrodków naukowvch (m. in. 
instytutów branżowych) oraz praktyków gospo
darczych.

Ponadto SGPiS prowadzi Wyższy Kunc Plano
wania Gospodarczego dla cudzoziemców w jęzvku 
angielskim (w orzvszłości i we francuskim). Słu
chacze rekrutują się głównie soośród ekonomistów 
krajów gospodarczo słabiej rozwinie*vch. Kurs jest 
wiec też formą zacieśniania więzów Uczelni (i kra
ju) z krajami „trzeciego świata”. W ciągu 3 lat 
istnienia dyplom ukończenia Kursu otrzj-mało 55 
osób.

W prowadzeniu prac badawczych, a także w 
realizacji zadań dydaktycznych Uczelni wielką 
pomocą jest posiadanie przez nie poważnego -war
sztatu naukowego, jakim iest Biblioteka SGPiS. 
której księgozbiór liczący 355 tvs. róluminów jest 
największym księgozbiorem ekonomicznym w Pol
sce i jednym z największych w świecie.

Ogólna liczba dyplomów wydana przez Szkolę 
wynosi 12 tys., z czego blisko 9 tys. przypada na 
ostatnie dwudziestolecie. Około 6.4 tys. są to absol
wenci studiów dziennych, ponad 2,5 tys. — stu

diów dla pracujących. Co czwarty ekonomista 
z wyższym wykształceniem w Polsce jest wycho
wankiem Szkoły przy ul. Rakowieckiej.

Absolwenci Szkoły pracują w różnych działach 
życia gospodarczego, zarówno w resortach, centra
lach, jak .i przedsiębiorstwach, na różnych stano
wiskach, aż do foteli ministerialnych włącznie. 
Większość znalazła zatrudnienie w praktyce, część 
w administracji, inni w instytutach i zakładach 
naukowych oraz w wyższym i średnim szkolnic
twu e.

Z okazji 60-lecia Uczelni odbędzie się w dniach 
18 i 19 listopada 1966 r. V Zjazd Absolwentów 
Szkoły Głównej Handlowej oraz Szkoły Głównej 
Planowania i Statystyki.

Podstawkowe tematy Zjazdu to:
— Szkoła i jej perspektywy rozwojowe w opar

ciu o tradycję 60-lecia, jej miejsce w systemie 
kształcenia kadr ekonomistów-', jej rola w rozwoju 
wiedzy ekonomicznej.

— Ekonomista — absolwent Szkoły — jego rola 
i zadania w rozwoju gospodarki narodowej, w rea
lizacji reformy systemu p’anowan:a i zarządzania.

Zjazd będzie obradować w Warszawie w Sali 
Kongresowej Pałacu Kultury i Nauki oraz w gma
chu Szkoły Główmej Planowania i Statvstvki. Wie
czorem w' drugim dniu Zjazdu odbędzie .sie spot
kanie towarzyskie w salach Pałacu Kultury 
i Nauki.

Szczegółowy program Zjazdu, druki zgłoszeniowe 
uczestnictwa oraz wszelkie informacje o Zjeździe 
uzyskać można poprzez: Sekretariat Komitetu Or
ganizacyjnego V Zjazdu Absolwentów SGH—SGP-S 
Warszawa, ul. Nowy Świat 49, lokal Oddziału War
szawskiego PTE, teł. 27-46-79 (godz. 10.30—16.30).

Komitet Organizacyjny Zjazdu Absolwentów 
zwraca się za naszym pośrednictwem o rozpo
wszechnianie informacji o Zjeździe oraz nrdsvla- 
nie do Sekretariatu nazwisk' i aktualnych adresów 
absolwentów Szkoły.

(WYCZ)

MILION DOLARÓW 
ZA GRZYBY

■Tyle właśnie dewiz zdobył w roku 
ubiegłym „Polccop” za wyeksporto
wane grzyby, skupione i dostarczone 
przez Gniinne; Spółdzielnię. Eksport 
to niezwykle opłacalny, bowiem na
wet przy bardzo wysokiej cenie sku
pu grzybów w kraju koszt otrzyma
nego za eksport dolara kształtuje 
się -wyjątkowo nisko w porównaniu 
z innymi towarami.

W dostarczaniu grzybów na eks
port przoduje . spółdzielczość woj-
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